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Jak widać spotykar.Jy się znowu i to 
w coraz bardziej kolorowych akladkach, 
choć nie takich, jakie by �am się �arzy­
l

.
Y. Z tego też. powodu nie jesteśmy 

w stanie drukować, tak bardzo chcianych 
przez lłas, kolorowych fotografii Indian, 
nawet jako wkladkl. Drakuje nam po pro­
stu sponsora. Hamy jednak nadzieję, 'że 
kiedyś te problemy się skończ4 i razem 
będziemy cieszyć się bajecznie kolorowym 
światem Indian. 

Nie zawsze jednak jest on tak kaloro­
wy o czym świacczy chociażby nasz cykl 
poświęcony współczesnej sytuacji Indian 
z Ameryki Południowej czy historia pow­
stawania Ruchu Indian Amerykańskich (AIH 
- American Indian HoveCJent}. "Droga do 
nadziel" również nie była tak kolorowa, 
czasy Tecumseha podobnie. Cała ich his­
toria i współczesna sytuacja jawi nam 
się w czarnym kolorze. Ten numer TAWACI­
NU też jakiś c::tarny. Piszemy o Czarnej 

·Sukni, Czarnych Stopach i wpływie czar­
nej muzyki na ich młodzież, piszemy też 
o czarnej ropie. Hlmo to świat Indian 
(przez białych �aliczanl w końcu do . ko­
lorowych}, ich własny świat i wytwory 
tego świata mienią się wszystkimi barwa­
mi tęczy. Ale tak· nie jest, gdy się tyl­
ko patrzy, tak Jest gdy się widzi, czego 
życzymy wszystkim naszym wiernym, i nie 
tylko, czytelnikom. . . 

· 

Ale patrzeć c'zy' widzieć to kwestia 
filozoficzna. Obejrzeć Jednak zawsze mo­
żna. "Jak zdobyto Dziki Zachód" to tytuł 
cyklu kilkudziesięciu westernów prezen­.
towanych w naszej telewizji. W ostatniej 
chwili dowiedzieliśmy się kilku szczegó­
łów, co do dat prezentowanych filmów. 
I tak, poza tymi, które już .były, pole­
camy: "Niebieski Żołnierz" (ll.XII.br.}, 
"Złamana Strzała" (8.1.1994}, "Ostatnia 
walka Apacza" (29.1.1994} i "Jesień Sze­
jenów" (2.II.l994}. 

Wracając Jednak do kolorów; już przy 
oglądaniu "Ha.lego Wielkiego Człowieka" 
czarno zrobiło mi się przed oczami, dla­
tego czarno widzę ten cały cykl. ObeJ­
rzeć w dzisiejszych czasach tak pocięty 

·· (Jlm, to naprawdę rzadkość. Drakowało 
w nim 22 minut, na które składały się 
precyzyjnie usunięte z filmu dziesi4tki 
małych kawałeczków obrazu i tekstu, co 
zmieniało niekiedy właściw4 treść filmu. 
Ciekawe komu, dzisiaj, na tym zależy? 
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DROGA DO NADZIEI 
O indiańskim nacjonalizmie 

Nacjonalizm to zJawisko, które jak S<Jdzt; 
Ameryka nom Je s t bardzo l rudno zrozumh!Ć, 
a zwłaszcza młode pokolenie ma trudności 
z Jt!go przyswojt,nlem. W u llll!glym tygo· 
dniu l l 972 · red.! przysłw:hlwah!m się dys· 
k usjl o strajku w szkole średniej. Splkt!r 
usilowalnadać !emu posmak ruchu SjX>kcz· 
nego · ja l{ powsi;!Je p!t>IWSZ<I Iskra, jak<l rolę 
odg•yw.•J•l emtx�e oraz ml;lzleJa. 

Oczywiścle wszystko wl;jże sit; z ruch<Jml 
stxlkcznyml, a głównie z ruchami n acjonall· 
stycznymi. Hzecz nle ' lylko w tym, 7.e ludzie 
z ruchów nacjon<JIIslycznych dokonujq <xlno· 
wa oceny swej sytuacji. Nacjonalizm lo wt;· 
drówiGI · od :t.<lslras:t.cnla do nadzll'l. 

O tym właśnie cher; dziś mówić. Chc:t; 
otxlwltxlzleć, co lo znaczy hyt� lndtanlnem,J;•I< 
mi sh,: z tym żyło przez osta tnie czterdzh'ścl 
pięć lal. Bt;dzlc to dla mnie bardzo boles1w. 

Musicle ol<aza<� trucht; cierpliwości, Jt. 'śll 
:t.<lcznt; się Jqkat�, gdyż nh,k lóre sprawy, które 
chct,: prZYIX>llllllcĆ nie Sil przyjen111e. llanlzo 
trudno mi mówi<� o nich publicznie. Che•; 
Jt,dnak s prólx'lW<H� przekazać wam choćby 
z;uys lt·go, Jak żyle się w s t rac hu, jak żyJe 
sh; w rozpaczy !Jakle znaczenie ma nadziela. 
SpróbuJ•; lo omówić na przykładzie zdarzt:ń 
z nwgo własnego życia. 

Wh;l<s:t.oś<� z was zapewne .wlc, że nie tak 
dawno temu Indla nie byli suwerennymil uda· 
ml . suw.:rennymt, nlepodh,glyml ludami. 
które :t�nnleszklwaly tę ziemi<;. Wasi przodko· 
wie przybyli do tego kmJu l odtqrl już nie 
byliśmy suwerenni l nlepodlegll . Zostali· 
śmy pod hl<: l l lo w dość osobliwy s posób. 
Byl iśmy JXldl>IJanl wcale o tym nit! wled:t,;\c . 
aż. pewnego ranka przebudz iliśmy s t� tuśwla· 
domlllśmy sobie , lA! Jesleśmy tX><lblcl. 

NaJpierw zawarliśmy cnś, co wydawało 
nam się honorowym JX>kn.Jem z ludźmi , kló· 
rzy nas na jechali . Później zawarliśmy z nimi 
umowę · honorow<l umowę. i\ JXl zawarciu 
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tych wszystkich umów zł>tulzlllśmy się pew­
nego ranka żeby od kry<', że nic Jesteśmy Już 
suwerennymi, nlcpcxlleglyml ludami, że to 
nie jest już nasz kraJ, że Jest to kraJ ludzi, 
którzy nas najechali. WydaJe ml się, że ntgdy 
tego nie zapomnieliśmy. 

Nie możemy zapomnieć, że "wczoraj" 
byliśmy suwerenni l nlcpodległl. PoJa· 
wlają st.; tutaj dwie strategie: Pierwsza: 
żyjemy w rezerwatach, gdzie nasze życie 
kontmlowane Jest przez biuro federalne, 
gdzie każdym elementem naszego losu 
klerują ludzłe z rasy, która nas najechała, 
która nas przeJc;ła. Druga: żyjemy na tcre· 
nie stanów, gdzie nic ma ziemi dla Indian, 
gdzie żyjemy rozpros:wnl wśród reszty s po· 
leczeństwa, gdzie nie mamy własnych 
skupisk l gdzie nasz los spoczywa beztro· 
sko w rękach naszych białych sąsiadów, 
którzy nic są naszymi przyjaciółmi. 

Wlękswść Indłan z mego pokolenia 
uświadomiła sobie ten fakt na drodze bardw 
bolesnego procesu. Spróbuję wam o tym 
IJ·ochę opowiedzieć, tylko trochę ... 

Gdy bylem małym chłopcem, wydawało 
mi się, że na świecie B<\ tylko ludzie, Niektó­
rzy z nich umieli mówić Jakimś Indiańskim 
językiem, nicktórzy nie • mówili tylko po 
angielsku. Nie rozumlałem tego ani trochę, 
ale nic przejmowałem się tym. Do pewnego 
stopnia. Wiedziałem, że jestem Indłanlnem 
l gdy szedłem do ktna, oghtdalem tam łudzi 
zwanych Indianami. Mieli na głowie pióro­
pusze, biegali dokoła wydając śmieszne 
okrzyki l wprowadzając ogólne zamieszanie. 
Nigdy Jednak nie przyszło mi do głowy, że to 
mogę być ja albo ktoś z moj<j rodziny. Były 
lo "złe charaktery". 

Pewnego dnia (mlcszkilłem z dziadkami) 
przyjechała z miasta moja matka, gdzie mla· 
la prace;, l powiedziała: 

· Jeśli b«;dzlccłe mieli okazję, to tdtcle na 
najnowszy llłm pod tytułem Chlej Massacm. 

Któregoś dnia dowh.'dzlcllśrny się, że w 
pobliskim mieścle mają właśnie grać ten 
flłm. Było to w czasach Wielkiego Kra· 
chu, IIczylem wtedy z siedem łat l mla· 
Iem wujka o Imieniu "Dym". Czasy były 
ciężkie, ale wujek Dym zawsze miał ple· 
nlądze. Był wielkim graczem, ujeżdżał 
dzikie konie, hodował psy l pił dobrą 
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w l: l s ky ·�t: b l �t e7Ja<t •wkobtel y .łza wszem la l p lt.nląd ze Lo sobotę wracał do domu 
kompletnic urżnięty. Na mllę słychać było 
jego śpiewy l strzały z pistoletu. Wjeżdżał 
na podwórze l zwalał się z konta. czasami 
udawało mu st.; pocinieść o własnych sl· 
lach. Otóz wtedy wujek dał mi dzleslqtaka 
na kino. W czasach J{rachu to była wJełka 
rzecz mleć dzlcsl�ć centów na kino. Babela 
założyła czysty C7.cpek (kobiety na Polud· 
n lu nosiły wtedy czepki) l poszliśmy pieszo 
klika mil do miasta na seans. 

Film opowiadał o łncłlanlnle, który był 
klerowcą rajdowym. Właśnie umarł Jego 
ojciec, dziedziczny wódz plemienia. Nowym 
wodzem wstał więc jego syn, rajdowy kle· 
rowca. Z rezerwatu przybyli Indlanie l po­
wiedzieli mu, żeby wracał do domu. To 
rozumiem ·lndlanln jeżd7.<lCY samochoclnml 
rajdowymi; żadnych lam rrzytupanek l gę­
sleh piór. nozumlem, klm był. 

Wrócił do dornu t od •:azu wdał się w spór 
z wytwórnt;l llłmow.�o wykorzystujqcą Indian. 
Potcm zadarł z paroma farmerami, którzy 
bez pozwolenia wypas<.l ll bydło na lndlal'l· 
sklej ziemi. Miał charakter woJujqcego łli.Jc­
rała l wkrótce JX>padl \11 tarupaly. Kiedy 
wykorzystał blał<\ dziewczynę, biali S<tslcdzl 
wpadłl w swł. Tak wył<jdował w więzieniu. 
Na k01'lcu lllmu tłum usiłował sli>rsowa<� 
drzwi wh;ztcnla, żeby go złln�:zować. Udało 
mu się jakoś z tego wybrnąć, ale ta seena 
naprawclę mnie przeraziła. 

,Już J>Óinlej spytałem babcię: · Co ozna· 
c::ta• ten III m? Nie rozumIem go. 

Babcła miała niewieikle wykształcenie 
l leclwic mówiła po angielsku. Wzięła mnie 
do kina bo to Ja chdalem Iść, a onn tylko 
siedziała l obserwowała konie. W soboty 
zwykłe grano ntmy kowbojskie, gdzie by­
ło pełno d obrych koni, więc ona tylko lm 
się przygł<lclała. 

. Ja też nic rozumiem tego filmu · odrx>· 
wiedziała. Poszliśmy do domu l zaczckalt­
śmy, aż wróci dziadek, po czym ona 
opowiedzlała mu o filmie l na koniec zapy­
lała: • Co znaczy ten lllm? WyjaśniJ lo temu 
chłopcu. 

A on odpowiedział: · Tt�n film oznacza, że 
biały człowiek jest przeciwko Indianom. 

Chłopaki, lo mnie przeraziłoi 
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W rl;lsh;pn<t solx>l<; poszliśmy do 111�1sla l 
lrzymah:m sh; c; Iły c:;-.as błlsko halx:l. W mle· 
śdc� było wldu blalyc:h. l'.ohaczylem lam wuJ­
ka, jednego z wujków, l spytah:m: · llulndl;m 
.Jest na Śwl<�cle'? 

· Och, 7.aleclwle garstka. Za lo białych 
jest o wiele wh;c:ej. 

Po raz pierwszy w 7.yclu oclkrylem, że 
blałyeh Jest dużo wtc;ccJ niż Indian. <lcly 
cloraslalt�m odk1ywalem lo coraz czc;śr:lt•J. 

Gdy dorosłem, przygotowywano nmle 
do zostania l ncllańsklm kaznodzle.l•l · Zwy­
kk przynosllt.'m drewno do ogniska l slu­
chalt!lll jaJ( starzy ludzie opowiadali o 
pows ł a niu światu, jaki Bóg stworzył, 
caht lt; wyspc; zwan<l Półnoen;\ Ameryk;), 
pośrodku któreJ umleścll lncllanJna. Miał 
lo byt� jego k raJ, w kt�Srym by żył dzh;kl 
jeleniom 1 ziemi. Ziemia nie hyla .Jego 
własnoścl<l. Bóg jakhy mu Jq tylko wypo· 
życzył. Indtanin mial się troszczyć o ni<\ 
jak o rodzonq matkę. Tak powinniście 
traktować ztemlc;. Patrzę Jednak wkoło 
l w lclzc;, ic mało kogo to obchodzi. 

Wklz�lh�n. i!l:! lnJui nk! jest nLw. knłll z lll!W· 
nośelit o ziemię nlki sic; nie troszezy. Wy· 
cięto łasy l wiatry zaczęły nleśc: pyły (było 

TAWACI N  Nr J (2.1) .lcsicil ł'JIJJ 

to w zapylonych latac:h trzydzl.,styc:h). Za· 
t<'lll sluchalt�m d użo l usllowal<'.lll po.J;tc'. 
dlac:z<·go .J•·sl InaczeJ niż postanowił lłr)g 
na poczqtk u. l'rzysluchlwakm sh; sl<tr· 
c:om opowladaJ;tcym o czah<H:h zanim na· 
szt• terytortum zamh!nllo sh; w stan. Ta 
zh·mla była naszq oJczy;m<t. w lasach 
było pełno jeleni, w strumieniach mnó· 
s t w o ryb l w owych czasach hyllśmy pa· 
nami samych slt!hle. Dobrw nam slę żyło 
l troszczyliśmy sic; o zlemh;. Wldzlalt·m, Ż<! 
kraz już lak nie jest. Zaslan;•wlalc:m slc; 
dlaczc•go? 

l<az jak iś starzec powledzlał mi, że In· 
dlanie hyll:i.ll w dawnych czasach. Przesta· 
H przPstrzc·gać prawa Bożt•go l do naszego 
kraju przyszli hlall. To była nasza pierwsza 
zguba · zostałlśmy zmiażdżeni przez zlo. 
Ale poddźwlgnęłlśmy sic;. Wtedy hl all wsko· 
c:zyll na nas l wypędzlll z nast.ych starych 
ojczyzn na wschodzi!!. Znów hyłlśmy w 
tarapatach, ale znów udało nam się po­
wslac�. W k cu\cu biali załatwtli nas l rakta· 
taml l w naszym własnym kraju ·utworzyli 
swoJe p;u)st wo. Poclzlellll sh; zlc�mi<J, roz· 
wl ;tzall 11asze narody l rzqcly, a przyznali 
nam lndywlclualne działki. l'o raz lrwcl 
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stanęliśmy przed obliczem zagłady. Stary 
człowiek powiedział. że niedługo się po­
zblcrnmy, ale wcześniej nasze koszyki mu­
szą się opróżnić. Miał tu na myśli, że 
sytuacja, w jaklej się znajtłuJemy musi sh; 
pogorszyć zanim znów się polepszy. Myśla· 
Iem o tym wiele czasu. 

nobilem się starszy. a wtedy- Jak to mó­
wią starzy ludzie · zaczynasz sobie więcej 
uświadamiać, zaczynasz zdobyw.Jć wiedzę. 
Czułem się nieco 1.astraswny l nicspokojny. 
Poszedłem na wieikle spotkanic Indiań­
skie. Było lam wielu Indian, którzy roz· 
prawlali o traktacie. Starzy ludzie myśleli 
- 1 nadal tak sądzą - że nasz traktal z USA 
był �:,>warancjq. że możemy żyć osobno Jako 
ludzie aż do kot'tca świata, l że tak nakazał 
llóg. O tym rozprawiali. 

W końcu wstał jakiś mężczyzna po 
czterdziestce l przemówił w swoim ro· 
dzlmym języku: - Wiccle co, przez cale 
życic biorę udział w lndlat'lsklch spot­
kaniach l ciągłe słyszę Indtan mówlqeych 
o tym, że Bóg chelal aby Indlanie byli naro­
dem aż do końca czasu 1 żyli razem z Ame­
rykana mi. Coś wam powiem. Indianin to 
dureń. nie ma złelonego lXljt;cla o sytuacji, 
w Jaklej się znajduje. Nie nioże sobie uśwla· 
domlć, że to nie jest już Jego kraj, ale 
białego człowieka. l mówienie. że Bóg jest 
świadkiem tego Iraklatu nic ma nnjnmlej­
szcgo sensu. 

-To jest kraj białych ludzi · cl;�mll dalej. 
- Oni przynieśli ze soll<l nowego 13oga. To 
pieniądz. Spójr.tele w swojq kieszeń, a pr7.c­
konacle się, że Indianin może otrzymać tyle 
sprawiedliwości, Ile plcnh;dzy ma w klesze­
ni. A przecież Indlanie nic mają plentc;dzyl 

Ale w czym rzecz? Otóż, nikt wtedy nic 
powledzlał słowa, ludzłe posiedziell jeszcze 
z dzlesi\'Ć minut, a polem zaczęli wstawać 
l rozchcxlzlć się. WlL'<.Iy napmwtlc; się pr.remzl­
lcm. To był pierwszy raz. gdy usłyszalem, że nie 
!TX>żemy już nawet polegać na Bogu. Bylem 
już dorosłym mężczyzn<\ zanim odważyłem 
się pójść na kolejne tndtańskle spotkanie. 

Inny przypadek zdarzył się. gdy mla· 
Iem może trzynaście lat. Mój dziadek 
miał siostrę na pólnocy l pojechaliśmy Ji\ 
odwiedzić. Mieszkała w pobliżu wielkiego 
więzienia federalnego. 
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·Chce; póJść whaczyc� s h; z jednym z moich 
synów, któty tam siedzi . powledzlał dziadek. 

Po angielsku użyłby słow.1 slosl.rzcnlec, ale 
zgodnie z lndtańsktrn systemem pokrcwtet't· 
s twa był on Jeuo synem 1 mo/m ojcem. któty 
slc.'<lzlal w więzieniu. Poszliśmy wlo;c lam l móJ 
ojciec wyglqdal kiepsko. Mial suchy kaszel. 
Czasami Indlanie nic mog;\ długo wytrzyn1ać 
w więzieniu, a on siedział tam już Jakleś 
dwadzieścia lat l nabawił się groźnego kaszlu. 
Ucieszył się Jednak na nasz widok l długo 
roznwwlałlśmy. 

-,Jak to sk; stak>, że m)J oJciec sl<x!JJ w więzie­
niu? - zapytałem IXl wyjściu. 

. W dawnych czasach twój ojciec był zna· 
nyn1 wojownikiem na Tetylotium lndlat'lsklm · 
odr:a·kl dziadek.- llyl wielkim czlowteklcm dla 
Indian, za to co dla nich m bil, ale przyszli biali 
lu<izlc, pojmali go l wsadzili du więzienia. 

Wiecie, to mnie zatkałoi Zrobiłem się 
ostrożny. Nic chelałem s tę dać zapuszkować 
w więzien iu za roblenie czegokotwtek dla 
Indlani 

Dopiero później poznałem <:alq sprawę. 
Było wtedy wielu Indian nic zgadzaJ<Icych 
się z władzami stanowymi, którzy przed­
ostawali slt; na Tetytorlum lndlat'lskle. Nasi 
w<xlwwle tx>wh•dzlell: "B'.-'<izlcmy się trzymać 
naszeJ rcltgll l zachowamy tx>kóJ, a wszystko 
samo się ułoży." Ale w S<\Siednlm plc m.lcnlu 
Je<len z Ich wlelkl< . .:h wodzów był odmlennego 

ulania. 
- Leplej chcxlźmy l zaprowadźmy nasze 

prawo zgodnie z t rakt atcm. Jak zawsze robi­
liśmy, a llóg nas ochroni. 

Nicktórzy nasi ludzłe uwierzyli mu l po­
spieszyli z JX>mocą 

IW.'CZ Jasna. w owym czasie nic �TX>żna było 
narzucić sllil swego prawa w Oklahomie. Pt'ZY.Ie­
chall wk.->c IXlllcjancl, otoczyliobóz Indlan i chele­
li zaaresztować W<xł1.a. Za<:Z(ila się bezl;1dna 
strzelanina, po czym wezwano wojsko. Po 
kilku bitwach pojmano kilkunastu męż­
czyzn. którzy byli przywódcami grup 1 wpa­
kowano Ich do więzienia. 

Gdy bylem mały nie znalem całej tej hl· 
storll. Wiedzlałem tylko tyle, co powledzlał 
mi dziadek. że mój ojciec był wielkim czlo­
wteklem dla Indian, że przyszli hlall, pojrnall 
go 1 wsadzili do więzienia. Gdy przez ph;tna­
ścle-szesnaścle lat żyjesz z takimi dośwlad-
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czenlaml, musisz ·być zastraswny. Strach 
wywraca et wnętrzności na drugą stronę. 

Kolejne doświadczenie mego pokolenia 
związane jest ze szkołami z Internatem. Nie 
bałem się tam, bylem tylko zakłopotany. Nic 
z tego nie rozumiałem. Poszedłem do pań­
stwowej szkoły z Internatem, jakle utworzył 
dla nas rząd. Mieszkasz tam, a oni clę uczą 

W szkole, do której poszedłem spotkałem 
zaledwie parę osób z mojego plemienia. Jed­
ną z nich był chłopak Imieniem Kaczka. Nie 
wiem, jak nazywał się po angielsku, w na­
szym języku mówiliśmy na niego Kaczka. 
Mówił dobrze po angielsku l zwykle trzy­
maliśmy się blisko niego. Gdy nie mogli­
śmy czegoś pojąć, Kaczka nam to tłumaczył. 
W szkole obowiązywało prawo, na mocy któ­
rego n.le wolno było mówtć własnym języ­
kiem. Przez cały czas powinno się mówtć 
tylko po angielsku. Pewnego razu nakryła 
nas nauczyclełka l posłała do diabła za mó­
wienie w naszym języku. 

- Jestem tobą zaskocwna, Sonny - powte­
działa do mnie - masz taką jasną skórę l n'kS­
wtsz po Indlańskul 

Zupełnie nie wiem, co to miało wspólnego 
ze nmą l mówtentem po Indiańsku, ale za­
uważyłem, że tam nie wolno było zachowy­
wać się Jak Indianin. Nie wolno było nawet 
śpiewać Indiańskich piosenek! W nocy na­
krywaliśmy slę kocami l śpiewaliśmy In· 
dlańskle pleśni albo prześlizgiwaliśmy się 
na boisko l tam tat'lczyllśmy. 

W tej szkole było coś jeszcze- nle wolno było 
rozmawiać z dzlewC1.ęlamll Gdy zobaczyleś 
dziewczynę w szkole, nle mogłeś powledzleć 
"cześć". Muslałeś trzymać glowt; prosto l 
zająć sic; swoimi sprawami. Gdy chelałeś 
pogadać z �<1 dziewczyną, muslałeś lo zmblć 
mlt,."<lzy slódmq a ósmq włC<'.zorem w specjalneJ 
sall rozmów, gdzie wszyscy na ciebie patrqll. 
Tak było w szkole podstawowej l śrL'<inlcj. Nic 
rozumlałem tego. Gdy bylem w szkole publicz­
nej spytałem o to paru chłopaków: - Czy tak 
odnoszą się do siebie ł.Jlall chlopcy l dziewczęta 
w szkolach z Internatem? 

Coś tył To tyllw Indianlei - usłyszalem 
w odpowiedzi. 

Kierowniklem Internatu ł.Jył człowiek 
o Imieniu Niebieski. Był na pół Indianinem, 
więc zatrzymałem go raz l spytałem: 
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- Nie rozumiem dlaczego nie pozwalacle 
nam rozmawiać z dziewczętami? Mam tutaj 
krewnych, niektóre z tych dziewcząt należą 
do tego samego klanu, co ja, są wtęc mohnl 
siostrami. 

-Wiesz, jak to jest z Indianami- odpowie­
dzlał ·jeśli pozwolisz. lm ze sobą rozmawiać, 
nic minie wiele czasu, jak dziewczęta wrócą 
do domu z brzuchem. 

Może miał rację. nie będę się spierał. 
ale to wypaczona opinia na temat Indlań­
sklej natury. On nie powiedział: "Wiesz, 
jak to jest z chłopcami l dziewczętami". On 
powiedział: • Wiesz, jak to Jest z Indianami", 
jakbyśmy byli gorsi od Innych narodowo­
ści. Dużo o tym myślałem. Szkoła z Interna­
tem sporo mnie nauczyła. Dowiedzlałem 
się, że wielu białych ludzi uważa, Iż nie 
powinniśmy mówić po Indiańsku ani tat'l­
czyć, albo że mamy w sobie diabła. 

Nawet biali. którzy byli do nas przyjnźnle 
naslawleni przeważnie nas straszyli. · To 
tylko kwestia czasu - mawiali · a będziecle 
tacy, jak my. Wszyscy Indlanie wkrótce 
znikną l będziemy jednym narodem. 

Mówili to takim tonem, jakby oczekiwali 
od nas wdzięczności za to, że spotkało nas 
takle szczęście. Nie wiedzieliśmy, co powie­
dzieć? Kiedy ludzie, którzy mówlq, że są 
twoimi przyjaciółmi, wygadują takle rze­
czy, że powinieneś wypatrywać swej zagła­
dy, to co masz JXlWicdzteć. Kiedy mówi to 
ktoś, kogo nic lubisz. możesz slę wściec 
albo obsmarować go w gazecie. A nasi przy­
jaciele mówili: ",Już nicdługo Indlanie po­
rzuc<J swe tat'lce l Inne rzeczy. Pożenią się 
l wtopl<j w SJX>leczct'lstwo aż wszyscy be;· 
dzlemy tacy sami". Tu sq wszyscy Indlanie 
świata, nlewtelka Ich llość porozrzucana tu 
l ówdzie. Z białymi jest Inaczej. Na przykład 
Szwedów jest więcej w Europie niż tutaj. 
,Jeśli Szwedzi IXlzostawlłl tu odrobinę swo­
Ich. to pcwnic nic stracili dużo. Za to ln­
dl<mle żyją tylko w Północnej Ameryce l nie 
maJ;\ dok;jd wracać. Jeśli wtopimy się w to 
społcczct'lstwo. już po nas. 

Gdy wyłntchla d rugu wojna światowa. 
oslągnqlcm wtck męski. To doświadczenie 
dało nam wszystkim naprawdę nowe wlqzc­
nle świata. Na przykład, młodzi Indlanie 
stXJtkall txxlc:zas służby widu Indian z róż-
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nych plemion. Odloyllśmy, te nie tylko na· 
aze plemię ma tego rodzaju problemy l myśli 
w ten sposób. Rozwinęliśmy poczucie po· 
kre\yleństwa z pozostałymi plemionami In· 
dlańsklml. Dostrzegliśmy nasze wspólne 
problemy. Zrobiliśmy się mądrzejsi. Przeko· 
naliśmy się, te śWiat nie zaczyna się l nie 
kończy w Podunk, l owa. Dowiedzleliśmy się, 
te Istnieje wtele rótnych ludów na świecie, 
te to jest wtelkl śWiat. Odkryliśmy, tę są tacy 
btall ludzie, którzy nie uwatają Indtan za 
głąbów; niektórzy z tych białych mają wyso· 
ką pozycję społeczną. Nie uwatall nas za 
głąbów, jak nasi nauczyciele. Zetknęliśmy 
slę z rótnego rodzaju nacjonalizmami. 

Parniętam gdy Pierwsza Dywizja Desanto· 
wa przeszla przez Ouadl;łlcanal. Odpoczywa· 
ll.śmy wtedy w obozie w Nowej Zelandll. 
Miałem tam przyjaciela Nawaho l daliśmy 
nogę z tego obozu (wiecie, beztroska jest 
dobra, ale na krótko) l trafiliśmy do osiedla 
Maorysów. Zostaliśmy tam z nlml przez 3·4 
tygodnie l poznaliśmy się wzajemnie. Dowie· 
dzieliśmy się, te Maorysi tańczyłl l śpiewali 
podobnie jak my, te mieli zwyczaje plemienne 
podobne do zwyczajów Indian w Stanach. 
BlaU w Nowej Zelandll nie widzleli w tym nic 
złego. W gruncie rzeczy uwatall, te stare oby· 
czaje Maorysów l Ich styl tycia są napmwdę 
wspaniale. ÓW Nawaho nieustannie powta· 
rzał: .Chłopie, ci biali szanują Maorysów". 
Powtarzał tak, jakby nie mógł w to uwle· 
rzyć, jl;łkby nie mógł tego zrozumieć. Przez 
dwanaście !l;łt uczęszczał do misyjnej szko· 
ły z Internatem l tam kazali mu się wstydzić 
swego Indiańskiego pochodzenia. 

Ody wróciliśmy z wojny, postanowi· 
llśmy, że nie będziemy już dłużeJ sle· 
dzteć cicho l dogorywać, jak tyczy sobie 
tego biały człowiek. Wielu chłopaków za· 
częło Inaczej ocenlać nasze stare zwyczaje 
l nasze tańce. W narodzie Krllców zaczęli 
naprawdę tańczyć. Młodzi weterani z ple· 
mion Szejenów l Siuksów wracali do swych 
dornów l podejmowali na nowo Tanlec 
Słońca poświęcając się, jak za dawnych 
czasów. Na wojnie zyskaliśmy coś jeszcze 
poza rozlewem krwi, potu l ogromem nie· 
szczęścia. 

Zyskaliśmy nowe spojrzenie na wiele 
spraw, choć nadal siedzieliśmy cicho. Na· 
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dal byliśmy przeratenl. Chodzlllśmy tań· 
czyć, nie mówląc nic 0 tym białemu czło· 
wiekowi. Gdybyścle w Jatach 1945-50 
uczestniczyli w Indiańskich konferenćjach, 
okazałoby stę, że biorą w nich udział ciągle 
et sami ludzie. Znikoma część Indian chcla· 
la być na bletąco z całą tą sprawą znikania 
l wtapiania się. To byll lndtante, którzy brali 
udział w katdej konferencJI t mówtli w kate· 
gorlach "asymilacji". 

Reszta z nas nie mówtła nic. Siedzieli· 
śmy tylko, zabierając glos jedynie wtedy, 
gdy sprawa dotyczyła przydziału pieniędzy 
za to, czy za tamto. Mówtltśmy wszystko, 
co nam przyszlo do głowy. Od czasu do 
czasu zjawlal się jakiś starzec t coś mówił. 
Wyglasżal mowę jak to starzy ludzie, plecąc 
coś o polecentach Boga na początku śwta· 
ta, czym wprawlali w zakłopotanie tndtań· 
sklch "liderów". Reszta nie robiła nic, tylko 
siedziała w milczeniu. 

· 

W tych czasach wojskowi inżynierzy bu· 
dowali tamy w całych Stanach Zjednoczo· 
nych l wydawało się, te najlepsze miejsca 
na tamę znajdują się akurat w Indiańskich 
rezerwatach. Zawsze mnie ciekawiło, dla· 
czego tak jest. ),udzie powiadają, że lndla· 
nie łatwo dają się mantpulować l nie 
robią żadnych ceregieli. Na początku lat 
pięćdziesiątych rząd budował tamę na 
Missouri w Pólnocnej Dakocie, która za· 
lalaby Indlański rezerwat Fort Berhold. 
Żyją tam trzy plemiona · Mandanowle, 
Hldatsa l Arlkara. Dolina rzekł Missouri 
jest Ich pierwotną ojczyzną. ta ziemia jest 
dla nich święta. Mieli tam swe religijne 
sanktuarium, gdyż · jak powiadają Ich re· 
llgUne przekazy · w tym właśnie miejscu 
wyszli ze świata podziemi na powierzchnię. 
Ta ziemia jest Ich kolebką, żyli tam od 
zarania dziejów. 

Inżynierzy wojskowi cheleli spiętrzyć 
wodę 1 zalać tę ziemię. Mogli to zrobić oficjał· 
nie, w majestacie prawa o gruntach wyższej 
użyteczności. Większości Indłan to się nie 
spodobało, rozmawiali o tym, ale nie prote­
stowali. Rząd zalał ten obszar, chociaż sporo 
się natargawał z lyml trzema plemionami. 
Wydaje m1 się, Iż katdy w rządzłe myślał, że 
nakłonienie Indłan do zgody na zalanie złe· 
mi to prawdziwy majstersztyk. 
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Ludzłe z Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych sprowadzili fotografów l ścLągnęU Indtan 
na podpisanie dokumentów. Gdy robtono zdję· 
cte,jeden z Indian znajdującychsię w pierwszej 
Unit płakał. Mial na sobie garnitur, trzymał się 
rękami za głowę l płakał. Założę się, te katdy 
Indianin w Stanach Zjednoczonych mial wte­
dy to zdjęcie przypięte do ściany w swoim 
domu. Nie mówiliśmy wiele, ale współczuli­
śmy temu człowiekowi, bo wiedzieliśmy, co 
traci. W tych czasach ch�le jednak byliśmy 
przestraszeni l potulni. 

Pamlętam, że raz wygłaszałem odczyt na 
uniwersytecie. ,Jeden z moich profesorów za. 
prosU mnie do swej klasy na wyklad o gru­
pach mniejszościowych. Mówtłem o swym 
plemieniu, o reakcji na państwo l tak dalej. 
Jeden z tych facetów był bystry. Adwokat. 

• No dobrze · spytał · ale czy twoi ludzłe 
są zadowolent z tego, że nie mają własnych 
społeczności? 

· 

Myślałem, jak tu zrobić unik. Oblałem się 
zimnym potem. Nic chelałem Iść do wlęzle· 
n la jak mój ojciec. Czułem jakby mi robakt 
pożerały wnętrzności l odpowiedzlałem po 
prostu ··nic", po czym zmieniłem temat. 

Dopiero tuż przed ukończeniem college­
'u w polowie lat pięćdziesiątych zauważy­
łem, że zacZYOa się coś zmieniać. Indlanie 
robtli stę nieco ostrzejsi t już tak nie bali się 
białego człowieka. W tych latach panowała 
prosta metoda porządkowania świata, mla· 
nowicle nikt nie musi godzić się na to, te jest 
dla Innych popychadłem. Ludy kolonialne 
w Afryce l Azji odzyskiwały wolność l mogły 
więcej decydować o swoim losie. Trochę tej 
odmlennej atmosfery ogarnęło w tym czasie 
także Indian. 

W 1954 roku wspólnie z młodym liderem 
plemiennym mieliśmy spotkanie w żeńskim 
klubie w Chicago. Gdy przyszliśmy na 
miejsce, błyskotliwy biały naukowlec po­
wiedział nam: 

• Posluchajcle panowie, gdy już tam wcj· 
dzlecle, nie oszukujcle tych ludzi. Nie wetskaj­
cle 1m bajeczek w stylu: wtem. te jesteśmy 
op6tnlenl w rozwoju, ale cały czas nadra bla· 
my. Nie mówcle lm tego. Powiedzcle o tym, 
co myślą Indianie. 

· 

Wymieniliśmy z przyjacielem porozu· 
mlcwawcze spojrzenia nie mówląc ant slo-
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wa, po czym weszliśmy na salę l wygarnęli· 
śmy całą prawdę. Ludzłe nic wściekli się na 
nas, stróże prawa też.rte przyszli, te by wsa­
dzić nas do pudła. Myślę, te wtedy po raz 
pierwszy usłyszałem, jak ktoś mówi publlcz· 
nic takle rzeczy. 

Można dostrzec zmianę w polemikach 
między Indlanami l białymi. Indlanie właści­
wic kończyli z cmokaniem na "fakt:. że gt· 
niemy Jako lud. Przec:lwnle,dążyllśmy do 
tego, żeby być jak wszyscy Inni w tym kraju. 
l to właśnie można było zauważyć na Indiań­
skich konferencjach. 

Przypominam sobie, że w 1955 roku poje­
chałem na zebranie Narodowego Kongresu 
Indłan An-x!rykańsklch (NCAI), jakle odbywa· 
lo się w Omaha w stanie Nebraska. W ciągu 
dnia dyskutowaliśmy, a wtccwrem uplc�ll­
śmy wielkiego bizona l zaczęły się tańce, 
głównie towarzyskle.Czullśmy się świetnie. 
Dyl tam jeden laki wtelkJ Apacz, kompletnic 
pUany. Wstał l podszedł do mikrofonu. 

· Jestem już zmęczony słuchaniem 
tych wszystkich słodkich piosenek, które 
są ładne ale nic nie znaczą · powiedział. • 
Cheę zaśpicwać pleśń, która coś znaczy. 
Chcę wam zaśpiewać pleśń, jaką ułożył Gc­
ronlmo, gdy był jeńcem w Forcle Stli. Miał 
wtedy siedemdziesiąt lat. 

l rzeczywiścle zaśpiewał. Nie było tam 
Indianina, który by nie zrozumiał. o czym 
była ta pleśń. Opowiadała ona o życiu 
w górach l smaku wolności. Kiedy skończył 
wszyscy Indtanie powsiali l zaczęli klaskać; 
ja także. Gdyby to zdarzyło się pięć lat 
wcześniej, wszyscy byśmy siedzieli l wleplali 
wzrok w podłogę. Rok p6tntej tego olbrzy­
mtego wodza Apaczów wybrano na prze· 
wodnlczącego Narodowego Kongresu Indłan 
AmerykańskJch. 

Wydaje mi się, te dzisiejsiindlanie nie są 
już tak zastraszeni. Mamy nadzieję, a nad­
zieja oznacza zdolność roblenia tego, co czło· 
wiek powinien: wychowywać swe dzieci 
według własnych zasad. Chcę zobaczyć, jak 
moje dzieci będą tańczyć. Nie chcę, aby moje 
dzieci rosły przy mnie, a potem zostały mi 
odebrane. Chcę widzleć w nich coś z siebie. 
Tego pragnie większość ludzi na świecie. 
Chelałbym móc wrócić do domu l mleć komu 
powledzleć o tym, co dzieje się w naszej 
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społeczności. Nie jest to wygórowana prośba 

1 sądzę, że Większość Indian pmgnle tego 

dzisiaj. 
Pragnienie wolności to kolejna spra· 

wa. Niektórzy ludzie cheleliby mleć wol­

fWŚĆ l Większy wpływ na swe sprawy, 

· .�rem Innych grup etnicznych w Ameryce. 

Niektórzy Indlanie chcą jeszcze Więcej: chcą 

inleć niepodległość, jak nasi ojcowie. l3ez 

względu na to, jak bardzo Indlanie pragną 

wolności, zdecydowali się wreszcie przemó­

Wić. Dziś mamy nie tylko nadzieję, że które­

goś dnia będziemy wolni, ale już się nie 

boimy. Widzicie, stoję tu przed warni l mó­

Wię wam o tych sprawach. Dziesięć la t temu 

nte zaciągnęlibyścle mnie tutaj nawet za· 

przęgtem wołów. Mamy nadzleję l ufność. 

Wldać to wszędzie. 
Niespełna rok temu ( 1971  - red . (  poje­

chałem na konferencję Indłan l białych, 
którzy usilowali się wzajemnie zrozumieć. 
W konferencji tej wzięło udział paru dobrze 
usposobionych białych ludzi, ludzi wy­
kształconych: lekarzy, prawników l pracow· 
nlków społecznych. 

- Przecież Wiecle - powtarzali nieustannie 
- że  generalnie jesteśmy tacy sarni l  pewnego 
dnia się zintegrujemy. 

Myśleli, że w ten sposób zaprzyjatnlą 
się z Indianami obecnymi na konferencji. 
Utrzymywali to przeświadczenie przez trzy 
dn1, natomiast lndtanle· z każdym dniem 
stawali się coraz bardzlej milczący. Indlanie 
nie są tak �adaąl Jak Inne narodowości. 
Nie lubimy nikogo obrażać ant ran1ć jego 
uczuć, zwłaszcza gdy ktoś usiłuje być miły. 

W końcu wstałjeden Indianin l najłagod­
niejszym głosem, ale stanowczo powiedział: 

• Nie chcę nikogo urazić tym, co powiem, 
ale nie jesteśmy tacy sami. Indianie, Je· 
steśmy odmiennym ludem, jesteśmy od­
rębną rasą 1 tak powinno być.Nie chcemy 
być jak wy - ciągnął dalej. - Wasz styl 
iycla jest w porządku. To dobrze, ntc do 
was nte mamy, ale niejesteśmy tacy sami. 

Wszystkim opadły szczęki, ale powledzlał 
to 1 ntkt się nle zdenerwował. lndlanle ode· 
tchnęli 1 odpręiyll się po trzech dniach ści­
skania poręczy od swych krzeseł. 

Parniętaele tę. htstortę o zalaniu plemion 

Manctanów 1 Artkarów w Północnej Dakocie, 
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którą wam opoWiadałem? śwtetnle, z rok 

temu władze stanu Nowy Jork zaczęły zale­

wać lud Tuscarora, a oni urz;ldzlłl demon­
strację. Wyszły kobiety z dziećmi l nie 
wpuściły mierniczych. Zrobił się wtelkl har­
mider. Ostatecznie przegrali, ziemia została 
zalana, ale Indlanie powstall i coś zrobili. Nic 
uciekliśmy, nie baliśmy się 1 nie płakaliśmy, 
gdy zabierano nam święte ziemie. Indlanie 
mieli coś do powiedzenia 1 były to nie tyle 
słowa protestu, Ile słowa zaWierające nad­
zleję zwycięstwa. 

We wszystkich plemionach można dziś 
dostrzec nowego ducha. Może nie ogarnął 
on każdego Indianina z osobna, ale widać 
go w każdym plemieniu. Ten nowy duch 
mówi, że mamy szansę. Nie chcemy się już 
bać jak wtedy, gdy dorastałem. Mamy 
szansę na stworzenie własnych społeczno­
ści l mamy szansę ha dokonywanie takich 
samych wyborów, jak II'me grupy etniczne 
w tym kraju. 

Pojawtają się też złe znaki. Niektórzy na­
si liderzy są bardzo zawzięci, a nienawiść 
prawie Ich pożera. Niektórzy nasi przywód­
cy chcą abyśmy zostali biznesmenami, bo 
to da nam siłę, a wtedy nie będziemy już 
musleli zajmować się biznesem. Przypomi­
na to podpalanie stodoły w celu wytęplenia 
szczurów. Ogólnie jednak Indlanie patrzą 
przed siebie, mamy już trochę nadziel. 

- Wiesz • powledzlał mi ostatnio jakiś 
facet - w czasach naszych pradziadów byli­
śmy Wielkim ludem. Nigdy nie myślałem, że 
doczekam powrotu tych czasów. Teraz jed­
nak uważam, że może za dni naszych wnu­
ków znów będziemy wielkim ludem. 

Tak oto odbyliśmy wędrówkę od strachu 
do nadziel. O 

Tłumaczenie 
Marek Maclolek 

Anderson Dlrthrower 

Na podstawie: Who /s the Chalrman of thls 
Meetlng? A Colisetlon of Essays edlted by Ralph 
Qsborne. Neewln Publlshlng Co., Ltd. Toronto 
1 972, s. 79·96. 
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JAK POWSTAŁ AIM? 

25 lat tcsu, lates� ' 1968 roku, narodził sit; " Jlinneapolis, . " Minnesocie 
Ruch lzxJian Alle.rybńsJ::ich (IJJI - Allerican lzxJian Jlove.Je��t) - do dziś jedna 
z bardziej aJ::tyrmych, . znanych i J::ontrowersyjnych organizacji lzxJian " u�. 
Dlacz�o i jaJ:: do teso doszło, J::i• b,yl i jeso twórcy - oto próba odpowiedzi . 

Czas i miejsce powstania AIM-u nie 
�ły przypadkowe - stanowiły rezul tat · 
rozwijającej s i ę  od k i lku lat działalno­
ści "nowych Indian" spod znaku Red Power 
(zob. "TAWACIN" 1/93) , zdobywającego 
popularność w całym kraju ruchu walki 
o prawa oQyll'atelskie i narastających 
probl emów Indian z 'wielkich ll!iast •. 

Już w 1 962 roku Clyde Be l leeourt 
i Eddi e  Benton Banai - dwóch Czipewejów, 
przebywających czasowo w s tanowy�� wię­
zieniu Stealwater , w stanie �innesota, 
poruszonych wieściami o kolejnych pro­
testach tu�l ców - doszło do wniosku, że 
rządowa kontrola niszczy Indian, którzy 
- � przetrwać - powinni sami zająć się  
rozwiązywaniem swoich problemów. Jeszcze 
w więzieniu zorganizowa l i  oni grupę 46 
indiańskich więźniów, którym - jak IIÓwi 
Be l l ecourt - zaproponowal i  "edukację o 
�ciu Indianami zamiast gnicia w pudle 
przy malowaniu tabl ic  rejestracyjnych. 
Sądzę , że �ł to pierwszy autentyczny 
' program indiańskich studiów '  w kraju" . 

W stanie Minnesota Indianie stano­
wi l i  w tym czasi e  l � mieszkańców , ale 
aż 8 l więźniów. W Dakocie Południawej , 
gdzi e  Indian j est 6 , 5  l, tu�lcy to ok. 
30' 1 wi ęźniów. Wskaźniki te, typowe dla 
wi ększości zachodnich stanów USA i ·pro­
wincj i w Kanadzie,  są nie tyle do'lfOdem 
antyspołecznych pos taw tu�l'ców�.,: co 
rezul tatem ras izaru .i . - iilirowości · Pt-awa 
wobec Indian. Ich przest�twa są często 
związane z alkoholem, zaś aresztowanych 
Indian rzadko kiedy stać np. na płacenie 
kauj i .  Do niedawna prawi e  w ogóle nie 
korzystal i też oni z możl iwości obrony 
przed sądem . 
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Clyde Bell ecourt , zwo lniony warun­
kowo w 1 964 roku po ods i edzeniu części 
kary za właaanie i · rabunek z bronią 
w ręku, . zabrał s i ę  za organizowanie 
11ieszkańców dużego " czerwonego getta" 
w Minneapol i s .  Plany Clyde ' a  · i j ego 
przyjaciół �ły typowyai w l atach 60. 
planami walki o prawa oQyll'atelski e ,  
planami zwiększenia szansy miej skich 
Indian na "cieszenie się  pe łnią praw 
jako obywatel e  USA" . Dopiero później . 
zdano sobi e sprawę z tego, że idea "o�­
watelstwa" Indian trafia w próżni ę  i że 
dlatego walka o ich prawa obywatelskie 
nie ma wi ększego sensu. Póki co , India­
nie ·  z Minneapol i s  nie miel i · s i ę  nawet za 
bardzo gdzi e  spotykać i wiosną 1967 roku 
sprzedawal i np. znaczki i nalepki , a� 
otworzyć pierwszą indiańską kawiarnię. 

. '"Us i ł owałe.� działać w ramach
. 

Sys­
temu przez cztery l ata, doeagając się  
sprawiedl iwości dla .ajego ludu' - wspo­
mina Be l l ecourt , dzi ś  wysoki ,  spokojny 
mężczyzna o długich włosach splecionych 
w warkocze , w okularach i z wąsami . 'Ale 
cała forsa �ła kontrolowana przez koś­
cioły i biurokratów, a nikt z nich nie 
�ł zainteresowany prograaami ,  które mO­
gły� prowadz ić do autentycznej ekono­
llicznej ni ezależności Indian . ' W l ipeu 
1 968 roku , wspólnie z Eddi e ' 11  Bentonell 
Banai , George ' m  Mi tche l lem i innym �łym 
więźnie.� o nazwisku Dermis Banks , Clyde 
Be l l ecourt stworzył grupę ' Concemed 
Indian Americans ' (Zatroskani Indiańscy 
Amerykanie) . Jej nazwę - ze wzg lędu na 
ni ez�t fortunny skrót (CIA) - zmieniono 
wkrótce na ' American Indian Movement • . " 
(Peter ltatthi essen, "In the Spiri t of 
Crazy Bors.e" )  
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Indiańscy działacze lat 70 . byli 
w w i ększości wychowanbai nadzorowanych 
przez Biuro do Spraw Indian (BIA) szkół 
z internatui . PrzY-.JSowe "wybie lanie" 
w nich indiańskich dzi ec i , odcinanie i ch 
od pleai ennych koneni oraz karanie 
wszelkich przejawów indi ańsk.ości prowa­
dzi ło często do ni eoczekiwanych skutków . 
"Robi l i co 110gl i ,  by wybić z nas Indian. 
Tymczasem wbi l i  Indian w nas , pnynaj­
lllli e j  w 110 i• wypedku" - w s po�� i na Denni s 
ll i tche l l ,  spokojny Czipewej , j eden ze 
współzałożyciel  i AIIHJ i faktycmy autor 
j ego statutu, odsunięty dość szybko na 
dalszy plan przez bardziej przebojowych 
działaczy. "By l i tu Czipewe j e ,  Siukso­
wie i wi e lu Kri , .&wi�cych tylko w swoi• 
j ęzyku i po francusku. Wkrótce wszyscy 
znal i śiiY nawzaj e�� swoje j ęzyk i , chociilż 
bito każdego , kto IIÓWi ł po iooiańsku . "  
(Robert Burnet t e ,  Jołvl ·Kos ter, " The  Road 
to Wounded Knee" ) . Wspólne Iooi 1111011 z 
różnych pl emion doświadczenia ałodości 
stały s i ę  z czase111 jedną z podstaw 
rozwoju idei pan-indiański ej j edności 
świadoaości znaczenia własnej kul tury. 

Denni s  Banks, który wkrótce s ta ł  s i ę  
najgłośniej szya z l iderów AIIHJ, urodz i ł  
s i ę  w 1 932 roku w rezerwacie Czipewejów 
Leech Lalte w Minnesoc i e .  Gdy 11iał S lat 
trafi ł do szkoły z internatem, gdzie 
przez 14 l at edukacj i  zapomniał j ęzyka 
przodków. W 1 9S3 roku wstąpi ł do wo j sk 
lotniczych i przez trzy l ata stacjonował 
w Japoni i (a j ego związki z tya krajem 
pozostaj� s i lne do dzi ś ) . Przez kolej ne 
10 l at "obi jał się aiędzy rezerwatea i 
llinneapol i s  w poszukiwaniu pracy , czego­
kolwiek" . W 1 966 roku został skazany na 
S l a t  więzienia za właaani e .  Zwolniony 
warunkowo , powróci ł tu w rok później .  
Po wyj ściu na wolność zwi�ł s i ę  z Cly­
de ' m  Be l lecourtem, którego poznał gdzi eś 
w połowie lat sa .  Przystojny i pełen 
ekspresj i ,  wkrótce dał s i ę  poznać jako 
najbardziej rozważny i przekonuj�cy z 
przywódców nowego Ruchu . 

(l)ociaż inspiracj ę  d l a  AIIHJ stano­
w i ł y  po części wojny rybacki e  Iooian z 
Pół�Zachodniego Wybrzeża, protesty 
ziemski e Sześciu Narodów z pogranicza 
aaerykańsko-kanadyj skiego na Wschodzi e  
oraz działalność aktywistów R ed  Power na 
Zachodzi e ,  to pÓwstani e tego ruchu �ło 
bezpośrednim rezul tatem rządowej po l  i ty­
ki l ikwidacj i  opieki władz nad Iooianami 
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z rezerwatów ( i  samych rezerwatów) o�az 
programów przes iedleń które rzucl łY 
tysiące ni eprzygot�ch do tego Indian 
na "głęboką wodę" wielkich mias t .  Nawet 
c� , którym udało s i ę  zdobyć wykształce­
nle i pracę , spotykal i s i ę  często z 
otwartym ras i zmem i dyskryminac j ą ,  
"otrzywrując najni ższą płacę z a  najgorszą 
robotę i żyjąc w najgorszych warunkach" 
(Jołvl Pi ttman, "Wouroed Knee and the 
Indian Puture") . Przez pierwszy rok Ali( 
zajmował s i ę  głównie pracą , mi eszkaniami 
i oświatą. Ponadto, Be l lecourt stworzył 
ul iczny patrol , mający chroni ć  Indian 
przed nadużyciami i gwał tami ze strony 
po l i c j i  (np. f i lmując aresztowani a ,  czy 
udzielając zatrzymanym porad prawnych) . 
Bardzo szybko l i czba aresztowanych 
Iooian spadła. "Po prostu pokaza l i śmy, 
że ktoś troszczy s i ę  o ludzi . "  Clyde 
okup i ł  to co najmniej trzydziestokrotnym 
pobi c i em przez pol i cj ę  ( i  'do dzi ś  ma np .  
z łamaną szczękę) . 

W rezu l taci e  stopniowego odchodzenia 
przez administracje Johnsona i Nixona od 
po l i tyki l ikwidacj i  i przes i ed l eń prog­
ramy pomocy społ ecznej i prawnej AIIHJ 
zyskały poparci e  l okalnych władz , grup 
kościelnych i fundacj LClyde Bel l ecourt , 
wciąż na warunkowym zwolnieniu, został 
zatrudniony na etac i e ,  by mógł real i zo­
wać swe pomys ł y ,  a w 1970 roku AIM ,  z 
pomocą środowisk sądowni czych M i nnesoty, 
otworzył pi erwszą "szkołę przetrwania" 
j ako rodzaj a l ternatywy dla zakładów 
poprawczych dla niel etnich. Koncepcj a  
t a  szybko rozprzestrzeni ła s i ę  na inne 
stany, a to pomagało młodym Iooianom 
przystosować s i ę  do życia w zdominowanym 
przez białych społeczeństwie bez utraty 
tego, co naj cenniej sze w i ch własnej 
kul turze oraz umożl iwiało im poznani e  
i nnej , n i ż  prezentowana w of i cjalnych 
podręcznikach, wiedzy o rol i  Indian 
w h i s tori i Ameryki .  "Clici e  l i śmy uczyć 
nasze dzieci prawdy o lrdianach - mówi 
Bel l ecourt - kim byl i nasi prawdziwi 
wodzowie i co robi l i . " 

W tym samym okres i e ,  podczas histo­
rycznego spotkania w Cass Lake (gdzi e  
AIM poparł walkę Czipewejów z ograni­
cUijącym ich prawa do połowu ryb stanem 
Minnesota) , działacze AIM-u - pokazujący 
s i ę  wtedy publ icznie z bronią - poparl i 
podstawową zasadę suwerenności pl em i on 
i przyjęl i j ako symbol Ruchu odwróconą 
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f l agę amerykańską . "Zaproponował to 
któryś z byłych żołni erzy" - wspomina 
Danks . "Bia l i  oczyw i śc i e  ' protes towal i ,  
podobnie jak wielu Iooian. Wielu z nfch 
s łużyło ki edyś w woj sku i w pew i en 
sposób . wciąż' czu l i  się Amerykana.al i .  By l i  
zakłopotani , gdy patrzy l i na odwróconą 
flagę . Ilus i e l i śmy tłumaczyć , że jest to 
mi ędzynarodowa oznaka zani epoko j enia 
ludz i ,  którzy są w kłopotach, a nikt nie 

mógł zaprzeczyć , że Indi an i e  mają duże 
kłopoty i potrzerują pocuocy . "  

Nieuniknione w tej sytuacj i  okazały 
s i ę  oskarżenia rozczarowanych członków 
władz stanowych i lokalnych o szerzenie 
"nienawiści do biały.:;h" w prowadzonej 
przez AIM . szkol e  przetrwania .  Skrajne 
prawi cowe John Birch Soc iety zaatakowało 
nowy ruch jako środowisko przestępców, 
w tym .:: "kOIIIlUli stycznych zbrodniarzy" .  
llasła Ruchu, głoszone charakterystycz­
nym dla radykalnych po l i tyków j ęzyki em ,  
Wdzi ł y  podoooe obaw}> i podejrzenia 
w konserwatywnych rezerwatach. Jednak 
d;,;i ałaczom AIIHJ udało s i ę  rozbxłzi ć  
wyobraźni ę  młodych lrdian w sposób, któ­
ry nie udał s i ę  nikomu wcześnie j . Wieści 
o skutecznych akcjach patro l i i szkołach 
przetrwania rozchodzi ły s i ę  po kraju,  
a dzi ałacze i sympatycy Ruchu zaczęl i  
po j awiać s i ę  na demons tracjach i protes­
tach od wybrzeża do wybrzeża . 

Jedną z najgłośniej szych akcj i  tego 
okresu Qył a ,  trwająca .od. l is topada 1 969 
roku do czerwca 1 971 i ciesząca. s i ę  sze­
roki m  poparciem ,  okupacja wyspy A l catraz 
w zatoce San Franci sco . przez grupę kal i­
forni j skich " Iooian Wszys tkich Plemion" . 
Akc j i  przewodz i l i :  młody Mohawk Ri chard 
Oakes (zastrzelony bezkarni e  w 1 972 r . ) , 
Grace Thorpe (córka mistrza o l impi j skie­
go Jima Thorpe) i tradycyjny przywódca 
duchowy Tuskarorów, llad Bear AOOerson. 
Okupacj a  "miała miejsce , bo chci e l i śmy 
zwrócić uwagę na fakt , że nie mamy . mie­
szkań , szkół i tak dal e j "  - mówi ł  Jołvl 
Trude l l ,  Siuks Santee, inny z pnywódców 
okupacj i  Alcatraz , który .przyłączył s i ę  
d o  AIM-u wiosną 1 970 r :  i wkrótce stał 
s i ę  krajowym rzecznikie• Ruchu Iooian 
Amerykańskich. "Zajęl iśmy Alcatraz , by 
stworzyć centrum oświatowe i kul turalne , 
a l e  nigdy 1'1811 się to nie udało" - · wspo­
mina Trudel l ,  drobny mężczyzna o koci ch 
ruchach i mocnym , rozpalaj�cym naai ętno­
ści słuchaczy, głos i e .  
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Jednym z pi erwszych przywódców re l i­
g i j nych, którzy popar l i  Alll , był młody 
lakocki ' med i c i ne man ' , Leonard Crow Dog 
(prawnuk Crow Doga, który w 1881  roku 
zabi ł wodza Spotted Ta i ła w rezer-Waci e  
Rosebud) . Crow Dog był lokal nym przywódcą 
pejotystów zrzeszonych w Kości e l e  Tu� l­
czych Amerykanów , używa jącym w swoi ch 
obrzędach halucynogennego kaktusa i c i e­
szącym s i ę  sporą popularnością Iooian na 
całym Zachodz i e  USA - także rozczarowa­
nych "białym i "  kościołami i oo i ańskich 
Chrześc i j an .  "Rozpoczęli śmy w Bl i źnia­
czych Miastach (St . Paul - Mi nneapo l i s) 
- wspo111ina Be l l ecourt - a l e  od początku 
nasz Ruch odwoływał s i ę  do gwaranc j i da­
nych Irdi anoa we wszys tkich traktatach. 
Nie chciel i śmy włączać s i ę  w walkę o 
prawa obywate l ski e ,  bo była to sprawa 
m i ędzy czarnymi i białym i , bo działo s i ę  
t o  w ramach Systemu, a System n i e  miał 
ni c wspólnego z lrdi anami .  l zawsze czu­
l iśmy, że mus imy mieć duchowe podstawy , 
duchowe przewodnictwo . W 1 970 roku 
usłysze l i śmy o Crow Dogu i poj echal i śmy · 
do niego . A on miał wcześniej wi z j ę ,  
w i edział że przyjedziemy i został naszym 
duchowym doradcą . Dzi s i aj wszędzie gdzie 
j eżdzimy ,  1118111Y regularne . ceremoni e .  
Bęben mi l czał przez t ak  wi e l e  lat , dzi ś  
dzi ec i  s ł uchają go codziennie w naszych 
szkołach przetrwania . "  (P.  Matthiessen, 
"In the Spiri t ot Crazy Horse'�) 

"Crow Dog powiedział im,  że j e ś l i  
Alll cłlce by ć  autentycznie iooiańską 
organ i zac j ą ,  to muszą być w nią duchowo 
zaangażowani nasi tradycyjni l eurze i 
święci ludz i e .  I tak .naprawdę to wtedy 
narodz i ł  s i ę  Ruch Iooian Amerykańskich: 
sądzimy bowiem, że Ruch j es t  nie tylko 
obrońcą Irdian, a l e  j est także duchowym 
odrodzeni em naszego narodu. Nies i e  w so­
bi e duchowość naszych przodków i naszych 
starców. I obecnie Ruch Indian Amerykań­
ski ch opi era s i ę  głęboko na tradycyjnych 
wodzach i świętych ludz i ach z różnych 
plemion, udzielających im wskazówek nie­
zbędnych i11, by jak naj l epiej pomagać 
Iooiano�� . "  ("Voices Fr011 Wourxled Knee") 

Inny��� z cennych "nabytków" AIIHJ 
w tailtya. roku był 11łody Oglala,  Russel l  
lleans . Chociaż urodz i ł  s i ę  w Porcupine , 
w· rezerwacie Pińe Ridge , to spor� �zęść 
życia spędz i ł  w Kal i forni i .  Taa pi�cio­
krotnie bodaj podej�ł próbę ukończe­
nia koledżu i zostania księgowym, w czym 
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przeszkadzał mu •· i n .  a l koho l . Pod ko­
n i ec lat 60 .  zna l az ł  pracę w b i urze 
p l em i e� w rezerwac i e  Rosebud , gdz i e  
paai ę taj'ł g o  j ako "dobrodusznego , ci ężko 
pracującego chł opaka " ,  kt óremu zawróc i ł  
w g ł owie nadm iar kontaktów z l i bera łami . 
Ileans czuł s i ę  skrzywdzony utratą swej 
kul tury i j ęzyka , "ukradz i onych m i  przez 
białych l udz i " . W 1970 roku - j uż j ako 
szef Centrum I nd i ańsk i ego w C l eve l and -
po j echał na i nd i ańską konferenc j ę  do 
llinneapo l i s .  Po powroc i e  założył w C l e­
ve l and  oddz i a ł  Ruchu . 

Jes i en i ą  1970 r . , ponowni e  wiosną 
roku następnego , AIII i t radycj ona J  i ś c i  
Og l a l ów założy l i  symbo l i czny obóz przy 
pomniku czterech prezydentów na llount 
Rushmore , przypomi na j ąc roszczeni a  Lako­
Łów do Czarnych Wzgórz . lleans brał udz iał 
w deDOns tracj ach na llowlt Rushmore oraz 
w "narodowym dniu żałoby" w dniu Swi ęta 
Dz i ękczynienia w Plymouth. Ten były j eź­
dziec na rodeo i indiańsk.i tancerz swym 
� zachowan i e. ,  bezk011promi sowym i 
wypow i edz i ami i charakterys tycmya wyg­
lądea (długie warkocze ,  czerwona opaska , 
naszy j n i k  z kośc i , czarna koszul a  i haf­
towana kam i ze l ka ,  pas wyszywany kora l i ­
kaai ,  turkusowa b i żuter i a ,  j eansy i kow­
bo j s k i e  buty) s tworzył wspó ł czesną wers­
j ę  tradycyjnego dz i ew i ę tnastowi ecznego 
wojownika - SYJIIbo l  i czny image skutecz.nie 
działający na med i a  i społ eczeńs two . 

Równ i e  jak Banks e l okwentny i chary­
z.aatyczny , Ileans pozbawi ony był , związa­
nej z różni cą  wi eku i charak terys tyczne j 
d l a  Banksa , rezerwy i dyp l omatycznośc i . 
N i c  dziwnego, że to on właśnie s t a ł  s i ę  
w s tanach preryjnych uosobieniem tego 
wszys t k i ego , czego ai eszkający tam bial i  
obawial i s i ę  w AIM-ie i co po t ęp i a l i .  
"Nazwisko Ileansa by ł o  wszędz i e "  - wspo­
mina kobieta z lawa wychowana w rodzi n i e  
ws tydzące j  s i ę  swo j ego indiańskiego po­
chodzenia. "Zdarzało s i ę " S i owr C i t y ,  
że p i j anych I nd i an  zamykano na parę dni 
za kratki i n i k t  s i ę  nawet nie odezwał .  
A l e  wkrótce wszyscy zaczę l i  narzekać na 
AIII. Dopóki n i e  po j awi ł s i ę  lleans , n i e  
widz i e l i śay I nd i an ,  n i e  myś l e l i śmy, ż e  
i s tn i e j ą ,  ż e  ż y j ą  w j ak i e j ś  z ł e j  dz i e l­
n i cy. Po prostu n i e  zauważał iśmy i ch . " 

lleans , Banks - obaj postrzegani 
częs to n i es łuszn i e  jako ni eroz łączny 
duet - i pozos ta l i  "AIM-owcy" odrzuca l i  
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utarte sposoby dz i a ł an i a .  N i c  d� iwneg� , 
że by l i  traktowani pode j rz l iw i e  

. 
n i e  

tylko przez zwi ązanych z rządoWYlll Bllu-em 
do Spraw I nd i an (DlA) l ub ��wróconych na 
chrześc i j ańs two Indian ,  a l e  często tak�e 
przez dz i a ł aczy innych tuby l czoamery� 
skich organi zac j i  i w i e l u  t radyc j onal l s� 
tów z rezerwatów. G ł ośni i agresywni 
bojownicy by l i  przez nich odrzucani j�o 
"mias tow i "  I nd i an i e  0 prze j ę tych od bia­
łych z ł ych obyczajach i pog l ądach, któ­
rzy zgubi l i  związek ze swymi korzeniami . 
Czerwone opas k i , dług i e  włosy i pióra 
przemaw i a ł y  bardz i e j  do białych ludzi 
z w i e l k i ch mias t ,  n i ż  do czerwonoskórych 
z wiosek i rezerwatów . Nowy Ruch n i e  
zyskał znaczącej akceptac j i w takich 
ostojach t radycyj ne j  ku l tury , j ak wioski 
narodu Hopiów, czy Irokezów, od l a t  
odrzucaj ących obywa t e l s two amerykański e .  
Podobni e  p l emiona Puya l l uP i N i squa l l y  
z Północnego Zachodu , od pięćdz i e s i ęc i u  
l a t  zwa l czające ataki władz stanowych na 
i ch traktatowe prawa do po ł owu ryb, dość 
ostrożnie podchodz i ł y  do " radykałów" ze 
skłonnego do gwa ł townych działań AIM-u. 

llimo to, w i e l u  I nd i an i i nd iańskich 
organi zac j i  zwraca ł o  s i ę  do "wÓj owników" 
z AIM-u z prośbą o pomoc , gdy zawodzi ł y 
dotychczasowe sposoby dz i a ł an i a .  I c h  

. skuteczne nierzadko int e·rwenc j e  - lub 
choćby zauważa l na  obecność i podnosząca 
na duchu ws tydzących s i ę  dotąd swej 
" ind i ańskości " tuby l ców retoryka - s top­
n i owo zysk i wały uznani e  w oczach ducho­
wych przywódców w i e l u  tubylczych grup 
i narodów , dost rzegaj ących w młodych 
bojownikach os tatnią deskę ratunku d l a  
swych ludz i . "Podczas gdy coraz w i ęcej 
m i e j s k i ch I ndi an przyłączało s i ę  do 
trzech g ł óWizych buntowni czych organi­
zac j i - Ruchu I nd i an Amerykańskich, 
Z j edclOczonych Tuby l czych Amerykanów i 
Indian Wszys t k i ch P l emion - nawiązywal i  
oni kontakty z mł odymi ludźmi wycoowa­
IIYJII i w rezerwatach i mów iącymi j ęzykami 
p l emi ennym i . W i e l u  I nd i an  z miast zaczę ł o  
po j awiać s i ę  w rezerwatach, poszukując 
p l emi ennego d z i edz i ctwa , którego ich po­
zbaw iono i s t a j ąc s i ę  najbardz i e j  bo j o­
wymi adwoka tami kul turowego odrodzen i a .  
W po ł owie 1972 roku zwo l enn i cy um i arko­
wanego pos tępu w sprawach Indian szybko 
traci l i grunt pod 110gam i ,  a w powi e t rzu 

w i s ia ł a  już konfrontac j a . "  (Vine De l o­
ria , Jr. , "Behind the T rai l o f Broken 
Trea t i e s " )  

TAWACIN N r  3 (23)  Jcsici1 1 993 

Od narodz in Ruchu Ind i an Ame rykań­
s k i ch minę ł o  tymczasem 25 l a t .  Do 
histori i przesz ł y  j uż okupac j a  Woundt.-d 
Knee , niez l i czone akc j e  protestacyjne i 
zwi <IZane z n i mi procesy sądowe l iderów 
AIM-u z lat 70 . Wyros ło młode poko l en i e  
dzia łaczy , którzy - pod k i crunkiem 
w i cmego wciąż Ruchow i Denn i sa Banksa -
dos tosowu j ą  do nowych warunków swo j e  
formy dz i a ł an i a  - tak w tubyl czych spo­
ł ecznościach loka l nych, j ak i na aren i e  
mi ędzynarodowej . 010ć wyda j e  s i ę ,  i ż  
okres najw i ększej świ et110ści Al » ma j u ż  
z a  sobą - t o ,  wz i ąwszy pod uwagę c i t;żk i c  
warunk i , w j ak i c h  przys z ł o  mu dz i a ł ać 

oraz ogromne zmi any , j ak i e  zasz ł y  - n i e  
t y l ko w Kra j u  I nd i an - od l a t a  1 968 r . , 
j ego· prz e t rwan i e  zas ł ugu j e  z pcwnos c i ą  
na IJW3.8c , zaś ba rwna  h i s t o r i a  J�rO<Iz i n ­
na przypomni cni e .  Warto także zapewne 
opi sać pót.n i e j sze sukcesy i porażk i 
Ruchu , warto pokus i ć  s i ę  o podsumowan i c  
znaczące j  ro l i ,  j aką  Al» odegrał ni ewąt-

. p l i w i e  w d ł ug im proces i c  odradzan i a  s i ę  
i przeks zta ł can i a  tożsamości tuby l czych 
Amerykanów , w wa l ce o zmi anę sposotu , 
w j ak i  I nd i an i e  by l i  i są pos t rzegani 
- także przez nas . A l e  to j uż zupe ł n i e  
i nna hi s t o r i a .  

RUch Indian Amerykański ch i s tni a ł  

zawsze . Od s tul eci i s tn i e l i tacy 

l udz i e·, jak Crazy Horse ,  k tórzy 

pows tawa l i 1 wa l czyl i za nas . 

- C l yde Be l l ecourt 
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A l e k s a n d e r  S u d a k  

D ��mro��� 
l 

rzeczywistość 

Tccnnlscl i JHics;.cdl do lus lori i  i l..:gcndy 
jako . .  na j 11 ic,:ks;.y Ind ianin" i "naJII I\'i l l ic js;s 
1. I I IC,:iJI)'l' l i" .  Ws1.yscy wspólodn i ,  tak 
l l rytyjaycy jak i J\ l l lcrykan ic ,  /.iiŚ\1 iadua l i 
tgt.><lli ie: J.c . hyl · n ic!.w)·k lyul uhm i ck ic1 11

. ( i iÓIIl!Odowod/1\CY s i l  hrytyjsk id1 w Kaua­
' l;ic, gcllt:J'iil l111ak l !roc-k l l ltlll'i l 11· l X 1 2  
1 ol-.n :  "N i..: s<tdt.,: by i st n ia ł rimuic lll<tdry 
i d1. iclny wojo11 1 1 i k .  Wthnd111 pod; i w  bi­
dcgo, Ido mial sposnhność go po;na(. " Maj m 
.lnhn l { ichardson, ht;d<tC)' sll iadl-.it:lll l l'go jak 
\\ (>dl. pull·str/yl l l <d  l i lasakry jdlc'Ó\1' 1 1 1 1 1CI'\'­
k ; I I

.
ISk ich po p icrws1.cj hit 11 i c pod li>l'lcll l 

M cigs 1 , sl ll'icrd;.i l ,  i.c "Tcc n l l ls..:h pr;ypo­
l l l i l la l u.cl'\\'olloskón.:go ty lko uhimc111 i ha­
IW<\ sk(H}. " To sa1 1 10 l l ltlll'i l i  Amerykan ic 
John .lo l i l l stol l , agc1 1 t  do spraw ludian d; ia la­
.i<tCY wśr(>d S'/1 1 \l'a i iC/tlll', uwai1i l  Tccul i !Scha 
'/11 . .  w ie lk iego ulmncka s11·oj ..:j rasy, k t i.H\ 
11 i ..:pod lcg lość sll <: l l l l l  l udowi c l ic ia ł  !i ipc­
llllil: poprl.l'/ st wmt..: ll i..: jcd 1 1cgo narodu 1.1.: 
wszyst k ich lndia1 1 / 1 '1'>l nocy i l 'o ludnia,  r.do l­
nL'g;> slml'il: cr.o lo  n<�Jll>ro\l'i bia łych . ( idyhy: 
pojawi ł  si.,: pi.,:l:d;.i ..:s i<tl l i i t  ll't:�.cśn i ..:j , pow­
str;ymal hy poclillll J\nglosas(lll' na /.;��.:lil'>d . "  
Nawet jego na j 11·ic,:k s;.y pr;a: i111 1 i k ,  pói.n i..:­
jsr.y pr..:tydcu t W i l l iani  I I . l larrisou, prt) /J ia­
wał,  i..: T..:c t l l l l sch hyl ,,jednym l tych ui..:­
;wyk lych gcnius;y, jacy poja11 iaj<t si.,: 
l'i'11Sa l n i , by w;n i..:rać r..:wołuc·jc i ;m ic ll iać 
111stany po

.
W(dck rlt:C/.y. . .  N i

'
e /J i iedi\Taj<t 

go i11dne trudnośc i . .  < ld;.i..: s ic,: nic pojawi ! ,  
11 1pewn ia l  sobie popan:ic d l a  sw..:go l ud 1 1 , . 
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! ) ) ,,d; i l  s ic,: w l l ldrcu 1 7(,X 1 ukn  11· OIJ 
l ' i [! l ld .  \\ S I  S/ii\\ a i iC/ < 1 \\ 1 1 . 1d l{ tc· k q  S!idi J I I <t 
( �lad l { l l cft \1 tiidl l >< l l l l l l l  ( li l i i > ,  ra"o pi itk 
d;icc"o 11 odm l 'uc " csh i l l l\ \' 1 Mct hoata,:J.. c,  
kobiet\ t pk1nic1 1 ia  Kr ików. ( idy l 'nck..:­
sh i n ll a  /!! i 1ql  w b i t 11 i..: niid rt.ck it W i c ł ka 
Ki i l l i l ll l i . i � .  OJHck<; l l i id Tcc' I I I I I Sl'lil' l l l  i I CS/I i [  
rod/c l.i :il "" J>rtL' i < t l  II<IJ s l ;u ,;s 11  rod!.i 1 1 i c  
( ' l u k s i " i '  S;c·;c.:gl.> l l l)'l l l  I IL/.IIc i ..:lll d itr/.) l o n  
w laś l l i c l c'c' I I I I ISC.:ha,  " I I I I \  l l i t:l.l l l icmic.: h\· 1 
prl.) 11 i<[/. 1 1 1) '  do swq!o sl;ll stc.:gu o dt ic·si0ć 
lat h i i i l i l  l 'od jc.:go ol-. ic· u l  11 \ l i isl;d na 
11 !c i  k iego ll u tOII 'I I i ka 1 s l r al q!il (jaki III l l l i i i l  
sla( s i.;  11 pr!.yst.luśc i )  /.dol nośc i 11 t l' l ll 
k i c ilinku 11 \ kat\ll a l  jui od l l i l ! l l l l o,ls;ych lal 
/.nakmnicic str�dal . ; lu"n l hro11i .

palnej 
Stcfun l < nddc.: l l .  ll l i<; l l' 11 dl i c·c i l.l SI II ic: do 
n i..:ll'oh pi ll'/ S;;i\\ i l l lc'/1.,\1 i 11 ydHl\\ u j qcy 
s i .,: 11 1 11/ l l<.:LIIIIISL'iiC.: I I l ,  opoli iadal ,1ak 11.: 11 ,  
h<;di[C c h l l lJKL'I I I , Olt! i l l l ilOII'i i l  Jl0/.()1 1 11.: b i l  \ 1  y ,  
l:ll iU<(C l l i l j i ildy , /;(sadtk i i kon t ratak i . Tak 
zdnh1t..: doś11 iadoc.:n i..: 1 1 1 i a l  oka;j.,: pog l .;h il: 
Jlri.C.:/ ohsc.:r\\acj c,: II ) L'/I IIÓ\1' lah ich llod;(J\1' 
jak C;;u na Rl hi i ,  N io.:hio.:sh i K ii lia l l ,  h.h>lnn­
lha oy brat (hibiha,  � 1 o.:dy odpiera l i  naja;.d 
anlo.:l', k ;u.!Sk ich osadniJ.:,·l\1 na i ch  li' i o.: s 
C h i l l ; c·otho.: 11 ma ju 1 77'J wku. lr1.y lata 
pói.uic.:J u hnk1 1  Cl 1 i k s ik i prt.c.:s/.l'd l d u t,·sl ho­
joll y 11 h i l ll ic z J\m<.:r\ ka l la l n i 11 u j śc ia 
·s,,,ioncj IVd i .  /.bi..:g l 1 ·po la 11 a l k i 1 i1kry l 
sio; w ksi..:. ak 1 1 1..: mial 11 1L'd1· jo.:st.C/1.: pic,:­
l l laslu l i i l .  
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Dobre imi'< odzyska ł  bardzo szybko . 
W latach 1 7!D- 1 7<JO uc:t.cstn iQy( w liaJąch 
polyczkm;h i najuzdach na iunerykm.ts.k ic 
osieula w Kcntucky i Tennessee, pro­
wadzony prt.a Chiksikc,: . l 'o śm ierc i  Imała, 
który zgim1l latem 1 7HH roku pontagaj <tc 
Czimkct.om w ataku na osi..:dlc zwane Stacjq 
Buchanana we wschodn im Tennessee, Te­
cumseh \\)'S/.eu l l. jego cienia.  stając si'< 
umanym wodzem wojennym . l 'o po\\Tocic na 
l'ólnoc wzi11l ukt)'\\11Y udział w wa lkach z 
amerykaltsk im i osaunikumi i z woj sk iem , 
których ku lminucyjnym momentem było 
wielk ie zwycic,:stwo sprl)•m icrmnych Indian, 
prowuuzonych prt.cz Małego Żółwia, 
Niebieski Katlun i Uuckonguhelc,:, nad Anni<l 
Stanów Zjednoczonych w bitwie nad gómym 
biegiem rLck i Wabash, na :wchounim kral1cu 
Ohio 4 l istopada 1 79 1  rok uJ Sam nic 
uczestniczył w starciu dowod;t<IC zwiudo­
wcumi, których :t<Jdaniem było inlimnowuć 
sprLymierlOnydl o ruchach pr1.cci \\ltika. 
Wsławił się natomiusl w pw.:grunej prLez 
Indian bitwic pod Zuporq z l'ni :w sjcrpnia 
1 794 roku , w której zgimtl jego starszy brat 
Sauwauscckau4. 

Bitwa ta t.lamala opór sprtymier-LOnych 
plemion, które mocą układu zawartego 
w (ircenvil lc nursiały zrtcc się ziem w polu­
dniowym, środkowym i wschodnim Ohio. 
Szawanezi stracili swe naj lepsze tercny nad 
rlckami Sciolo i Muskinganl . M imo że układ 
z Grccnvi l l e5 ustunowił oslalccwq granicę 
między Indianami i białymi ,  niektórl)' India­
nie - a wśród nich Tccumsch - zdawal i  sobie 
sprawę, że to nic koniec zakusów Ame­
rykunów nu ich ziemie. Obawy te sprawd1.ily 
się 30 wrzcśnia 1 80') roku, k iedy mocq ukla­
du zawartego w forcie Waync wodzowic Ma­
jamów, Dcluwarów i Putowatomich spr1.cuali 
r/1\dowi ponad trty mi liony akrów ziemi w 
stanic Indiana. 

Cztery lala wczcsmcJ wśród Indian 
narodził się ruch religijny, na którego czele 
stanął młodszy brat Tccumscha, Tenskwa­
tawa (Otwarte Drtwi), zwuny też Proro­
kicm6. Wzywał on wszystkidt Indian do 
zaniechania wulk między sob<t, odmrccnra 
wszystkiego, co pochodzi od białych , a szczc-
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góln ic alkoholu, sprt.ec i wia l się mics:t<lll)'Jn  
malżd1slwom. Zastosowan ie się do tyd1 
wska;t .. ar·l miało sprawić, że l 'an i.):t.:.ia otot.:l.)' 
/JIÓW opicktt swe indial1�kic dzieCI 1 uchron i 

. i<: JWI.ed �<agladą. l )o /;a loi.onych JWI.ez Pro­
roka wiosek, które stały �ię ośwdka1 n1 ruchu, 
najpierw w ( ireenvi lh:·w l HO) roku, a poten� 
nad Tippccanoc \\' l XOX /liCZ'<! Y naplywac 
�et k i pielgrzymów L. l ic/Jiych p l emion, z któ­
rydt wielu osiad ło lam na sta le. 
. l 'oclltlkowo scepl)'l:IJI)' wobec nauk 

�wego brata Tccumsch szybko dostrt.cg l 
w n ich SililiSy skutcc/Jicgo prt.e<.:iwstawicnia 
�ię naporowi białych. Za <.:el postawi ł  sobie 
upol i lyt.::micnic tego dut.:howcgo rudni. Osi<t 
jego polityki było wspólne posiadanic pr1.ez 
wszystkie p lemiona ziem pozostalyd1 
Indianom i ut wort.enic z tych plemion s i lucj 
polily<.:wcj i wojskowej lonll:dcrat.:j i  pod 
własnym prtywództwem . Jego zdaniem gra­
nica ustanowiona z Amerykanami układem 
w Circenvi l lc  miała być o�latec:tJią, lecz po­
zostałe i'jcmic miały należeć odtąd do wszy­
slkit.:h Indian, a nic do poszczególnych ple­
mion, k tóre nic miały już prawa sprt.euawać 
r1.quowi ziemi na wlasnq n,:kę, a tylko i'..a zgo­
dt\ wszystkich plem ion . Dlatego Tecumsch 
nigdy n ic Ui'Jial układu w forcie Waync, 
k iedy k i lku ugodowo nastawionyt.:h wodzów 
sprtcdalo ziemię bez zgody pozostałych 
wspólplcrnicllców. 

Ramieniem zbrojnym tej pol i tyki miała 
być konfcdcra<.:ja wszystkich plemion. 
W prt.cszlośc i zawierały one niejednokrolnic 
sojusze, lc<.:z ich organi:t;acja pozostawia ła 
wiele do ży<.:zcn ia i n ic  wyll-Lymywala próby 
c:t1asu. Wi'<ksmść inuiar'1sk ich prl)'wódców 
pojmowa ła islniej<tt.:c �tosunki z plemiennej 
perspektywy, skutk iem acgo plemiona d11a · 
lały odrębnie, a prt.cdstawiciclc mtdu skr-tę­
tn ie wykort.ystywa l i  otłwiec/JIC spory mi�·d1y 
nimi. Tccumsch wysunął plan stwmzenia � � �  
nicjszcj ogólnoplemiennej kon l"cdcracj 1 , 
której członkowie mieli. prawwać na 1 /L'cz 
wszystkich Indian, · ·  im drug im miL' l "  1 1  
stawiaJąc interesy poszczególnych płcl l l l \ 1 1 1  
Tylko taka konfederacja pod si lnym (Jrt.e­
wodnictwcm mogłaby uchronić Indian (lrt.cd 
zalewem białych. Takie poj mowanic sprawy 

TAWACIN Nr 3 (:2.1)  Jcsici1 l 'l'l l 

było oh<.:c plemiennym poli tykom starej daty, 
d latego Tccumsch n ic wszędzie  1.yska l 
poparcie dla swyd 1 mm icrtclt . 

Waśuic międzyplemienne, \\vlywy ame­
ryka lisk ic i wspomniany konscrwatrtm la­
k ich pr-Lywódców jak Tarhc Wyandotów, 
Cl<llliC Kopyto S:tmvanczów t.:zy l 'i'<ć Medal i  
l 'otawatomich sprawi ły ,  i.c n i c  ws1.ystk ic ple­
rniona przystttp i ly  do lwormncj prt.cz lecum­
scha konfederacj i .  Naj pr�.ychylnicj odnio�ly 
si.; do tej idei a lgonk il1skic plemiona 
Odi.ibwejów, Ottawów, Sm1ków, Lisów, 
K ickapu : l'otawatomich,  si ual1scy W i n­
nehagowie i irokcscy Wyandoci . N iepo­
wodzeniem sklll'lu.yly si.; próby po1.yskania 
ludów 1. pol udn ia - Czoktawów, Ci'.i kasawów 
i Krików. Jedynie wśród tyd1 ostatnidt 
Tccumseh znalazł n ieco zwolenników. Swe 
podróże odbyte głównic  w lalach l HOIJ- 1 H l  l 
h(cl.ył z rokowaniami prowadzonymi z prl.e­
dslawicielami w ładz ame rykulisk ich (g ló­
mlie z gubemalorem Terytori um Ind iany , 
W i l l iamem I ł . l lanisoncm ), w któC)·ch upor­
czywie nalegał na un icwu:lJiicn ic sprt.edaży 
ziem, dokonanych bez zgody wszystkich 
:tl1 intcrcsowanyd1 Indian,  oraz z kanu­
dyjskimi Brytyjczyka m i .  Naprężone od lal i 
grohtce wybuchem wojny stosunki 
angiclsko-amerykm.lskic pr-zyczyni ły si� do 
zbl ii.cnia Brytyjczyków :t. I nd ianami . Na \1}­
padck wojny pomoc tych ostatnich była dla 
Angl ików 1n�cz be;.ccnna. l >o wioski l 'ro­
mka nad Tippccanoe L<aa.;ly napływać z Ka­
nady transporty z i.)'\\110Ścią, broni<t i amu­
niC Ją 

Ame rykun ie doskona le zdawa l i sob ie 
spra \\.,. z. 

l';lgrni.cn ia . l larrison podraiJi iony 
udanymi najazdami na osiedla l l l inois 
i I nd iany u l \.vienl;.i l si'< w Jlr!.ckonan i u , i.e 
sprawy nalci.y /ldatwić si ł < t  i czekał tylko 
p ierwszej po tcn111 oka1j i .  Nadarzyła si�· .  gdy 
Tcwmsch udał się nad Tipp<..'C<IIhJe do 
plcmiou po łudniowych , aby pozyskać je dla 
swych wmicl-/.ct'l .  Ko rlyslaj <[C z jcgo I I IC­
oh�cuośći l la rrisou ua c; . ..:! c \\'OJ. ska i l i  u-• . . 7 nych ochotników W)TUSZ\'1 ku ws1 l 'roroka 
i ·po hi twie 1wegran�j 7 iistopada l H l i  roku 
l.n islo.yl J<l i rozproszy ł zgromadzonych tam 
Ind ian . Choć bitwa nic złama ła opuru 
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tubylców, to jej wynik b) l wielk i m  <.:iosc111 
dla Tccumsdm . Wielu jego /ldamanych Z\\ O­
lenników \\lÓci lo do swych wiosek, W!Jósl 
aulm)"lel nicch�lnych mu wodtów i tym sa-
111)'111 \\-/Jnomily się \\]lływy Arncr)"kanów . 
l 'o po\\ rocie na północ, w styc1J1 i u l H l  :2 
roku . nit.pou;tł odbudowę S\\ cj kon tCderacj i ,  
slaWIUJ<tC u a  sojusz z ll rytrjo.ykam i . Ci od 
dawraa \\ Spmnagal i Indian dostawami broni 
i Z)'\\lllJŚL" I , a wi-;i. mic,:dzy uimi  \\-/Jnaw iala 
dt.ialalnośl: hC) t )jsk idl agcnlt.JW do spraw In­
dian, takidt jak Alcksaudcr MeKce czy Ma­
tcust. U l iol l . który prtcz u.tcnłt.ieści lal iyl 
\\lat. 1. Sl!a\lanc/llllli i 1 1 1 ia l i.on� 1. tego 
plcm icnia , tolci. gdy w l ipcu l X 1 2  roku Stany 
/.Jcdnocmuc wypowiedziały \l oj n-; W ielk iej 
l if)·lani i , Tcc umsch Jm�yprowau; i l sprl.ym ie­
rmnych Indian do obozu Anglików. l 'odcr.rs 
d1.ialar·1 \\ojcnnyd1 pod legu l bCI.pośrcdn io 
g(Ó\Illodowod;.qccmu si l  hrytvj skich w Ka­
nadl.ic , genendowi l lrock<m i ,  z k l<irym od 
ra/11 si� l<aprl.)ja/Jii l ,  a po j..:go śruic1 c i  pul­
ktJ\\Uikowi l lcnry'cmu l 'rod..:rowi .  We \\SI.)'­
stk ich lli l \\ ac h ,  �v k tóryc h  \\l.i<tł udt.i a l ,  \IY­
kat<d si.,: tal entam i slralcgi<.:IJI)'mi i odwag<t 
osobistą ( idzie ty lko m6gl. d u on i l  j .:1·1ców 
pr1.ed tonmami i śmierc ią l 'okgl w hi twic 
nad JA"k<t l;u ni/;1 . 5 paid1. i.:rn i ka l X 1 .1 roku. 
lAlhity pr a \l dopouohu ie J>rlc/. pu lkml u il..a 
Ridaarua 1\1 .  Johnsona UO\\ odt;tc..:go Ll\\·a­
lcri<t ochotników /. K entucl..y. 

Woi.. ,
.
J( postaci Tc:caHnscha , . jal.. chyba 

wokti ł i<adncgo lndianiua,  naros ło r nnóstwo 
mi tów . 1. k l<li)dl wiek , \\ brc1\· n ic1.hi t yu1 ha­
ktom il iSIOI) C/JI)III ,  Ulrz) mllJC si� uo dt.iś. 
Jeden 1. nich mil\\ i. że ojc iec T.:ctunseha był 
mcl\'s.:m i t.c Tcnsk wat;;\l a był jego bl ii.n ia­
CI\'1;1 hralc:mx. ( kz)'\\ iście,  l 'l.•ck..:shim\a był 
simlanct.elll p..:l ncj K IW I ,  a l 'fOI OK był ndo­
ds;y od S\\cgo brata o w l laJ I I In icj s1.cśl: la t , 
lcct. p<HIUJ<tcc w dt.ic:\1 i .;t ni i :il<l\\ iconcj Ana,:­
rycc pu.donani.: , i.c \\ yh i tna Jednost ka I II I  b l 
k
.
onic·o.nic 1 1 1 icć w s\\ \  da 1\ hiL'h choć 

odrobin<; l-.1 \\ i l u a ( ) C h  l l l i L'\1 \ I 'IS I I I I II IC  JL:­
S/.C/.C \I"ÓWO<IS l a t Cl i l i l ice gc·neiyk i spri.)"Jld�· 
rodlen iu s1� lcgcudy . S po\\ da ona nawct 
ol..ol iciJiości ś 1nicn: i  l 'ud.;csh i m\ \", clioc iai. 
Wladonw, ic I<II I IOi l lowa l i go bial i  . lo\\"(\' nad 
IVek<t S!<alon;t w Ohio i /.C 1\kthoalasl....: co 
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roku prt.yprowad;•lia 1nah:go Te.: ll l l l �eha na 
�rób ojca. 

Inna h:gcnda mówi o mi los.:i wod/41 do 
Rcbcki Oal l,lll a\', córk i stan:go pogromcy 
Indian, k tóry o.s icd l i l sic,: 11' dzisie j szym 
okr�'�u . ( i reĆn w Ohio. Te.:untseh . mial 
odwicd"tć .. n l l nd<t. złotow łosą, o .:icmno­
blc,:kitny.:h OC/41.:h d!.icwuyn{', � tóra u.yty­
wala mu .:ak ro/.dt.ia ly z l l i h ł i i .  S;ckspira 
i histor i i  staru/ytncj . Sl<td 1 n io;d1.y i nnyn1i  
miała się wti<tć u Tecnmscha dos�onali1 
i'Jiajomość ungiels�icgo, dlllć wiadonlll, i.e 
poznał t e n  jo;1.y k dnpiero pnd k on i ec i.y.:ia 
i w zwi :vku 1. tym nic  uiywa l go czc,:sto. 
Rchcku rt.ckonlll przyjęła oś11 iado.yny wo­
dna, 1&.:.:1. pod 1\' amnk icm , i.c prt.yj m ic on 
,.ohyl:llljc i strój jej rndaków" , na co ten 
oczywiśc ie nic II")Tal.il zgody . Dost.lo do ro/.­
stan ia i oboje n ic spotk a l i  się już w i"cej . 
Cala ta historia, choć abso lutn ic niepra­
ll'dzlwa, została pr1.yjc,:ta IHI\I cl llri.C/. k i l k u 
powu)Jtych b i ografów ,.naj wic,:ks!.cgo India­
nina" i stanowi osno11 ę historycmcgo prze­
dstawienia, wyknnywancgo ka/.dego lata dla 
turystów odwicd111j <\CYCh Ch i l l icothc w Ohio. 

· l'odobnic prt.c�lst<;wiu s i" sprawa 1. l iczh<t 
plemion, jak ie  Tcnnnsch pozyska l d l a  spra­
\\)' 1jcdrHK/.cnia Indian.  Choć wódt. podróio­
wal tylko po Ohio, Indianie, l l l inois i oę­
ściowo po W i scons in , wiciu bi:l ly.:h pionie­
rów utr;.ymywulo, 7.e w iJ1.ie l i go na terenach 
od Now�gn. Yorku po Ok l ahmuo,: . S<t n <l ll c l 
ta�:y, którL.)' t\\·icrd/4\ ,  "ie prt .ebywa l  11·śród 
Ci'mnydt S tóp na rómt ina.:h Saskaichcwan i 
Mial  lei. ouy11·i :k i c  spo,:dt<tć w ie l e CI41Sll 
wśród pkm ion pol ud ni o wyd t .  ( >p1111 tadaj <tl)' 
te rc1.1 dacjc .:hciel i podn i cść s\\ (lj au to 1Ylcl 
w OC/liCh wspil lcL.csnych ,  po11 o l u j;l' si" na 
majonwśc 1.c s łynnym wod1.cnt . /.a typowy 
prt.)-k lad mog<\ poslui.yć pami,· tniki  Jnhna l l .  
I lun tct a,  kt<ny mówi , i�; gdy byl jdtcL' I n  Osa­
gów, wi tl;.ial na jesieni  l X l i  roku Tccun\sc­
ha prt.cnwwiaj ;tccgu do t 1·dt I n d i a n .  i'.apiiC­
Ci'JI tcmu pul�uwnik Augustc 1 ' .  l ' huu lc.:au , 
olullL'k rod1.1ny I.Wi<tl< �ncj 1. t lsat!< I I IU  od 
dt.i�;si�,c iokc i mówiąc, ic n ic  sl yst;d o cz� mś 

podobnym od ż•adncgo Osaga l 'ktn ię l o  h� lo 
w llii'Yin cmsic n.,:kane na j atda n n  lWI WICI : 
niL:jsz)•ci t  sojuswików Tecnmsc.:ha - Sauków 
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i l 'ota\\ atomich i nic 11 yda jc  się, by wód/. 
m(lgl l iayć tam na prt.yc l iylnc prtyj"c ie . 
l 'odobn ic n icspramlmnc s<t in l(mnacjc , 
jakoby pr!.t.:bywal ze sw<t 1n 1s i '\ wśród 
C;.irokczów i Seminolów. 

Is tn iej < !  ouywi �k ic dals1.c kgcndy 11nkól 
11 ml;a S�m1·an�;ów . \Vynls!aj:tc 1. lncka­
batchec, stol icv Kr ikc"lw : m ia l ;;tpowiedt.it.:ć 
11 i c l k ic 11-;.,:sicnic /ICI I I i ,  które nasl <tpi 
1. d 1 11 l l<t jego prtsbyc ia  na północ, nad lip­
p<:C<Utoc . f\·l i a lo uno prteknna� sccptyka'm·, /�; 
l 'an i.yci a  sJHI)ja j.:gu !AnniaJ ont .  .kś l i  IH I I\ d 
i JHI.CJlllll icdti;d lo \\ydar t.c.:n ic ,  lo nasl<tp i lo  
ono,  gdy /JI<tjdo11 a l  s to,:  11' Missum i lub 
l l l i nuis ,  na d ł ugu prt.L'd po11Tlllt.: l l l  du ws i 
l 'roruka. l 'oduhn ie n i L' 1 1 1a  /aduych 
do11odów, i.c 1.ostal geltera knt brygady w 
armii brytyjsk iej .  < ienc.:ral l !rock podamwal 
1 1 1 1 1  szpad<; i sl.karla l i l<\ s;ml�. i naj prawdo­
podobniej czerwony un1ndur olilL'rsk i ,  lecz 
nic posiadał upoll'ai.nicr·l do nadan ia 1 1 1 n  
jak ie j kol wiek rangi 11' wo j sk u .  N i c  lei. n i e  
·mÓII.-i<t n a  ll'n lcntal brytyjski�; archi11 a 
11 o j skow c.: . 

Z b ieg iem lat uległ ;mianie r(m n ici. 
11ygląd Te.: I I I IIScha . l'hol: ao,:sto opisywano 
g<; jaku wyso� i <

.
:go , st.cl.l lplq�o. prt.ystojnc.:g1l 

1 1 1�·iaymo,: o jasiiCJ CCJI.C, 1.a p isk i IIIU wsp<.l l ­
acsnydt I IIÓII"i<L i c  \\·t.rosl jcgo n i c  pr!.L'Ua­
a:d J

.
Hęciu sl<

.lp 1 dticwi,·c iu  ca l i ,1, a biirll il 
skóry nic udhtL't!al od i unydt St<tii'<U ict.(nl'. 
l 'owstc.:chniL' 11· iad<l l l l l l ,  i.c 1.dohi l  nos S IC­
hm) 1 11 picr śc icn il' l l l  sit;!!aj<tl)lll 1 11 1 1  g(mtej 
w:u·!! l ,  ku n ick l <·H ·t.y t. jego biogralt.l\1' 
i póinic,.j st.ydt 1nal i 1rts l WIHI<tcych h ipok­
ll C/l i)  port l d wodta niL· U ll !.g lo,:dniaj< t  tej 
o1.dohv . C huc II S/I SL \' St; � wanct.i t :nutvch 
cms(J;I' pr!.ysl t a j :d i  .s i\· · 11 ll'n spos<">b, lu b

.
i a l i  

AII IL"iYkai J I C.: 1 1 \\'atal i  l L·n 1.11 \ ll41 j  t a  coś bar­
hartsl'tsk iq!o, m coś, Ul 1 1 1 1 ;glol;y /aslkodt.il: 
i ch  .\\ Yidca l i mll anl'l \ 1 1 1  �� �·uhra/cn in u lc­
L"I I I I ISt.:hu 

J 'ra l\ dl l) l< l l l l l ł > I I IC  U a j ll lt:ll l l<.: jSI.\ I I I  )H  li ł l  C­
kin 11 odm IL'�l lquonc.: dt tL 'i < >  d w (>di dttc­
wit;lnasl l l l\ l�'t:li l ) "ch l l i ida r tl' .kst ono opa t te 
na rysun�u l 'ic1 1 <.: l .c l >1 u ,  k n\lcwsk iego 
hand larta ,  � l(ll y  spotkał  Stil ll < l l l<'/(.l\1' 11" V in­
cCII II<'S prtL'd 11 oj n • t l X 1 2  ro�n .  l ' rtcdslall ta  
on Tccutnscha w h n banie  1. ot l u n  piórL'In  i 

TAWACIN Nr .ł ( 2 1 )  .l csidt 1 '!'1 .1 

cwlohami w nosie. St.kic ten 11 yknrt.\'stał 
n i<.:IJHnty olicer armii hrytrjskic.i mai u.i<tl 
wod1;1 po spo tkan iu z nim w zdobytym l li"/.C/. 
Angl ików Detroit .  Na ohn11.ie nosi ct.cn1 ony 
nnimin'i', który 11tk ladał puy pc11 nydt urn­
czystych okaijach 1\lliZ z hrytyjskim mclła­
Icm.- ! 'ort ret ten po lalach opubl ikm\ al 
w swej ksi<ti.cc l lcnson l .ossi ng . 

TĆcnmseh h\'1 dwukrol i l ie /.onatv, a 1. je­
go drugiego zwi<vku z Mamate, sial s111 ·od 
siebie kohicl<t ze swego plemienia, narmłl. i l  
sicy jego j edyny syn, l 'm:hcthy. I> la  l\ i cłu 
potomnydt, tak białych jak 1 ludian , 
Tecumsch pn1.ostal w pamięt.:i takim, jakim 
sdwnrktci)'Zował go po wielu lata.: h \\\bit ny 
/Jiiiii'Ca Indian, James Mooney: 

..  hnptHlnj<tccj pnsl lll}, blisk o  s1.e:kiu stóp 
W/.n>s l u  i potcy/.nic zbudowany, I<ICIHlii)'Wał 
si" 1. godno:ki<t, a pr1.cd jego pr1.en ik l i 11 ) m 
spojrt.cnicm opus1.c:ml W!Iok llilll <.:l h istyj sk i 
generał .  Z ognisl<t clok wencj<\ Cl<t) a i uysli\ 
logik<t Wehstcra, o skromnym sposobie 
i.ycia, uczynny myślq i c.l!.iala nicm , u1.idny 
jak lew, lcct. przy tym l udt.k i i 1\'span ia­
lomyśl ny � jednym słowem - rycerz 1. pu­
SI.CI.)', poświ"ci l  i.ycie ·swemu ludow i ." 

Aleksander Sudak 

l ' ll)piS) : 
I . Pi�o:f \\ :-./d 1 1 1 1 \\"łl fhld li.Ht�JH � l ..: ig:-. 1 1 .ul rl.l.!kit 

�. l. ltt l l h.:� 1 1 1 i.ał,, mil:j�\.\! .\ 11 1.1j.t l ł< l ]  l'nku. 
� l lo i \\ ,J JI,<d 1 /.C�•I Widk,t l' ill l il ll h,J p<>i l l io,;d/)" 

St.a\\,1111.:/.lllli 1 1 1 ' 1\\ chlb\U � I I I i  prt�o:!. l\unsltt lka i 
W u �� �·>.:/) k.uui pu lk < >\\ 11 1� .• ;\ 1 .�1\ '"' udhylit 
'i.,: III pitidlicllllkil 1 77-l o . . � ll .  

.ł.B) h 1 lu llolj\\ i"·k.,/t: \ \  ht:-.h11 i i  lndi.111 Z\\') t..: i'isl \\'0, 

kh·, ,..: pr1.ynil1:·Jo \\ uj:-.ku itllh.:l)k.iió:-.ł; i t.: l l l ll  (,..J? 
iitl. il)dt i 'd� l  ramt)ch. '' ' '' 'Y hhli.on 1\. zahilydt 
i r.uollydt ni� p11ckJ<H.l) l) l �l! lud1i. 

·ł . \\' h1h\ h.: h.:j hl/.�t:rttn..:j ni..:ll,1h.:kn 1hi�gu rt:�k 
� lmlllh:l..! 1 ,\ugli1i1...: :-.prt}IHh.:l/.�rl�.·y puH'. adtJ.:n i 
pr1..:1. :-.J i.:hic:s�i.:g•• l'all.uia lhlllióli klvsko; z n1k 

g�n� l.itl11 ..\ \\'ayn..:'d. 

� hąl Oic:clll i l l.: /Jlitjd<>llitl 'iv bl isko d11itd1.id.: ia 
mil tt.o 1ach;>J ud 11 'l".'k/.:sn.:�o t ' iqua w ( llii<l. 

6 . 1 lil ll n)· ;>l�<>hnhk L itlit\\ clhil;.o ( l i l !.�dwlkit) 
jlll).i•ll nol\.: i mi� j.i�ll S)llti>o( S\\ c:j H>li 
i d it:'i"'-'1:" prl.) ll iHk) Indian 

7 . \\'it):-o�ct :-.l ,tla n,, l"·,lnu�.·lhl-/ . •  l •. : hullnim hrz..:gu 
\\';,1 1,1.''>11. IUi Jll ll l it..:j UJ��.,· icl 'J 'jJIJl�l..·ittHI�. 

M P.ttr;. / 'nn,·d:.:nr.: Z)'Cit' ,\lor_\uh.J l,oth Zochy 
pi�··l i l  b it..·tlri�.· lla \'\)&J l iilg�.: rn .  

'J.� l l er!) l 1 1  i o;.: ok<>ln l XX C"lll 1\  /h"lll 

Brat Tecunseha powiedział, że jest 
pro rokiem . 

l'n.:l>llkown /Jtany .hyl ty lkn jako hritl widki�g•> T�cnms.:ha. kg•' pr;ll\ d1.i11 .: inaiv hr11nialn /_,t/,Jtr,·rluk<l 
( 1\lncny t i lo�). ak dn histori i przc:sz<.:dl jako r,:wk u...r,,.,.,, (l >1mu1c: l lr1.11 i ): Tw i�� tl1 i l . i..: 1uial 11 i1j.,: i ona 
uayni la z nic:gn prorokit. Raz<.:m z lMritl<.:m pr!c:lllii Wial d,, pktnh>n na ll,dtihl <•<l � l issi,ipi. IA�kl inaj;l.: id1 do 
1j.:dnncz.:n ia sio; prz<.:�iw hialym osadn ikom . dn p<>i /llccnia nh) c·/,oj<>ll hial)ch i po11 1 olu do l1 1hykzych 
lnhly.:ji. 

· 

( kn. W i l l iam 1 1 . l larrisnn, guh<.:rnitlnr T.:r) 1vri11111 Indian. oha11 iiljil'-' si.,: 11 p l)·\\ 1 1  T.:nsk\1 al a \\ )  rl.ut· i l  
mu \\')'ZWani..:� rozglaszaji'l.! wśród pl\!mion: ,.l'iul j..;:-.t ten lh)nmi�many Jlhlluk. ltóry o�111idH :-.i'(  JH I  .... ai�tn" ii�� 
w imiy Wi<.:lki..:gn Slwón;y? .lcsli rzc:.:Z)'II· isci.: j..:sl p1 <li ok 1.:1 n. kahic 11111 /itlrzynta� , )nl

.
t<·c. ith)' s11· i.:c· i ln h.:z 

ustanku alhn 1micnić lor ksiyi.yca, al ho pnwslrzyma� hicg rzek. alhn i.d•y sprawi l. hy l i l iiitr li  pml\)it l i 1. 
grnhu ." 

Tc:nskwatawa polij•ll ln wyzwani.:. ( lglnsi l. 7.<.: w polulin i.: l b c1.:rw.:;1 t lW6 roku 'l"'wod11jc, ii IJlikui.c 
sllllic:.: i l: ic:umośc:i ogarn<t l.i�mi.,:. Za�mi.:ui.: shll.lL:il uasi<IJ >i lo puuklualnic: i nadpl"t.)roli!.<>n� moc:..: proroka 
znslaly pot w i.:nlmn..:. ktlnak je: go uasl.,:pua pr1.:po11 i.;duia jut. sio; ni.: spra1nlzilil. l )," ad1i l 11 oj<Hmikom 
zaatakowanie: kawakrii gcu. l latTisoua w Tippc_caun<.:. /Aijl<.!l\ lliaj;tc. i.: kuk hialy.:h nic ho;li•t sio; ich ima�. 
l >1•szlo lio starcia i n yiJlawcy proroka wstali f<llhici. lrii<:<t'-' j..:dn;t owart<t swych lud;.i. · 

Osaill<>lniony prorok pr1 . ..:nió,l sio; do l..:an;uly, gli1.i..: pr 1.)'/JI<Ill<> 11111 c:m.:rytur.,:. /.mad w Jo..:;msas w l XJ7 
ftlkll. 

Nutomiast w l M-łO roku g.:n. l lan·ison 11 ygritl 11 yscig dn lli.tkg<> l >nnm pnknnu.i•tc "l .:gll konkur.:nla 
tlzi.,:ki siogunowi: "Tippc.:unnc: anli Tyl<.!r Ton! tJ.:śli lzwycio,;,lll o ł tlitlł Tippc<:il ll<>� In i llilll Tyl.:r..:m! )". 
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�ti\9WntCy 
. , 
l i  

Jffda��'\� 
Z l .onginl·m Janem ( lkott icm, poetą i 

pisau.o.:m ,  autorem populamych po\\ icsl'i o 
lcl llatyce · indi;ubk iej f<li.IIHIII. I<t lvtarl'K 
Maciolek 

1\1. 1\ 1. ./�.if /'an tlll lor�lll ktlkiiii<HIII lcm11kóll' 
J)()�ZJI, zbioru l.:gcnJ 1 po.!,ui z I.Hhduc:z) 'ZIIJ'. 

jt.J(bttlk ruyhurdztt:) ZłWIIO JC.\'( /',u1lku tH·circzo.\:(� 

.. tndwtisktt ". ( 'o �·kłtHulo /\mu clt� Zdtnlert.!slHI'llllltl 

st� Indumami i włtiCZt:llhJ tch H' h..'Ohii)"CZII)' krą'! 

swc:.j twón:zo.\·ct ? 

L.l. O. To 11yni k  sposlrl.ei.et\ i osohistych 
domail wyn i es ionych z lat  woj ny i ok upac j i .  
Naja1J wrogich wojsk n a  ziem ie polskie i 
lota l i tamy terror w la lach 1 9 .1 �- 1 ').H 
tmnyslowi l mi pr1.yczynv t r aged i i  plemion 
india11skid1 .  Analogie 1. l 'nlakami były 
wóll'ctliS ostre i czytelne lo 11· tamtych 
latach IA� in tcresowak·m s i� h is lot ią i ku l t.unt 
Indian.  Od pOCiltlku l l lO Jcgo p isarstwa 
doj rzewała we mntc  mysi nap1san1a 
historyc7llych powieści o Indianach.  K i cdy w 
latach pi;.:ćdziesi<tlych lltcz._:lo ll't.nawiać 
u lwoty Kurola Maya, poslanowikm slll'llri.)'Ć 
cykl powicści ukuzuj<tcydt prawd1.iwc dzicjc 
Indian. DoświadCLenia poetyckie i 
pnu.1torsk ic u ła twi ły  mi lo 111danie. 
l 'oUltlkowo miakm 111miar p isać o l 'onliacu, 
ale w trakc ie gromadl_enia uwkrialów Nora 
Szczepaliska ubicgła m n ie ,  11 i;.:c 11ybór mój 
padł na lecumscha i lak p011·slał cykl 
ohcjmnjący ulwmy: lccumseh, 
C1.crwonoskóry generał. S iadami lccumscha 
i l ' łonqca preria. W rok u  I 'J'Jtl wyda łem 
� 'rtdccz grozy, której hohakratn i  są bmc ia  
j::.\:.•:1 i. Józef Sadowscy. l '<lll ieść la jcsl 
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ca lości : t  �;u nl\ni.,:lq,  choć ;osla11 i ktn sobie 
furtkę d<l kont yntlllll a u  i a d;.i.:j<'lw hohal<.:n\w. 
Nic 11·i.:tn j ..:dnal.. uy du kj kon t)'I I I tacj i 
doj d;.ic. 

}Jdti.'ikl cykl � ;  T�.-•t.'lnll.\'t!hu 1 I(\'SZt lrtiZit' J..:osi .. � lo 
Jlll k/asykc t j 'OI.\·kh:t JII I\ t 'h'.\·t•l o lndhllldt'h. do klc;rt;i 

do/t(C:!y/h)'lll Jl!.\ZCZt� dZIL'hl \I'Sf 'OII/111� /IIt!/ jWlt!Z 
l 'w 1u Xoty ,\'zcz.:ptuisk�t:J. d� t!�;! - utllohJu.S:!.I't�/ię ,\'at­
Okhd 1 pc.iżn•.:JIZ<l trrlog11' /,·,y.a)'ll)' 1 .· 1 /fi-u,/u 
Szkl.�nku:h. l l 'lc'.lluw l l ' a111<: z kulc'l Illl'cnzyl 

odlllftlllę . . JIOi.lk,..:go \rc.,·tt!/"1111 
. . C '.:y moZJht Zah:m 

JIOWit.:dZfl..'L�. Zt.' 11' faluch sz�:.\· (:c/ZIL'Sil{(J'C/i l 

Slt:dt:lllt!ZIC.\"U{f)'L'h .\'(\t'OIZOI/0 . .  Jic lfsktt sz/.:o/ę 

jll ll \ 'h:.�ct Jlltlll uisk�t;J " ') }J"mtętum, lt! u· hihliofl:ct: 
zn,ydoH 't lh·m CI<L�h· 110\rt: tytuły. 

Tak ,  w . ptm icsciach .. indiaósl\ ich" 
polsk ich autoróll' popwiły  st;.: 110\I'C, 
myginalne cechy. Moi.na 11·i�·c dopal r;cć sio,: 
. .  polskiej s1.l.:oły pow ieśc i indiat'tskiej" .  

( 'zy moze fJtlll wskuzuc:, JUklin i Ct:c/wmi s i� 

H)'rOZIJHI, 110 i/l� .Jt.!Sl \\'JCriW lntt/)'Cjl l Sil!l"l!OI)'jiOII/, 

jJI"ZLII/t:.n0/1)'111 Z JN>H'It:.\\:i WJICI)'kclli.\'klch, U 1'/ll JI�.J 

vJ mch odh1�ga.' , 
) )o stereotypów nalci.y ścieranic su; 

dobra i zła (czerni i biel i ) ,  najczt;ściej 
sanwina zwyci;.:ska walka bohatera 
pozyl)'llllt.:gu, cgzolyka J(niÓII' i osad wśród 
puszcz, slcpów i gór, llllll<lll lYIJn 1\u l l ury 
h\dian, traperów i l ramp(lll' . . .  1\ Ull\1'<.: cechy 
lo odmienne - nii. to bywało w puest.lości -
spujrt.cnic  na d;.ieje indial1skich plcntion, 
odr1.11ceni..: lak ich okrt.:Słd1 11· slosunku do 
Indian jak .,dzicy", . .  harhart.yó..:y", ,.s/J t !an i "  
i tp .  l 'tinadto osadllmic l�tliul),' w rea l iach 
l t is toryCIJI)'C ł l ,  wpiowad/J I I I it.: aUtt.:llt)'CZil)'Ch 
postac i ,  ukazywan ie prawdy o tragedi i 
narodów imłiath�ich,  szukanic polskiech 
śladów wśród I ndian i szcr..:g innych cech, 
klót)'Ch próiJIO by szuka l: w ut worach 
minionych epok lub u wi;.:kszości 
ohwjt;Z)'C/Jlych aulmllll' wspólucsnych. 
l 'owicś..:i .. i nJ iat'1skic" pisar1.y polskich S<\ 
utworami h isiOI)'CI.Ilo-przygodowymi ,  tal\ jak 
kai.da puwicśc lcgo gatunku,  np. lllal\om ila,  
11· iclka Trylogia l lenryb S ienl\ iewio;t. 

l'.ui.,)dm uk/,,,/em do '''' kl<l.l)'kl .Jc.\'1 
1/IL'\I'tlfjJ/i ii'IC \i'jii'U\i'tHIZl:J/Ie HWI)'II'thl' fiO/\·kiL'II. ( 'zy 
f10llt1C: Uy.\·zurd,, k'osu. JlOZa \rzho.�ucclllt.-'111 Ji1l11dy 

TAWAC I N  Nr ) (23)  ksid1 l 1) 1> 1  

o losy naszego rodaka, niesie jakieś dodatkowe 
prze.tlanic? 

Ta trylogw o Tecum 
tetralogia oraz l 'rzclc;rz grozy nicsic 
konkretne przesłanie. Uwa7JlY czytelnik,  ten 
młody, i ten starszy, dosh7.c7.e okrucicl1stwa i 
podłości europejskich najci.Mców stosowane 
wohe.c slabszych mi l i tamie i l iczbowo 
Indian. Dzieje

· 
poszczególnych plem ion : ich 

bohalerska wałkil w obronie swvch 
lci)1oriów i godności ,  pr·;.ywodzi ep izod;· z 
historii l 'o łsk i , 11 hojc l 'ołaków 711 .. wasz;\ i 
IHIS/1\.. wołnośc 

·
leż S<\ znam iennym 

przesłaniem . W moich powieściach mo7Jm 
I'JWłeH wiele innych paralel m i�dzy tamtą a 
wsp6łcz.csn<t epoką Trudno je t utaj  
wym icniac . 

il czy zgodzi si.; l'a11 z tuką t<'zą. Ż<' l_'olacy, 
f>oclolllli<' fok lndumk J>otra/ią -''<: clo:,konale hic o 
ll'<'illo.ić, al<' kiccl)• Jut }CI \1)'\l'!lic·zą · nic harc/w 
11'/edzą. co z nią zroh1i·.? 

Oczywiśc ie , Ie; lct.t; dos\r1.cgkm jui. 
da11110. l 'olacy, podobnie jak Indianie,  
potralią ll"l.llicść sic; ponm! osob iste i 
grupowe podział�· i inleres\', gdy \rzcha 
stmH\Ć do wal k i  o nietllll·islość, ak po 
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zwycięstwie znpominają . o szczytnych 
idealoch . i znczynoją realizować często 
sprzccme z dobrem narodu cele. Ilet w 
historii 1Ja i tragedii przyniosly Polsce 
znwiązywone konfederacje nie7ndowolonych 
wiełmotÓ\\", ileż tr11gedii wyniklo z nie 
u7.godnionych z Radą Starszych wypraw 
młodych wojo1mików inJiar'1skich no osady 
białych lub obozowisko sąsiadów . . .  Smutna 
to prawda. 

Muszą /'ona jeJnok sprowokować do 
odpowiedzi na pytanie, które nurtuje mnie od 
chwili pient·szej lektury Tec11m.feha. Chodzi mi 
oczywi.icie o autentycznofć postaci Ry.fzarda Kosa. 
W Jzieciń.flwic szalenie mi ta postać Imponowała, 
zresztą, do dziś zachowa/cm sporo tego idealizmu w 
my.łleni11 o �·ciu i Jwiecie. ll'racajqc jednak do 
pytania, o braciach Sadowskich i innych Polakach 
.f)'mpaCJ'Zll}ących - jak byJmy to Jzii powiedzieli · 

z Indianami motna znaleźć co.l niecoś w history· 
cznych przekazach. A jak to h)�O z Ryszardem 
Kosem ? 

Posiadam przetłumaczony na jc;zyk polski 
fragmcnl z opracowania J. Miltona Wojna 
Tccumscha , mówiący o Dicku Cosie, ale 
ksi<V'.l\i tej jednak nic miałem w ręku. 
lnfonnacja jest niewielka, dla mnie byla 
jednak inspirucją do stworzenia bohatera, 
bydąccgo przeciwwagą dla Old Shallcrhanda 
Karolu Maya. 7,nakomity kr)1yk i historyk 
l iteratury, Jacek Kaj loch recenzując 
Tccumscha stwicrd7.ił ,  te nic ma to dla niego 
7Jl8C7.cn ia, ery Rysznrd Kos jest postacią 
1111\entycmą czy fikcyjną, albowiem m ieści 
sic; w hisloryc7llcj i kułturowej tradycj i 
polskiej . . 

l'wra J•c>wldcr zawierają sporo wiedzy 
hi.flory·cwc; . .Jak li)'F,iądCI l'ań.<ki ll'arsztat pracy 
a/ho maczeJ: jllk I'I'Z,I'ROtmnyc s1ą !'on Jo Jn.wnia 
/J()\\"t:l jl()\ł'it!.ic:l ? 

N i m  . mbrałcm si� do pisania powie�ic i 
indial1skich prawic dzi si�ć lal grumadz.i łem 
materia ły. Były lo umy, 11' których 
docieranic do iJódel do\yc7:1cych historii 
kmil)llcnlu amcl)'klll'lskicgo było utrudnione. 
l 'cnetrowałl'm anlykwuriaty, biblioteki · i 
utr"l.)'lll}Wa łcm kontakty z hiblio!iłami; 
zbierałl'm wszyst ko - od ksią>.ck naukowych, 
pami�tników, rcporla7.y, po mapy, \\)'cinki 
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prasowe i beletrystykę� Kiedy \vrcszcic 
zdecydowałem się . pisać o Tccumschu, 
oLibylem podróż do Anglii ,  gdzie zdobyłem 
sporo · materialow dotyczą�:ych wojny 
Wielkiej Brytanii  z t JSA ( 1 809- 1 8 1 2). 

Moja pracownia literac�u W}1)0SU:l'.ona 
jest dziś w pokaźne zbiory l iteratury 
naukowej i populumo-naukowcj, traktujące o 
historii i kulturze ludów obu Ameryk. To 
mój podstawowy warsztat. A jak wyghtda 
pr.cygotowanic się do pisania kolejnej 
powieści? Chyba podobnie jak u większości 
pisar.cy. Gdy zainteresuje mnie jakaś postać 
lub ciąg wydarzcl1, wybieram material z 
rón1ych żródl!l, sporLĄLlzum notatki, analizuję 
przyczyny zdarL.CII, zbieram cechy 
osobowości historycmych postaci . . .  w 
trakcie tych czy1mości i prlCmyślct\ doj rlCwa 
fabuła utwont, wtedy sporządlltm konspekt 
powieści i . . .  zaczynam pisać. Konspekt nic 
jest dla mnie wędzidłem; w trakcie pisania 
ulega on prt.cksztalccniom i r6żnorodn�111 
zmianom, co jest fasc�mj11C�II procesem 
tworzenia. 

Pomówmy trochę o Pana poezji indiańskicj. 

· która - moim zdanioml -jcst nieco słabsza od pfozy. 
Alam na myśli zbiór .. f'amięć Śpiewających rzek " i 
przekłady oryginalncj po.:zji indiańskiej. J'ańskic 
przckłady to jcdnc z picrwszych w Polscc. 
Nasuwają mi s i.; jednak W<llplill·ości, na ile był f'an 
wicrny oryginałom, a na i/c pozwolił Pan 
przemówić swej własnej J•oo;tyckicj wyobmżni. To 
odwieczny dylemat tłlłlllacza: .. tradullorc, 
traditoro� ". 

Poczja. . .  l hu, lo od\\·iccllly i 7.awily 
problem. Co jest, a co nic jest poczjq'l Każda 
epoka trochę inaczej patrzy na to 
zagadnienie. Mówi Pan, :re ,.moja poezja jest 
slabsza od prozy", być może, ale bez tej 
poezj i nic byłoby tak wiuśnic na1�isanych 
powieści. To zauważyli niektórty krytycy. A 
Macając do zbiont wierszy ,.Pamięć 
spicwających rzek", muszę zauważyć, :re 
jedynie jeden z cyklów poświęcony jest 
tematyce indial1skicj ,  nosi tytuł: ,.Na 
motywach indiai1skich". Już sama nazwa 
cyklu wyjaśnia, że nic Sil lo dosłowne 
tłumaczenia rytualnych pieśni, lecz 
swo�nie potraktO\\•anc adaptacje, 
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odbiegające często od anglojęzycznych 
tekstów. Zresztą, czy jest mo;i.liwe dosłowne 
tłumaczenie? Gdybyśmy je spreparowali, . co 
pozostaloby z artrnm!, pieśni'/ Nic. 
Doslu\mic nic. 

Ta pmwJa. w przypadku litcm/lir tubylczych 
mamy do czynienia z wielokrotnym przekładem, bo 

jut anglojl(zyczne wer.�je dawne; twórczosci oralnej 
. Indian .są mniej lub bardziej 11daną adaptacją. 

Wspólczt:śni literaci indiańscy twierdzą, te 
na/czułoby poddać gruntownej ktytyce przekłady 
/ltbylczj·ch przekazów literackich, doko11ywa11ych 
'"' przełomie XIX i .\'X wieku przez elllo/agów i 
hislorykvw, których litemckie kompetencje były 
rzecz jas11<1 rVtnc. Nasze adaptacje są ko/..:jnym 
poziomem przckłmiwniu. W len sposób nigdy nic 
poznamy pil(kna i ducha OIJ•ginulncj 
twvrczości . indiańskie/ z;ipclnic inaczcj 
p1zcdstawia si'< sprawu poezji współczesneJ� 
tworzonejjut po angiclsku.-

Caly problem przekładu polega nic tylko 
na wicm�n prlCka:tlmiu treści obcego 
wiersza, ·ale przede wszystkim na oddaniu 
jego nastroju, i'ltmkni�ttcgo w nim uczucia, 
sposobu obrazowania, techniki 

· wersyfikacyjnej i szeregu innych · cech. 
Adaptując picśni indial1skie, · na kfóre 
natknąłem się w różnych ksiąi.kach 
anglojęzyaJiych, kierawalem się · ch�tcią 
przcka7.ania polskiemu czytelnikowi ich 
piękna i nicrozerwalnego związku człowieka 
z naturą l'onadto Sil to też moje osobiste 
litscynacjc ludow11 - jak byśmy lo u nas 
określil i  - li tcratun1 lndian. 

Afoże przykłt1</. Oto .. l'icś.i śmierci ": 

Nic! boję się bólu, 
nie boję się śmierci, 
tycie jest krótkie, 
zwiewne jak mg/a. 
S�,!dziwy ntl,!drzec 
powtarzał ciągle: 

. tylko ziemia jest wieczna 
i wieczne 11/l/S.Yll:l' gór. 

Czlo�·iek przemija, 
trawa przemija. 
Nie lękam sil! śmierci, 
bo przetrwa ziemia 
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i śnietnl! szczyty gcir. 
.. Pomięć śpicwąjttcych rzek " (s. 861 

Afówiqc •·zcze1ze, dratni nmia w rozwlcklosć. To 
wcale nit! jest pidń indiań.1ka, bo ta zawsze by/a 

krvtka, a śpiewak powtarzał wielokrotnie te same 
słowa. zmieniajqc jedynie ton głosu czy Jżw1o(k 
instmmcnllt (//e/11, b,.b,;mka). Pierwowzór, pic.i1i 
.imicrci lllałcj Antylopy. wodu1 Szc;łmvw. b1zmi 
nast.;pujqco: 

Nic nil! tyje! wiecz,lit! 
Ty/Iw ziemia i gÓl)'· 

Dramatyzm i gl.;boka prawda o tyciu w kilku 
zaledwie slowach W Parw wierszu jest lo nieco 
rozmyte. 

l'icśll snucrci jest 7Jiana prawic 
wszystkim plemionom i ma ró:l'Jie wersje, są 
zJmcznie dhtższc. Pan prlyloczyl najkrótszą 
Nic miałem zamium .przyswajać naszemu 
jQzykowi indiańskich lekstów 
clnogralicznych, bo . to byłoby niemożliwe. 
Adaptacje rządzą się odręlmynii prawami. 
Proszę porównać .,Jeźdźcu bez głowy" Rcida 
w adaptacji Jarosława lwaszkicwic:t.a z 
prlCkladcm Z. Glinki, wydanym w ,.Iskrach" 
( 1 973), albo adaptację M .J .  Zaleskiej 
Pięcioksi<tgu Przygód Sokolego Oka, 
WiliOWioną nicda\vno pod tytułem 
"Mieszkaniec puszczy" i · przekłady 
pokaźnych tomów Coopera, wydanych przez 
"Iskry" w połowic lat pięćdziesiątych - a 
będzie Pan mial obraz, jak dalece może 
adaptacja odbiegać od oryginału. 

W moich adaptacjach nic .,rozmyła si�t 
prawda o życiu", choć są one rozwlekle. We 
współczesnej poezji ścierają się rói11C 
konwencje twórcze. Jedna z nich prclcmjc 
miniatury poetyckie, inna rozle.,.,11ą frazę. Ja 
wybrałem lonnQ pośrednią i uważam, iż 
osi<tgnąlcm postawiony sobie cel ,  ale na len 
lemat wolno nam mieć różne zdania . . .  

Nawrai nie, a nad czym f'an obecnie pracuje.? 
U wydawcy leży powicśc .,Przeklcllslwo 

Inków", ukazuj!\CU zbrojne powstanic Indian 
Peru. Napisalem tę powicśc \VTIIZ z żoną -
Marią Kiedy się ukaże, nic wiem. Teraz są 
trudne cz.asy dla polskich pisarzy. 
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Obcenic WCZ)1uję się w dzieje Apaczów i 
spom\d:t.am notatki. ZacZ)'na we mnie 
dqjr?.cwać lithula powieści. Ale nic mogę 
zdradzić S\\)'ch wi1ji ,  ho jest.czc nic wiem, 
jaki prtybiorą ostalcczJty kształt. 

l Z11<iw wracw11y da 1.:111<1111 .. lndi<mii! a 
ht.:raturu J•o(�ka " . .1/ou·, l'an o trudnych czamch 
dla naszych /1/J<Irzy. NI.: dotyczy to chyba tylko 
OIIW\nan&:J prZt!Z n"s tt.!mulyki. ul&: pro:aę 

pou·•.:dz•cć. ;ak p.," ll'1dz1 J•rzysz/o,'ć po/.�kicj 
J'llll'l.:.icl tndiwisklcj1 1 1 '  ostatmch :!-3 /mach nic 
"J'dt.lłlo prz&:cwz me nlnn:�o. Nowt.:/ rocznieCI 

ll)'c'ZJ'IIII J...'rzyszt<1i' Kolumba w uh1cglym ruku 111<1 

Z<llllł'OCO\I'a/a zadnym ZIWCZ<ICJ'm dzid.:m. Co 
według l'a1w oznacza t.:n SJIII<I.:k Jlopulamoścl 
tcmaw mdwńskt.:go.� 

Tematyka indial1ska nadal cieszy się 
wielką populamością R:t.ccz w tym, że 
dm\liC wydawltictwa albo prt.cslaly istnieć, 
albo SI\ na progu bankructwa. Nowe 
\\)'dU\mictwa prywatne róiJtc spółki 
polsko-zagranic:mc goniąc z.a zyskiem, 
szul>aj11 dawnej l iteratury, której nic chroni 
już prawo autorskie, wit;c nic mUSZli płacić 
honorariów ani autorom, ani spadkobiercom. 
Prócz tego, wydawcy ci najczęściej nie 
oricntuj<l się, na co czekaj<\ czytelnicy. Znam 
kolegów po piórt.c, posiadających 
maszynopisy powieści z Dzikiego Zachodu, 
ale nic niosą ich do nicpc\mych wydawców: 
paru pisar.cy musiało sądzić się o honoraria. 

A przyszłość'! Chc�t wierzyć, że pu.yjdt.ic 
czas pomyślności dla polskich pisar.cy. Tylko 
kiedy to b�tdzic? Chyba nicprędko. 

Życzo; l'anu na koniec m11icj problemów 
uydawmczych 1 czekam na nowe 1'<1nskie pou•te.ici. 
[)z,�k"N scrdeczmc za rozmow,.. 

, .lntliaJ!ska" hihliograłia Longina Jana Okonia: 
l'uwlrśri: 
-.:r�cumsdt Lublin 1 976 
-.. Czerwonoskóry gen�ral". L.uhlin l 'fi'J 
-,.Śladami '1\:cums�ha". l .uhlin 1 91! l 
-.. l'lon�cu preria". l .uhlin · 1 91!6 
-.. l'rLd�cz grozy". Lublin 1 990 
l'unjr: 
-,.l'm'ni�� śpiewających rt.�k". Cykl 

"
Na motywach 

indiańskich" l.uhlin 1 91!7, s. 49-1!6. 
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BARNEY BUSH 

CHŁOPIEC PAŹDZIERNIKOWY 
Chłoplec paidzlernlkowy 

skiywa swe tajemnice 
w dotyku 

ręki lub 
puszce plwa 

l klepie swą nogę 
by przywołać 

pstrąga · 

Słyszałem jak szeptał 
do wód 
dzielących z nim wizję 
podczas tęczy 

Czułem jego kwilenie 
w ramlonach 

Nie potrafiłem płakać za 
chłopcem pa.tdzlernlkowym 

gdyż lasy północy 
· 

zmieniły dlań kolor 
l oddały 
swe sokl 

Rzuca swe łzy 
w dym sosnowego ognia 
patrząc jak się kręci 

l rozpływa 

Czasu jui' tylko na 
przekUnanie pracy 
kiepskie jedzenie 

l chodzenie spać· 

Owtazdy śnieżne syczą 
w płomieniach 

gdzie szukam marzeń 
ciężkimi od magu oczyma 

on chwyta moje myśli 
l uśmiecha się chytrze 

nad ogniem 
W nadziel że chłoplec pa.tdzlernlkowy 

rozgrzewa mi serce 

Przeł:>tyb Małgorzata Szpamdowslca/mm 
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Chłoplec lata 
był taki sam ­
błyskawica 

w ciemności betonów 
wyprowadziła go 
na obserwację deszczu 
zawirowanych strumlenl 

podmywających brzeg 
zmywających ciemność 

! lato 
płynąc na skraju 
jesieni 

Długie włosy smagały 
mu twarz 
zdejmując jego zapatrzenie 
sprzed wtelu lat 

l obrazy mknące 
po polach szałwt 
l zachodach słońca 
stawtających sześciany 
w kroplach deszczu które 
czepłają się żółtej trawy 

Pomruk grzmotu 
wracał do niego 
zbyt często 
Nawet we śnie 
słyszał jeszcze 

dzwonki na jej sukni 

BARNEY BUSH - ur . . 1946 w Sajj�e Co., w stanie 
lllinois. Poeta, nauczyciel i podróżnik z plemienia 
Shawneo.Cayuga Studiowal m.in. w Instytucie 
Sztuki Indian Amerykańskich (lAlA) w Santa Fe. 
Wydał co najmniej cztery tomiki poezji, wśród nich: 
My Horse and Juke Box, Petroglyphs (1982) oraz 
lnherit the 8/ood(1985). Jego wiersze Iłomaczono 
na francuski, hiszpański, serbski l mac!!dońskl. 
W Polsce publikowane po raz pierwszy. 

· 
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Pow wow 
l znów jestem 

w twoim ·kraju na pÓtl).ocy 
wieikle piękno sll!'lę:J<tk 
lek wpędzaj<\CY lii11"l1 .  
w obłęd 

Szukam clę 
wczes·nym rankłem bo 
nie tańczyłem ..49" 

lej nocy 
mówtą że 

, masz przyjechać -
W kurzu wokół 

placu l wszędzie 
w dymle ognisk 
b«;dę obserwował 
- ·znamy to oboje 
jak noce nabierają chłodu 
liście spadają za wcześnie 
l pozorne tajemnice 
rzucanych spojrzeń 

znad stollk6w 
l grających szaf 

To było dobre nieznane 
uczucie chodzenie po 
ulicy przynoszenie jedzenia 
pomarańczowe liście klonów 
padające nam do stóp 

1 przepełniony samochód 
oklahomsklch I ndłan 
wykorżenlonych - chcących wiedzleć 
co robimy 
dobre uczucie 
w kralnic zimnych jezior 
gdzie nieustannie tęsknię 
za tobą 

l tylko słychać jakleś pogłoski 

Sl.erpleń mlał się ku kóńcowl. Węże ­
jak powiadają legendy - odzysklwnly 
wzrok po miesiącu ślepoty. Drzegl rzeki 
Ohio s powtjała cisza, choć z trzydzieści 
mil dalej woda powoli łączyła się z Missi­
sipi. Ciepłe chmury lata wislały przykle­
jone do wtlgotnego nieba, a Europejczycy 
l Euroamerykanle wracali do domów ze 
swej drugiej światowej wojny. W takich 
właśnie czasach odcięto mnie od pępowiny 
. matki. Nie pamlętam krwistego słońca sto­
jącego wysoko na zachodzie. 
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po tyn1 jak cxljechalaś --­
Światło dnia już nic wróci 
lX>gr<jżyło się w Innym 
JX>ranku 
liście wzdrygnj<\ się 
z nudejśclem mrozu 

,Jezioro - płynne niebo 
ciemność ·z wosku choć ruchoma 
l żywa 
choć świadoma zdrady 
cx:zu w śrcxlku nocy 
które wstawiły mojq 
niewinność ozlemłil;l l poplelat<j 

Wypatrywałem 
l wierzyłem w urojone 
!X> ranki 
witaj<\ C je pleśniami 
l dotknlt;elem 
palców 
a jednak cli lmook ciągle 
wygrywa w zdobywaniu 
mego spokoju 

Ręce JXlZostaną nieruchome 
u mego boku 
aż ucieknę 
do domu od ust 
które zaciskają się w kłam .. ..,twach 
aż poczuję JX>ranne 
światło jutrzenki 

w rozlx.>starclu raml(Jil ·-

Wiersze przeliurnaczyi Marek Maclolek 

Mówią że mój pierwszy krzyk rozległ 
się w chwili, gdy jnstrząb plsmjł przelatu­
jąc nad domem. To muslało być wtedy, bo 
przypominam sobie granic cykad . 

Czasami myślę o życlnch, których by­
łem cz.:tslką I trudno mi uwierzyć, że moje 
dzieciństwo to część mego życia dzisiaj .  
( . . .  ) Może jest lak, że  wszyscy uczymy 
się chodzić z tym w równowadze l pięk­
nie, z naszą matką ziemią l naszym 
stwórcą . 

llarney llush 
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11 "TaMaci.oie" .or l (18) z 1992 ceku pisali•y o li teracki• projekcie 
"ODIIZAJDINIC DAR", ktl:i.re9o glÓtm4 cześć staDowić •ialo spotJca.oie 
tubylczych pisarzy .oa U.oillel"Sytecie Oklabc:.y. 7Ya raze��� publilruje.y 
.kace8paode.ocje z tego Fe.stilfalu, Jctórej autare. jest Ji• NortlJrup Jr. 
- czipevej.slci publ icysta z rezerwatu FCllld du Lac 11 lti.o.oesocie, redak­
tor ll)'dalolllll� " lti.o.oeBSKJlis i.odiań.slciego •ie.siecz,oi.l:a "'lbe· Cirr:le". 

Jim Northrup Jr. 
DAR ODWZAJEMNIONY 

llyruszyliay z Fond du Lac do 
Nor.an w Oklahoaie , by wziąć udział w 
wydarzeniach na Uniwersytecie Oklahoay. 
Jechal iŚIIy na Featiwal Tubylczych Pi­
sany Alleryki PółiiOCJlej , zarqa.oizowany 
w dniach od 7 do 10 lipca 1992 r .  

Droqa była proeta. lljechaliuy na 
autostradę •iedzist:anową nr 35 i zjecha­
liś.y z niej koło Nor.an . Po drodze 
•inęliś.y przez; lawę, Missouri i ltansaa . 
Nudna Iowa była jalt zwykle sobą.Kissouri 
ledwo paaiętuy. i 1tansaa zaczęliiWy 
wypilł:rywać na niebie burzy. Zużywszy 
qalpny kawy i .benzyny dotarl iś.y do 
rudych piasków Oklahoay . Palpujące ropę 
żuraw.i.e kłaniały się nam po drodze. 

. Było 9Qrąoo. Ter111C8etr wskazywał 
100 sł:opni F. i t:altą samą wi lqotność . 
Było . nieznośnie upalnie, wilqotno i wie­
trznie .Poqoda przypominała nam, dlaczeqo 
•ieszka.y w chłodnej Minnesocie. 

Rozłożyliay się w klilllltyzowanya 
motelu i ruszyliś.y na Uniwersytet.  
Natychmiast ujrzeliś.y znaja.e twarze . 
Z naszych rodzinnych stroo byli ta. Red 
Elk Banks i Roberta B i 11 ihi te.an. 

Sponaora��i Featiwalu były Funda­
cje : Baya, Dodqe 'a, J(elloqa, New York 
T i -.es '  a ,  Paula i Bynnera , Towarzystwo 
Poezji berykańsklej (PSA) , Rada lultury 
Stanu óklałw:aa i Fundacja iinqspread . 
Szefea komitetu arqa.oi:�:acyjneqo, który 
przyqoł:ował Festiwal był Joseph Brudbac 
z Greenfield Literary Review. 

�i wypelniooe były spot:kaniui 
i warazŁatui . Warsztaty poświęcone były 
pisaniu opowiadań, poezji , esejów, po­
wieści i literaturze tubylczej w szkole. 
Było ich talt wiele, te wybór był trudny. 

Kiło· było ujrzeć znowu Simona 
Ortiza. Minęło ładnych � lat, odkąd 
zawitał �e swyai słowa��i do Minnesoty. 

Specjalnym ba.okiete. uhooorowano 
laureatów Pierwszej Li teracltiej Naqrody 
dla Tubylczych Pisarzy Alleryki Półncc:nej 
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zaś N.  Scott llaaaday otrzYJiilł Naqrodę 
Specjalną :�:a swój literacki dorobe1t . 
Zdobywca naqrody Pul itzera IIĆNi ł o pi­
saniu i czytał fraqaanty swejej nowej 
pracy o Dziesięciu Niedźwiedziach. 

Dla nas najważniejsze były spot­
ka.oia i roZIIOWf z około 200 tubylczy.i 
pisarzaai .  Siadaliuy � do lu.ochu, 
spotyllaliŚIIy się na kawie i dysJtutowa­
l iŚIIy na J;.ellat pisa.oia. iieczoraai •ie­
liŚIIy do wyboru któryś z ponad 30 odczy­
tów. Odbywały się one w trzęch róż.oych 
•iejscach. Niektóre 'fYbory ;były bardzo 
trudne.Czy pójść na Leslie llilr'llon Silko, 
czy na La.oaa Hensana? Jak wybrać •iędzy 
tlauricea Kenny a Si11011ea Ortize.? Czy 
posłuchać Baaila Johnstona, czy Dianne 
Gla.ocy? ftusieliS.y się sporo nabieqać . 

Już sa110 przebywanie z pisarzami 
wystarczyło , bya pędzi ł do. don z praq­
nieniea napisania czeqoś noveqo . Podczas 
festiwalu IIÓWiono o utworzeniu arqaniza­
cji tubylczych pisarzy i o kolejnya spo­
t:ltaniu. Jeśli chodzi o nas, warto było 
przejechać 900 •il . i drodze do don 
przez Kansas ściqało nas tornado. Póź­
niej walczyliS.y z· sennością na szosie. 

Wspomnienia opowieści s.outych 
z Baailea Johnsonea przy dzbanku kawy, 
kontakty nawiązane z innymi pisarzaai -
wszystko to budowało aiłe wspoanienia, 
które aaay po tya festiwalu. Sa.o  przeby­
wanie z tubylczYIIIi pisarzaai wynagrodzi­
ło nam wszystkie te qodziny spędzone 
w drodze i wszystkie qodziny spędzone 
w sallOtności przed klawiaturą k.c:.putera. 

Przy ok.iazj.i · wyaltDęliS.y się z 
festiwalu, by· :�:aqrite:: w binqo. Tak , przy­
czyniliiWy się do rozwoju ekonceiczneqo 
pleaienia z Oklahaay .  Krupierzy by'li 
równie bezwzqledni , jak ci u nas. Tak, 
wybralibyS.y się w taką podróż jeszcze 
raz ,  ale nie po to, by qrać w binqo. 

· 

tłumaczenie K. NowoCIER 
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G.ŁOSY 
TUBYLCÓW POŁUDNIOWEGO ZACHODU 
l0°0.WIADOMOŚCI 

disc jockey berstein 
mówi o indłanach 
w dzienniku o dziesiątej 
hej byli urżnłęct na całego 
wiem że każdy mówi 
o wczorajszych indłanach 
mordercza pogoń za bizonem 
po wzgórzach kansas 
żelazna kolej wioząca postęp 
dziś może jutro 
w wizjach tańca ducha . 
odkryjemy to·czego 
nie wie berstein 
co mówią indłanie w tych dniach 
w tłumaczeniu na wino 
on tego nie wie a czasem 
nawet sami indłanie 
nie wiedzą bo wierzą w poelągł 
i to co mówi im berstein 
w dzienniku q dziesiątej 

1 1 1 1 1 1 1 11 11111 1 1 1 1 

Autorem tego wiersza jest Simon J. Ortiz (Aco· 
ma Pueblo) , poeta, pisarz i wydawca, który otrzy­
mał w tym roku nagrodę Kręgu Tubylczych.Pisarzy · 
Amerykańskich (NWCA) za dotych czasowe doko· 
nania w dziedzinie l�eratury tubylczych Ameryka· 
nów. Nagrodę tę przyznano mu podczas dwudniowej 
konferencji, jaka odbyla się 9-10 lipca br. w Norman 
(Oklahoma) pod haslem: .Odwzajemnić Dar: Głosy 
Tubylców Południowego Zachodu' .  

Dzień pierwszy wypełniony był dyskusjami i za­
jęciami praktycznymi wokół tematu powieści i li· 
teratury dziecięcej. Dzień drugi obejmował poezję 
i gatunki paraliterackie, zwłaśzcza scenariusze fil­
mowe. Każdy dzień kończył się inscenizacją i pub­
licznym czylaniem wierszy i opowiadań, z czego 
wyłoniono najlepszych debiutantów w dziedzinie 
poezji i prozy za rok 1993. Zwycięzców uhonorowa· 
no nagrodą "Pierwsza Książka", oznaczającą w pra· 
ktyce podpisanie umowy z wydawcą . .  

To dwudniowe spotkanie skupiające nie tylko 
samych poetów i pisarzy, ale również . studen­
tów i krytyków literackich, nawiązało do ubiegło­
rocznego festjwalu tubylczych Amerykanów 
ODWZAJEMNIC DAR. Wolno przypuszczać, że 
po tym pierwszym regionalnym spotkaniu tubyl· 
czych pisarzy z Południowego Zachodu w przy­
szłych latach odbędą się spotkania t�órców z 
następnych kręgów kulturowych Wyspy Zólwia. 

Twórczość laureata nagrody honorowej, Simona 
J. Ortiza przedstawimy w następnym numerze: 

Marek Maclołe"k 
•++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++ 

JAK ZDOBYTO DZIKI ZACHÓD 
Pod takim tytułem w programie 2 TelewizJI Polsklej rozpocz,-;to 4 września br. projekcję 

najlepszych amerykańskich westernów (70 filmów przez blisko półtora roku!). Pr:wgląd 
otworzył obraz trójki reżyserów: Forda-Marshalla·Hathaw-<�ya JAK ZOOBITO DZIKI ZACHÓD 
( 1 962� z udzlałemHenry'ego Fondy, Gregory Pccka, Jamesa Stewarda, Johna Wayne'a. 

Autorzy cyklu Zapowiadają, obok klasycznych westernów (np. DYI.IŻANS, RIO BRAVO) 
także najlepsze filmy Indiańskie, wyświetlane w Telewizji po raz pierwszy (np. MAł..Y 
WIELKI CZ�WI EK, N,IEBIESKI ŻOŁNIERZ), lub wznawiane po wielu latach od premiery 
(np. JESIEN CZEJENOW, CZWWIEK ZWANY KONIEM). 

Warto więc śledzl6 program telewizyjny (TP2, zawsze w sobotę okolo 22.00) 1 zaopatrzyć się 
w większą Uość kaset wideo, bo okazja tD niepowtarzalna. MM 
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INDIANIN BEZ ZIEMI 
TO INDIANIN BEZ DUSZY 

Sprawozdanie ze Światowej Konferencji Praw Człowieka 
Wiedeń, 1 4-25. czerwca 1 993 roku 

Do Wied nia IX>Jechałcm z klłkuosobow;l po7.<U7.<1dowych, ang. NGO, działających na 
grup.1 członków gdańskleJ Amnesty Interna- rzecz praw człowieka) usytuowanych na niż­
Uona l (Al ) .  Zostal lśmy tam wysłani Jako szych piętrach budynku. 
ochotnicy do IX>mcx:y przy różnych pracach Na spotkaniach grup pozar1A1dowych 
l lmprcmch organlwwanych przez Al w cm- uczestniczyło około dwa tysiące osób z całe­
sic .trwania Konferencji ( np. rozdawanie u lo- go świata. Tematy dyskusJI to s1.eroko pojęta 
tek InformacyJnych na u Ileach Wiednia). problematyka praw człowieka: prawa rrinleJ-

Wicdeńska Konferencja, mrganlww.m.-'1 smścl narodowych, mnlcjsmścl seksualnych, 
pr1.ez ONZ, była najwlększ.-1 tpgo typu lmprc7.1 prawa kobiet, prawa ludów tubylczych, sprawa 
od roku 1 968, kiedy to w Teheranie cxlbyło się Kurdów, zbrodnie w byłeJ Jugosławl lld . . 
podobne spotlmnlc. Głównym JeJ celem, ogól- Pomlmo obowiązków, jakle na mnie nato­
nic rzecz bloJ"'c, było wyprncowanlc skutecz- żono miałem możllwość uc?.estnlczenla w kli­
nleJszych melex! działania w obronie praw ·· ku spoikanlach poświęconych tubylczym 
c_złowtcka. ,Jednnki'.e pr7.edstawlelełe nlektó- ludom, których przedstawiciele przybyll do 
rych państw ( np. Chin l Kanady) sprawlall , Wlednln w Uczble ponad ·stu (w wlęksmścl 
w moim odczuciu, wrnżenlc Jakby przyjcchall I ndianie) . Problematyka porus7�'1na podczas 
do Wlednlil w · celu dokłmlnh: odwrotnym. tych spotka(! była bardzo różnorodna. Orga­
PrZCI'lstawlclelc władz chlńsklchJnkby wpoml- nl7.'1torcm tych spotkań l opklekunem tubyl­
naJ'lC, 7.e uc7.eslnlc7.1 w konferencJI pośwlęco- czych delegatów była austriacka · sekcja 
ncj prawom człowieka, · pr7��clwstawlll się Stowarzys7.cnln na Rzec_z Zagro7.onych Ludów. 
uc?.cstntctwu w nlfj duchowemu przyw6dcy Oto krótki opis jednego 1.e spotkań, które 
Tyłx�ta ńczyMw, DalaJ IM'lmle. W rcw ltaclc toc.zyło się pod hasłem "Eksploatacja. surow· 
spo t ka n ic z nlm odbyło slę w pobliskim ców naturalnych l Iamante praw tubylców". 
pa rku w strugach des1.czu (dawno tak nic RoZJ10C7A;to Je modlltwą wyglosmną p17.cz lx'l· 
pmmx>klern), wrganlmwanc p171.'Z AL kotę Oglala Blrglla KłUs Stratght. Po modlltwle 

Kanada nnlomlast uparcie broniła swe- głos mbrał wódz incllan Krl znad ZatokiJamc­
go sta nowiska nicprzyznawa nta tubylcom sa w K.'111adzlc, Teci' Moscs. OpoWiadał o walce 
stntusu "ludów" ( ang. peoplcs) . W rczu ł la - sWPgo ludu o uzyskanie prawa do samnokre­
cle w ollcjalnych dokunx•n tm:h t u hylc7.c SI><>- ślenla oraz p!7.eclwko nls7.C?.cnlu Ich złem po­
łccznośd llguruJ'l Jako tylko obywaide pm�z budowę elektrowni wodnych,  w wyniku 
danrgo par1stwa, "ludzie" (ang. jx•o1ile), a nh· czego wf;lplnnc Sil ogri>mnc obs7.ary stano ­
Jnko "ludy", "narody" (nng. pmples) z prawem wl'lcc dla lndlnn tródło przetrwania . Po n i m  
do samookn·ś!Pnla. (Szcrwj plsallśmy o t y m  głos 7.abrilł B o b  Ep.'llcln, biały prawnik dzla­
w poprzednim numerze, s t r. 4 7). łaJqcy na rzecz Krl.. Mówił m . I n. o postano- . 

Światowa l<onf(�rcncJa Praw Czlowll'ka wiC'nliich 7.awartych w IX>rozumlenlu Incllnn 
mt:rb mh•JsC'e w wlt·dPr1sklm kompl<'kslt� hu- Krl z 17A1dcm Kanady ( tzw. ,Ja mes Bay Agrc­
dynków, nazywanym prz<'z Austr lakt'>w UNO cmen l ). ·w porozumlentu tym r7A1d zobowl<J· 
City, nnlei'•tc:yrn do ONZ. Odbywała sir, nl1�- wł sl<; dostarc7.'1Ć wodę ble7.<J<:i:j I ndtanom 
Jako na dw(x:h pozlornnch: r7•Jdowym ( przed- wysied lonym z mieJsc wlanych pod budowę 
stawtelcle r7.<Jdów poszczq,'<'>lnych kmj(>w) elekt rowni . Sq lo jed nak tak nicwielkie Ilości 
urn lejsccm1onym nn wy7_qzych pięt rach , om z wody, 7.e w wyniku złych wnrunków sa n ltar­
l><>w rzqcfowym ( prz<'dst awlclele organizacJI nych wśród Indłan wybuchają epidemie 
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chorób. l<o nlduduJ'Ic, Bob Ep.•.;tdn stwtenlzll, 
i'.<: sytuacJ<; tak;l można wyt łumaczyć tylko 
pi7.f:j;.Jw,lml rasizmu wol.>ec Indian.  

N a s t<; p n a  s prawa dotyczyła e ks ploa ła · 
cJ I wt;gla k a m le n nego l i·o py n a ftoweJ na 
ziemlach I nd t a n  Y u k pa l Bart w We nezue ­
l i .  Esnw r l l a  Ho mPro , przed s t awielel ka l n­
dlan Y u k pa wyj a ś n i ła zagroże n i a ,  J< �k le 
plyn:.J ze s t rony d u żych konipa n l l  n : t ft o ­
wyc h ,  l a k i c h  J a k  Mara va n ,  Shel l  l Agtp. 
Na z a lwócze n l e  swego przemówlenta Es­
meri t a  Romero powledzła la :  . .  Żyl iśmy k i e ­
dyś szczęś l iw ie l n i e  po l rzdlllwa l lś my 
żad nych pro d u k tów bla lt!go człowie k a ,  
a n i  Jedze n i a ,  a n i  u br a n i a .  Teraz m u s i my 
wa lczyć o prawo do ziem odzied ziczonych 
po przod kach.  Przyby l i śmy do l� u ro py,  
a by prosić o poparcle d l a  naszeJ w;.� l k l . "  
,Jose A ragd l o u ,  reprezen t uj ący I nd i a n  Ba ­
rt pow led zla ł  w u niesi e n i u :  .. Wiem, że pra ­
wo J e s t  po nas zeJ s t ro ni e .  Za l r u  te ryby, 
z a n ieczyszcz o n a  w'oda , c h o roby pows t a łe 
w wyn i k u  korzys t a n i a  z za n ieczyszczo ­
nych rzek - n igdy nle przest a n iemy wa l ­
czyć z ty m .  Pros:tl;, pomóżcle n a m .  N ie 
po t rzebujemy waszych plenlt;dzy. pot rze ­
bujemy waszego poparcia . "  Nas t <;pnle 
M a r t e l ba B a rboza, la tynosk a  prawniczka 
z Caracas dz la l:.lJ:tca na rzecz I n d t a n  Y u k ­
pa l B a r t  zwróci ł a  uwag<; na ogromne u l x'> ­
s t wo I nd t a n  w JeJ k rhJ u . 

- A bs t ra kcyJ ne dyskusJe o legis lacyJ ­
nyc h proced u raeh - powledzlała - maJ:J 
n icwiele wspól nego z cod ziennymi pro­
blemami l u bylc:r.ych l udów. Prawo d o  sa­
moo kreśle n ia Jes t oczywiśc le I s to t ne ,  a le 
ważniejsze Jest Jed ze n ie l wod a .  · 

IJ l a l l l u d z l e  w We nezucl l , J a k  t wierd z t ­
ła  p a n t  Barbo:r.a , n ad a l maJ <I w i e l e  u p r w ­
dzel'l .  N a  przykład B a r t  pos t rzega n i  s q  
Jako dzicy ,  o k ru t n i  l udzie ,  podczas gdy 
Ich Bóg-S t wó rca k a :r.a ł  l m  s i ę  ca ły c:r.as 
uś miec hać .  ( O I >se rw uJ <te E;;mer l l t; Home­
ro dosze d łe m do w n i o s k u ,  że JeJ plemie­
n i u  n a ka z a ł  lo  samo - ntgdy dotąd n ie 
w id zta le m l a k  szczerze ś mleJw:ego się 
człow i e k a ) .  

f{ontynuuJ<.jC Marte lba Ba rboza powie ­
działa , że podczas w iększości rozpraw S<l · 
dowych odmawia sl<; I n d ła nom l la r l  
p rawa do t ł u macza,  szczegól n ie wtedy gdy 
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ma być f • Hlptsa rw po ro z u m l e n I e  m iędzy l n ­
d ta n a m t : r  rz: tdl. 'nL N ie ma na w d możl iwości 
za kwt�l lonowa nla kon<:<!sJI na wydobyci<: 
węgla kamknrwgo. 

- I n d i a n i n  bez :r. k m t  to I n d t a n i n  l 1ez 
< l  u s zy - tym s t w l < 'rt l w n k m  p a n i  B a r l loza 
zwró c l l . t  uwag<; na z : i l t 'Ż IH>ŚĆ m l <; d :r.y l n ­
d l : t n l rll.' ll l  a J ego zlernl: t .  - C zy ht;d : t  t s t ­
n h�Ć J• �s:r.ne Jacyś l l : 1  r l  :r.il plt;ć la  t a by 
wa lnyć o swo i" prawa? Czy te zl>rodnle 
ntgdy ;;h; n h' skl l l1cl-<f · mr'>wl<; o l u l ><> lx'>Jsl wle 
t e tnobóJslwk'? - tymi słowy l-< > kor1czyla Ma­
rkii; ; J  l l : > rlx>/.<1 swo)<� przemówienie.  

N:1 s po t ka ni<� :r.aproszono równ h:ż przed­
s t awtelc l i  rzqdów. l'o prz, ·dsta wlentu k;J żlk� 
sprawy wywoływano tychże prwds tawtclell 
l 1y mogli ustosu nkmv:u� sl<;  do s t awlanych 
:r.ar:r. u t ów . •  Jed nakże ani  , ! ><> ornówn lcntu 
pk rwswJ sprawy, ant  j><> wysl; tplen l u  pani 
l la rlx>zy nikt n ie zglo;;lł s it; .. na dywanik".  
Pa nl l larboza fXxlsumowała to następuJ<!· 
cym s t wierdzeniem: 

- 1st nll'je paragraf w prawie Wenezueli 
mówlqcy, że allst•ncja oska rioneJ s trony oz­
nacza jl'J wint;. Wll'rny co uJyśkć o nieobe­
cności prwds t awlctda D'.<Jclu .  

S twlerdzt: n te t o  n : >g rod zo ne zos t a ło 
przez k l l k ud zkslt;cloro s i uchaczy gro m ­
k i m i  br.a w a m l .  

Na spoi kantu obecny by l t akże Valerlo 
( ; n•b,  g<' I H:ra l ny kcxmłynalor COICA, orga­
nlwcJ I  koordyn uJ;JceJ działalność ki lku tu­
l >ylc:r.ych grup z Amazonii .  N i e  zdqżył Jednak 
zbyt wlcit: t><>wkdzk!�. gdyż po tym, J a k  do­
szły go słuchy, ż.e wlad:r.e ekwadorskle chcq 
go :ut·sztowat', po pro;; t u  " u lot n i ł  ;; tę". 
PóźnieJ na Euro · rneetlngu w Norwegii  clo­
wtedzlakm się, że prawdoj><><lobnle został  
aresztowany. 

Dużo n: l l omlasl powledzlał Au!'an l l ul l ­
caman l 'alllama, przedstawleki lnd�m Ma­
pudw z Chile ( k t óry z pow1xlu aresztowania 
nie rnógl ucz<:slnlczy,: w 7A�szlorocznym Euro­
rnt!l'l lngl l ) .  Ptx lczas "dut;.J t ubylc:r.ych ludów" 
na jX>zlomk rz;tdowym przedslawll 1 2  !X>slu­
lalt)w, m . In. ogloszenk przez ONZ "dekady 
t ubylczych ludów", s tworzenie możliwości 
wstx'>lpr:.�cy przedstawtctdl l ubylczych naro­
dów przez nie wybranych z Wysoki m  Komi­
sarzem Praw Człowlt�k;J, czy wreszcie 
uwolnlenho Leonarda Pclttna. 
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Udało mi sit; także uc;r .. �s tnlczyć w spot­
kaniu z LaurcalkAj Pokojowej Nagrody Nob­
la, Rlgobcrtq Mcnchu Tum. Stwierdziła ona 
m.In.  że do tej pory "l�ok Ludów Tubyl­
czych" ogłoszony przez ONZ nie przyniósł 
tubylcom n ic konkretnego. Dość krytycz­
nic wyix>wlcdzla ła s lo; o dzlalalnoś<:l organi­
zacji iX>Zarzqdowych, zarzucajqc lm zbyt 
ma1<1 aktywność l skukezność w działalno­
ści na rzecz tubyl<:ów. 

Oprócz przcmÓY.1�ń l pdnyt:h iX>wagl SjX>I­
kań miały ml<!jsce równld Imprezy o chara­
kterze banizlej swobodniejszym. Codzll•nnlc 
na przykład przed budynkami ONZ odbywa­
ło się przedstawlenie IndlańskleJ grupy tan­
cerzy z Meksyku, którzy w przepięknych 
strojach wykonywali t;u'u:t! Azteków. Z koll'l 
w IX>Iowlc t rwania Konferencji, 1xxlczas we- . 
ekendu na sztucznej wyspie na Dunaju urZ<j­
dwno lcstyn. Panowa�1 tam atmoslcra 
Y.1elklego pikniku, "lańn•, hulanki l swawo­
la". Ja (oczywiście) bylem tam, gdzie prezen­
towali się przedstawlctelt! ludów tubylczych. 
Moc wrażdl , nic jt•stt•m w stanic opisać lt�go 
wszyst kiego, co wldzlakm l słyszałem. Był 
plo; kny 1 ' ' "gram przygo towany przez Flllplń­
czyków Y 1 Hizb ile m f l l lpl l'lsklch tubylców, 
nlos•tcY przo·sl a n le życia w :tgod:tlc z ludźmi 
l l 'il łylll Olar ·za J . tcym n;JS S I ' Oo lowlskielll; hyly 
l<l ńc:e l ndl . 1 1 1  M < �ya z ( i wa l o · m;� l l , towarzy::.kl 
l a nll.'c L ; l lwlów pnmr.tdzony pt7.A!Z s<;dztw ... go 
Lako t <; z l 'l ne H l dge ,Johna Look tng C loud, 
do którl 'go :taproszeni ·J.osl , l l l  wszysc :y c lu; l · 
n i ,  z CZt!go ( po k o n uJ;Ic n i< 'Śmla lośt�) skorly· 
stałem. Była t a k że pll'ś1i I n d i a n  Yukpa w 
solowym wykona n iu n l•·s;unowlctc sym J • • · 
tycznej Esmcrlly Homcro . .. Z J>t'WII;I nit·-

• .  śrnlałośct;j" pró lx>wah>m z n i • J J X>rozmawlac' 
l w tym momencie .. z sił;\ wodospadu" ośwl<'· 
clła mnie pewna myśl.  M ianowicle na wl;os· 
nej skórze przckonah!m sit; Jak bardzo 
ważna jest znajomość Jl;zyków oi.K:ych ( n ie 
tylko angielskiego. który a kura t  wtedy oka­
zał się bezużyteczny). Otóż Esmert t a  Home­
ro móY.1ła s łabo po hlszpar'lsku, a j a  prawie 
wcale . . .  S końezylo się na tym, że kup l ic m 
od n ieJ plt;kny pieclony talerz ozdobny, a 
pan i  Barboza wyt ł u maczyła JeJ , że jestem 
tubylcem mleszkaJ<jcym kl ikaset k iłome­
trów od Wiedn ia, w takim Innym kraju 
europejskich tubylców, k tóry chce poma-

sirona J:! 

gać l ubylc:om z Werwzu<!lt. (S;Idz<;, że wielu 
Indian przybyłych tło Wiednia nicwiele wle­
d:tlało o E u ropie, na pr:tykład pcwle.n India­
nin z Alaski wpyla ł nu •te czy mówię tym 
samym jl;zyklcm, c:o Wteder'le:tycy). Po tych 
P<'IYI>t!l lach j<;:tykowych wróciłem do domu 
z mocnym IX>stanowtcntcm uezenla sh; co­
dziennie Jt;:tyka hls:tpar'lsklego. Dohr:te to 
sohle wykombtnowa ło!m'? 

PorzueaJ:Ie nieco frywolny nast róJ 
pr:techoclzę do spraw IX>ważnych l zgoła 
t ragicznych. To, co clztalo się na rz;jdo­
wym poziomie Świa towej Konferencj i 
Praw C:tłowteka w Wicdniu można okre­
śl ić jako "wslytl l hańba". Najleplej wyra­
ztl to Sl' kre t a rz Gt!ncra lny Amnesty 
I n ternat ional, Plern! Sane o pls u.fqc plt!r­
ws:ty tydzleri l<onfercncjl w wywiadzie 
udzielonym Niczależne mu Dzien n ikowi 
ŚwiatoweJ Konli: rencjl Praw C złowiek a  
'fa rm Vlr>ll . Oto fragmen t  tego artykułu,  
zalyt ulowa rwgo "A mnesty : Tyd:tleJ1 wsty­
du". Był to "tyd:tlcń tx>ł l tyc:tnyc:h an!szto­
war1, tyllzle r1 u prowad:ter'l, tydzlel'l 
'wglnh;ć', tyd:tlcr'l lort ur, tydzień egzekucji .  
A nadt! wszystko · IX>wled:tlał Pierre Sane -
hyl to tyd:tlel1 JX>Iltycwych :tabóJslw ( . . .  ) Lu­
c izi<', któr:r.y maJq t ort ury l morderstwa na 
swolul konch!, 'slt�dzq t u taj, w Wiedniu, cie­
k l; u u uJqc fra:tcsy o prawach c::tłowlcka . .. • N ie 
ma :i.adtwgo dowodu - J� >wledztał - że jakte­
kolwlt:k z ohl lf 'WI Iych na pól miliona słów, 
wyJx>wh·dzl. t l l)'l 'h J >l'l.<'l. pr:r.ed st awlcle l l rz•t· 
d ów nlt·m;d polowy śwla l a  w c: tqgu tygodnia , 
u ra t owało " ' '"' · 1 . 1 i.  Jo ·dno życ ie. Nie nJ.a żad­
rwgo dowod u, z<.' wyc l;mo cho(:hy Jeden roz­
({aZ I K>WS I I'Z)'llllJ;I"Y 1 111 1 1 1 1')' l l.abó.fstwa. 

Nasl •:pna kouli · n · m ·J . t  l < ·go typu ma od­
hy•' sit; w c1.1ny 1 . 1 1 "  1 1 0 1  l l awajach . Czy do 
l t 'go • ·;r.;osu • ·oś s it; zmlt · n l  na śwledc'ł Bt;dztc 
lo ;r., tl,·;r.alo od 1yd 1 ,  k l óny ten śwla t tworZ<j, 
c;r.ylt < X I  każdo ·go z nas . . .  

Wlcsł<iw Kołeczek 

• Cyt. Z<l : 'J'enn VIPa , nr 1 0, czerwlec 
1. 993 (Wiedet1 ) . Przeł .  W. K. 
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WIESŁAW . KOŁECZEK 

ŚRODOWISKOWE BARBARZYŃSTWO I . .  CICHE" 
LUDOBÓJSTWO W EKWADORZE 

I. Lasy pachnące ropą 

li'1!J, Inc/lunle SlofiCl Jloslwwwl/1.-i i i i !J I I S I I ·  
1 1 q ć  roz/wu{ n>J'C:· To sq l l (tsze jezlom, na· 
sza z ie m /li, na które;/ Ż!j/e ii i!J od Jmkolc!li. 
,/t�sl to s u:zeyó/1 1t: l l l l<�jsr:c� r/ la n a s ,  roz l l ­
l l l lt �sz'? ,fe z /om l lasy llzldq s ir; z l i C l i l i i  
żydem od t t > leków. '/'era z lo .Je z loro pol rze­
lmje naszej pomocy u l>y usw1qć roJu;. 
/.ecz rn u s lm y  lo ro/J ić rc;ko11w l lo jest 
J>ro/J /1!111, fJOII I<? IPII Ż póin fej III I I S IIIIy USU­
'JliiiĆ ropę z cln /11 za pomor:q ln: IIZ!JII!J. Nas i  
/udzie r:lwrujq, lecz Jloslwwwl/l.{my lo kon· 
lyrtuo r t >ttć , a lly lasy n ie urrw rly. NIJjyorsuf 
rzeczq jest jt:rlllak.Jitkl, że jes t leyo {mpy{ 
co m z  wlr;cej. Mó ! Pit; c:l Ie słowu IJll!JŚ rnóyl 
zul>mć .Je lw1 1 ,  skqd poclwdz lsz . . . 

!>ON VICTOIUI\NO. 7:1-I.ETNI SZI\M,\N Z IU·:ZE U\\'Alll 
ctJYAm:r·m Wll.lll.ln·: 

Ekwadorsl<le lasy l. roplk; l łnc Z;l!'l iodnk'J 
Amawnll o 1 X>WI<:u�:hnl 1 3  m i llonów h•:klarów 
twot'l'.ąl<xkn z naJ I � m lzh.·J rM.norodnych t .lolo· 
gtcznle ohs;-;1rów ;r.lt · J nl.  Zawlet<l l• l  on•: dzlcslt,�' 
lysh;cy ga t u nków roślin l SOl sh.'dllsklt•m uni­
kalnyc l i  gat unków zwll'r�; t l .  

N a  obs;-; u7A' tym, ;r.nnnym Jalw Orlen lt! ,  
mles:tka osl<.:m l u l >yl<-zych narodów, k lórych 
(X>pu lacja wynoslla n l< ·gdyś sd kl tysh;c:y . D1.l·  
slaJ l lczl'łmoŚ<� lych ludów ra;-�! 1 11 wzl<;tych 
wynosi nh!  wlt;c•:l n i ż  slo lysh,�:y. W <:l;�u 
ost a l n lc:h dwóch dzlo:sl<;cloit'd 0Jit: nl l :  sia ło s lo; 
równtd clom<:m dla wzr;JslaJqn!go st n.1 mh:n la 
osadników, l{lórzy III 'Zdli i<>Ś<.:Iq przcwyżs;-; •J; t 
l u l >yltf>w w s l osunku czlety do Jed n<'go. 

W l 972 roku lin na TEXACO oraz par'l­
sl wowa lwmpa nla nanowa I 'ETI�OEC L I · 
ADOI� I'OZ) � >C ;-A;ly pro< :<!S wydohyda mpy 
na l'l ow<!J w p <llnoc:no-wsc:hodnh:J l'kw;Jdor­
sl< l< '.l i\nli iZ<>n l l ,  zwracaJo le nlt�wlel<� uwagi na 
Hzc:;-� t l ltow<� prawodawstwo o ochronie śnxlo­
wlsl<a na t u ra l nego w E lnvadorzc . 

C >l x-cnk na 90% obszaru O rl!.'nte około 
dwu d ;r. lt ·s l u komp; m l  l"  ow; 1 d z l  d z l a l ; l l nośc' 
wydol lywcz• l ·  z c z l nyH i o m;l c:tynnymt ód ­
wlt· r l ; u u l  J >rod u k u J ; Icyml s l o:d e u t naścle 
m l l lo nc·>w l i i rów l o ksyf'znyc : l l  tx l padów 
dzll: n nl<! .  W kons<"kwencJ I I n d l ; ui s k lt· dz ieci 
l a plaJ ' I  sit; w czymś, co llard zll'j przypo mina 
JX>lskle śc l t • k l  niż raj s k ie rzek ł znane na 
przykład z ll l mu llfbJa . Owe rzeki s l a nowi<J  
c:z•;slo jedyrw źdródlo wody pll ill'J dla I n ­
d i a n  1 osad n i ków. Palenle Jc:r.lor n l<!chc l a ·  
twJ ropy, pr; 1 k tykowarw pnez kompa n i e  
n a ftowe przyczy n i a  sit; d o  pows l a wa n l a  
k wa ś nych deszczów :t a l ruwaJ;jcych roś l i ­
n y  l zwlen.; t a .  l'ocl; lga lo 1�1 so l>q katastru :  
fa J ne skul k i  d la zclrowla l udzi . Powszechne 
s'l  !'horol>y skóry l prolllt: riiy �- oddycha� 
nkm, wna s l a  l tf 'zha nowo l worów. 

Aby u l o � twlt' sol>le dosi•;J> do lndl;uis){lc;h 
z1c 1 1 1 ,  s tosuJ<.' s h; m.:tody < h- k u l l  u rac :J I .  Wo:d l ug 
)'><l l'l s l wowo·J kompa n t n a fl o 1wj I ' ETI{O E ­
C : L I A DU ) {  wyko rzys l ujt! s i t; p ro l e s t a nckh:  
sekty. lakk Jak . .  The S u m n w r  l ns t t t u t e  o f  
L l ugu t s l lc ·s" do stworw n l i l  li!Jl>ryda lrwyo 
procr�SI I  rc:ll!J /fi i!Jcll z u ll i l c :resolt >II II Jm/qczo· 
II!Jdl Z lWilJI<:Jwrll kll lllflW I I/ I I C'{/ioiP!fc:/1, klc)­
ry fJCHt>Od<(/<' kultwv • n ·>· rdi!J Urtq zulei11oŚĆ 
1 1 '  cdu ZCifJi ' l l 'l l lt : I J (U SOlili� fJCI I IC J CI 'II I I IIl IIII C /  
{ 1 1 /J!f/<.'Z!J I I I ( / I I C IWII l i W!fkCJrzysl<l l l l< l (• ·.'i fJr<IC!J 
do e ksplou tru:JI /){)!fW: I I I I  z l< : r l l l .  S po l<'c:r.nośd 
c:r.y J• ·d nosl ld ,  k l órc t x >< l kg<�J;t wpływom 
kom J • • n l l  ll< J I Iowyc l l  lub mlsJon< �rzy, wyko· 
r;r.ysi)Wdlll! s; l do wsph•ranla 11� 1d 0\Vl' j propa· 
g; u 1dy, k l óra głosi, :i.<: t u ł >yi('Z< ' n ; r n x lowośc:t 
t�>plt'l'a ) • l  ro;r.wt\j pr:r.cmyslu II'J'do l lywc:r.•·go . 

Ju� 1d E kw; u toru przygltd.;J ::.Ie; 1)1 1 1  w';zysll<lm 
dzi;Jianlom .. J li 'YA'l JlO•h•", gdyż �J ' wzgh;d u na 
ogromm! Z< lc l l uiA.: I I L I ,  syl u; u :Ja t•ko i i< J i l l l< :;<.f l; l  
kraJu j<•st l ; l k  skorilpllkow;tna, ż e  J X>l.Wald s h; 
na l'ksploa l ac ·J•; ja klf 'hkolwlt·k I K >gac :lw l li l l l l ­
ralny,·h ni<' :twral 'ajqc uwagi n a  J ;rol>lt:m de­
grad<�tJI Śn>< łowiska. 
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n. Ludzłe laau 

Region Orlenie zamieszkiwany jest 
przez ostem t u bylczych ludów: Qulchua, 
Shuar, Achuar, S h lwlar, Huaora n l ,  Co­
fan ,  Słona l Secoya . Najba rdzlej licznymi 
grupami etnicznymi są Qulchua l S h u a r. 
Po p u l acj a C o fa n l icząca k i edyś pięt n a ­
ś c l e  tysięcy s padła o becnie do trzyst u  
o s ó b .  C ofa n wraz z S ł o n a  l Sccoya mieli 
nieszczęście zamieszkiwać pólnocną część 
Orlente, która poddana została najbardzlej 
Intensywnej eksploatacj i .  Tyslqc pięciuset 
Indian Huaoranl, którzy liczyli niegdyś kil· 
kanaście tysięcy osób, walczy dziś o utrzy­
ma n ie swego rezerwatu o powierzchni 670 
tysięcy hektarów, stanowiący pozostalość 
dawnego terytorium l lcZ<\cego 2 millony 
hektarów. I ndlanie Shlwlar, Shuar t Achu· 
ar, jak również większość Qulchua mlesz· 
kają w prowincji Pastaza nad rzeką o tej 
samej nazwie ( patrz mapka) oraz w JX>Iu­
dnlowej części ()rlcnte. Tercny te do niedaw­
na wolne były od wydobywczej działalności 
kompan i i  nallowych. To jednak należy już 
do przeszłości .  W kwietniu 1 992 roku prace 
wydobywcze rozpoczęła tam amerykańska 
kompania ARCO. 

Tubylcze ludy od tysięcy lat żyły w do­
skonalej harmonii z o taczaJ<lcym je środo­
wiskiem przckazuJ<lC z IX>kolenla na 
pokolenie tajemnice życia . Poważne z.<tgro­
żenle ze s t rony cywilizacji białego czlowle· 
ka pojawiło się dopiero w X I X  wie ku wraz 
z odkryciem kauczuku. Pomlmo najazdu 
białych ludzi szukaj<\cych fortuny w p r z e ­
boga tych l a s a c h  A m a zo n i i ,  t u bylcom 
z Orlenic wlało się u trzymać swe kulturo­
wo-społeczne wartości. Mimo że wielu nosi 
obecnie zachodnie ubrania, większość nadal 
trzyma się swoich duchowych l lllowllcznych 
korzeni. Pomlmo stopnlo�go przyswajania 
nówości cywilizacyjnych nadal prowadz.1 
naturalny sposób życia u tnymując się z t e ­
go, c o  upoluJą, zlowlą l u b  zbiorą: Leśne 
rośliny majq dla nich szcu�gó lnc znaczenie. 
W celach żywieniowych, medycznych l rcl l ·  
gtjnych używaJ<\ ponad siedmiuset gatun· 
ków roślin. Żywotnq rolę dla przetrwania 
t ubylców odgrywajq czys te strumienie l rze­
ki. Czy uda się je ocalić? 
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III. To jeat takie naaz problem ...  

Czujemy się oswnolnle n l  w u m ice z kom­
panlaml rwjto wyml, ponieważ one, jak rów· 
n leż, rząd rnówlq wiele klamslw. Zlemlll n le 

jest el/u nas towarem, klónJ można sprze­
cluć czy kupić. Ziemia jest nuszym życ:tem. 
Pmb/em polega na tym, że Ekuxu.lor mu 
barrlzo slaby system pollluczny, któr!J 
wykor.tyslywuny jest przez spółki między­
narodowe. Arrwzcmlu n lszczorw jest n ie 
przez lncllclll, ale przez Europę t USA. ,/esie· 
ścle lronsumenlwnl, musicle zulrzumać znl· 
szczenle. Sqdzę, że r.tqcly lego Śli JlUlu SCj 
śwlmlome Iż wykoptq sobie własny grób, 

jeśli nie po<lejmq n u lyc/rmlaslowycll cizia· 
lwi. My, zwykll luclzie lego .. �wlata, z Europy 
l USA · wszyscy · zosianiemy również JX>· 
gr.telxllll w tym groble. Spróbl!fclt� sobie wy­
obruztć, że wszyscy sleclzlmy w kiClzL 
Mlęclzyrwro<lowe spółki zalnslalowaly w n iej 
rrwory silnik pclrc!fqcy łódź w klerunku wo­
dospwlu. My wszyscy, zwykll luclzle, klór.ty 
IIIWII!I tutko w/osieJ , rozpw:zllwle wlosh!fe· 
my, żeby zmienić klenmek. 'J'akajesl obecna 
clmga śwtatn. 

l.t:ONAIIDO VITt:lll. CONH:NAit: 
I KONt"I::Dt:HACJA TLJBYI.CZYCII NARODÓW 

�:KWADOilSKIEJ AMAZONII! 

Na naszych oczach l nicjako za naszym 
przyzwoleniem dokonuje sit; w Ekwadorze l 
wielu Innych krajach Ame1ykl ··ctc:he·· lwio· 
bójstwo . "Ciche" · po nieważ proceder ten 
odbywa się zasadniczo bez wyst rzałów kara· 
blnowych l jakby nieco z dala od światoweJ 
opinii puhllc:zncj.  Skutki sq ji.'<lnak podohrw 
jak 1xxlczas masowych mordów w C h inach , 
byłej Jugosławii czy w zaka markach byłego 
Zwt;.1zku Radzieckiego, opisywanych na pier­
wszych s t ro nad1 gar.d .  

Swlat t ubylczych Amerykanów jest po· 
ważnie zagrożony. Z nlszczt:nlc t u bylczych 
kultur amerykuńsklch może przynieść nlc· 
odwracalne skutki również tym, k t ó rzy Je 
niszczą, lo znaczy: . ·eywlłlzac:J l  białego 
człowieka, naszej c:ywlłlzacj l .  J< t o  wic, czy 
w nujd rośclach ludzi ··prymi tywnych"" nit: 
leży klucz do rozwl<ji'.anla wielu problemów 
świata .cywilizowanego". 

Obcenie różne orga nizacje e uropeJskie l 
ametykańsklc prowadzq IGam(><mlę nmJqc:<l 

TAWACIN Nr .ł (2J )  .ksicl1 1 99:l  

r,:-:�::::r;:;;::=''�==T,j�====w===n I NCO MI ND lOS (zob. TA WACI N 1 992 m 3 l 
dotację w wysokości 1 1 0 DM m . In. cxl I'::WI 
oraz ł..ódzklcgo Klubu Przyjaciół Indian. 
Grupa SOCONAS I NCOMINDIOS, k t óra 
przekaza ła na ten cd ponad 1 000 I JS D ,  do 
nicdawna ut rzymywala bezpośredni kon­
takt z I ndianami z prowlrl< J l  l'astaza ( na 
wrzesień przewicizlany byl przyjazd Ca rlosa 
Vllcrl) .  przckazuJ;Ic równld l nlilrmac:Je do 
l'olskl. Ostał  n lo Jednak naplym;ly nlcollcjal­
rw wiadomości o aresztowaniach przywód ­
ców I ndian za dzla la lnoś(; w obronie ziem 
( hyly manl li·s tacje l starc ia z (Xlllc:J;\) .  

na celu s klonlenie TEXACO do podjęcia dzlalar'l 
naprawtających znls7.czenla, powstale pociczas 
prawie dwudziestoletniej eksploatacJI złóż ro­
IX>nośnych w regionie Orlente. Kompania na­
nowa TEXACO nic prowadzi już wydobycia 
w tym regionie, ale pozostawtła po sobie 
ogromne spustoszenie. Naoczni świadkowie 
twierdzą, że ropa l różnego rodzaju cheml· 
kalla nadal wyciekaJ<\ każdego dnia prosto 
do rzek. 

W majowym numerze IJiuletynu PSPI 
ukazała się lnfornu."lcja o sytuacji w prowln· 
cjl Pas taz."l oraz apel o dotacje pieniężne, 
kt{m: mlaly być wykorzystane między Inny· 
mi na Z<"lkup sprzętu lllmowego, dzięki któ· 
rem u  można by sporz.1dzlć dokumentację 
zn iszczeń powstałych w wyniku działalności 
kom1><1nll  naftowych. Pcxlczas 9 Europc.J· 
sklt:j Konlcrencjl Grup Poparcla lndlan,jaiGt 
ex! była się w dniach 1 4- 1 7 11Jx:a br. w T rond· 
lwim w Norwegii, przekazalem przedstawi· 
ch:lom włosklej grupy poparcia SOCONAS 

TAWACIN Nr 3 (23) Jcsici1 1 993 

Wicsław Kołecze k 

Opracowano na podstawie książki Clive'a 
Grylis a, EnvironmBntal Hooliganism in Ecuador. 
Oslo 1 992 oraz warsztatów przeprowadzo­
nych w czasie 9 Europejskiej Konferencji 
Grup Poparcia I ndian. 

Posl scrlpl11111 

Nawi<\ZuJ;Ic: do wypowiedzi Lt:onarda VI· 
terl S<jdzt;, że warto a byśmy zadali solile 
pytanie, jaki my, IX>Iscy przyJaciele Indian, 
nutmy uclzlal w tym wios łowaniu? Ptsałt!m 
już nieco na ten lemat w IX> pru:dn lch TAWA ­
CINACI l oraz w Biuletynie I'SPI motywuJ; Ie 
swoje wys t<u>tcnlc ze S towa rzyszenia . Oba­
wlam się, że kroczymy drog;\ prowadz<\C<I 
donlk<\d. Koraliki, piękne s t roje , trze(xX:Z<lCC 
pióropusze, udział w rdtgtjnych ceremo· 
nlach Indiańskich . . .  owszem, lo wszyst ko 
nu1 swój urok, ale co z tego wynika? Czy nic 
jest to przypadkiem naruszeniem pewnego 
sacnun? 

To co dzlt'je się wśród nas, przyjaciół 
Indian, przywcxlzl mJ na myśl sytuację, kle:· 
dy to gruJ><I ludzi wychwala Z<Jlc ty swego 
przyjaciela, naśladując nawet jego S(X>sób 
bycia czy ubierania się, IXXlcZ<IS gdy ów 
nlcsr.c:zęśnlk się topi. Nlcłlc:znl uslluJ<l go 
ratować, nieste ty nic daJ<! rady. G rupa dulcj 
zachwyca się swoim przyjacielem, ale d la 
nt(•go nic ma to już żadnego znacwnta. ,Jest 
już za późno, u ton'-11. 

WK 
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PIASKIEM 
MALOWANE 

Nawahawie wcia;a wierza, ;ae w nu:zym 
w:szech.SWi e c i e  panuJe iclealna i de l i katna 
rownowaga, która t y l ko człowiek potrafi 
zak ł óe i C  - z ł ym .s ł owem,  a l ym czynem lub 
niewie<tz� W ten :spo.sób IIX>ile on sci�ąc 
chorol>e na :s i ebi e,.  :swoich b l i :skieh, l ub 
nawet na c a l e  pl eru1ę. Jes l i  przewinienie 
Je:st bardzo j)OWa.illle ,  to pow:st a l a  dy :shar ­
n-oni a m:>ile zagroziC całeJ przyrodZ ie, 
ObJawiając :się w po:staci rozmaitych ka­
ta.strof i katak l i zmóW  l np. wi e l o l etnieJ 
:su:szy ) .  owa, ko.smJ.czna róWilowa9e IIDCJUl 
O<t.l;y:skaC, l eczac winowajcę �iemimi 
zak l ęc i ami ,  zio ł ami, pie.!niami oraz 
:specJalnymi mo l owi d ł ami z wi e l obarwnego 
piuku 1 tzw. undpo.inting.s ) .  

W:społcze.!nie unu ejętnosc tworzenia 
pi ukowych oł>razow jest Je� z bardzleJ 
znanych 1 popu l arnych dziedzin tradycyJ ­
neJ :sztUki Naw.l.hOw. Obok pia:skowych 
molowi de ł  uaywanych do l eczenia, ry:sunki 
te sluaa takae do i l ustrowania hi:stor11 
i tradycyjnych opowi esc l - takich Jak 
popu l arna opowie.sc •o koJoc i e  kramacym 
ogien", :stanowiąca częsc mi tu o :stworze­
niu .!Wl ata NawanOw. Wi e l e  piaskowych 
obrazóW p l eru1 enn1 arty .sci wykooują na 
potrzeby 1111ZeOW, ga l er i i  .sztUki, :szkól 
i odWiedzających ich z1eru1e tury:stow. 
Wciaa aywa pozo:staje tea tradycja :spo­
rzadzani a  pl a.skowych nn l owl de l  w c e l ach 
nagicznych i l eczniczych. Gdy Zajdzie 
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taka kooieczno:!C, :szannn udaje H e  dO 
hog;um 1 ooru NawałiOW 1 c norego 1 zaczyna 

Jrurację. Po l e ga ona na �plew-.ullu zak l ec 
przy wtórze \}rzechotek, w:spcmlnaniu 

dawnych boh.aterow NawanOW 1 sporządzeniu 
z pi a:sku wl e l obaJ'Wilego nngl c znego ry:sun­

Jru o uzdrawiajacy ch w l a.sc lwo.Sc l ach. 

Pl a.skowy obraz wykonuj e :s i ę  zwy k l e  
na podl oau z czy:stego, bia ł ego pi a:skU, 
roz:sn>anego na k l episku - Matce Ziemi 
z pod:stawa, od .s trony wschodzącego s l onca 
- a :z.arazem od :s trOily wej .Scia dO boganu 

aby utrum i c  wtar�1ęc l e  tam z ł ym 

rroccm Jednym z e l ementow obrazu jest 
tęcza YEI, onjaca chron1 C  1-y:sunek 1 Jego 
tworcę. Kudy wzor 1 po:stac ID.Isza byc 
wykonane w IJWaioiJly 1 przent( .S i any :spoSób, 
przy � c łu pięciu .SWiętyctl kot orow. 

J:udy szczegół nusi byc dops•acowany, 
bowiem w przeciwnym wypadku nie ty 1 ko 
nie odblldiJ e się nanoon u wszech.SWiata, 
l ecz dodatk� pogorszy się sytuację. 
RySUlek lll>gą ot aczać. e l ementy

. 
ozdoooe, 

ale w obrazach o znaczeniu cerewon i a l n�n 
nie wo l no  ich .stosowac. 

Pewne s )'ldX> l e zapewni aj a p i a.skOW'ellJ.I 
ry:sunkowi dodatkowa 1ooc lub .s i l ę ,  np. 
rogi bizona :sa e l ementem nnJacyo1 za 
zadanie W7JIOCnienie " �Y l eku". Po 
Ukooczeniu n:nlowidł a .sadza :s i ę  pacJenta 
w .SNX!Iru, a sz31Wfl dotyka po:szczegolnyctl 
miej:sc na obrazi e  1 apł ikuje nngi czne 
" l ekarstwo" , dotykajac c i a ł a  chorego. 
W ten .spo.sób z ł e  :s i ły, które by ł y powo­

dem choroby łub nleszczę.sc.ia, przechodzą 
na ry:su�ek 1 na.stępuje o<IIAldowD. harn'OOU 
cal ego wszechświ ata i zdrowi a pacJenta 
Następnie niszczy s i ę  obraz, przesypując 
go na koc, który przed zachodem s ł ooca 
wyno:sl .się na zewnatrz 1 wy t rzepuje na 
wie trze, aby poZbyc .się uwięz i onych w 

rysunkU z ł ych mocy. POdObne obrazy wy ko­
nywru�e podczas ceremoni i nocnych niszczy 
się przed w:scllodwl s l ot\ca Ponoc kiedyj 
istni a ł o  pooad tysiac ceremonialnych 
wzorow i s)'ldX> U ,  ale dZU uaywa s i ę  
mn i e j  n i a  po ł owę. Wi e l e  z n i c h  i stnieJe 
Jua ty t ko w paoUęci .szamanóW i - o i l e  
nie bę dą  w JakU spo:sób utnmłone -
zo:stana Wkrótce zapamiane. 

Hl.storycy �ają, ;ae Nawahawie 
nauczyu .s i ę  sztUki tworzeni a oł>razow 
z pi a.skU Od Indian Pueblo, którzy o:sied­
ł i l 1  się w ich :sa.siedztwie po Wie ł k �  

TAWACIN Nr J (:!3)  .lcsicl1 J ')')J 

Pow:staniu Pueblow w 1 6&0 r .  Nawahawie 
Jemakae przypl.ruJa tę wiedzę • .SWlęt)'lll" , 

ktOr2)' nauczy 1 1  ich roanych :sposobOw 

l eczenia, w tym - wykonywania piaskowych 
molowide l .  Poniewaa " .SW1ętych" nie aoana 
dostrzec okiem ludzkim, ich 1n.strukcJe 

przekazywano za posremictwao dichOW -
takich Jak LudZie Wiatru - ktore uczy ł y  

NawahOW ceremonialnych piesni i zaklęc. 
s.otięte wzory ukazywały 1m .się zupe ł n i e  
nie.spodZiewanie na �zych .skóJ•ach wraz 
z pol ecenie���, aby wykonywac Je ko l orami 
Matki Ziemi 1 przekazrwąc tę UDUejętnosc 

Pr2}'.szłym poltolenian 

Za kol ory Matki Ziemi tradycyJni 
Nawahawie �aJą piec .SW1ętych kolorow 
ot�ych z ręcznie mielonych ska l ,  

pia.skowca oraz minerałÓW. B i e l  uzyskuJe 

.się z gipsu, błękit z chryzo l i tu, czerń 

z �tytu lub skał bazal towych, iiOIC 
z pia.sk�a. .siarki l u b  t l enku uranu, 
czerwten natanlast z pia.s�a a l bo  
gl iny. Często mies-za s i ę  łlartm i k i ,  aby 

otrzymac: roanorome odcienie. t::amieni e 
kruszy s i ę  na ou ł e  kawa ł ki ,  które Q'O;Dla 
na.stę�ie zeru1 ec. Po od.s1an1u zanieczy­
szczen otrzymuJe się piękny, jedno l i t y  
piasek, z którego tworzy s i ę  rysunki. 

SW1ęte wzory .skrywane by ł y przed 

ołleymi a;a do kot\ca · XVI II w. , kiedy to 
kobiety NawahOw zaczę ł y  uaywae Jrotyv.Qw 
z nietrwałych piukowych mo l owi de ł  jako 
e l ementów zdobniczych w tkanych przez 
s i ebie kocach 1 dywanach. Od początku XX 
wieku wie lu handlar2)' 1 h1storykOW prze­
nosi ł o  wzory z pia.skowych rysunkÓW na 
papier. Wspó ł c zesne metody utrwalania 
piaskowych obrazow z.apoczatkowal nauczy­
c i e l  David Vi l l a:senor, który ok. 1 960 r. 
opracował proste spoSOby "DDiowania 
pia.skiem" z Qtf.Sla o :swoich uczniach. 
DzU pi askowe obrazki NawahOw, utrwalone 
k l eJem na sztywn)'Jil podk ł adZi e 1 przykry ­
te :szkł em,  sa jemą z typowych pamiątek 
na c ał�n Połumiowym Zachodzi e StanOW 
ZJednoczonych. JednoczeSnie w odl egłych 
Od autostrad 1 centróW turystycznych 
wioskach w rezerwac i e  Nawahów, na uprza­
tnię tych .starannie pod l ogach hOganOw 
indlanscy SZ311Dlli zakl inają w malowanych 
piaskiem barwnych s)'ldX> I ach z ł e  duchy , 
przywracając Zdrowie .5W)'JD w.spo l pł eru1 el\­
ccm 1 dbaJac o lianmnie w .!Wi ecie. 

TAWA C I N  Nr J ( :! l )  .h.:sicl1 I ')')J 

TAWACIN POLECA: 

Michał .J. Rozblckl 

NARODZINY NARODU 
lllstorla Stanów Zjednoczonych 

do 1 86 1  rnku 

Atrakcyjnic navlsana książka o dziejach 
USA do wybuchu Wojny Secesyjnej, kładqca 
nacisk na to, co działo sięja kby poza ogólnic 
znanymi wydarzeniami poll tycznymt...Auto­
rzy piSZ<jCy o stuleclach (X>przcdzających 
nicpodległość USA - czytamy we Wstępie -
klerują szczególną uwagę na wydarzenia, 
procesy, postacie, które jakby .. prowadziły" 
do Rewolucji Amerykańskiej l powstania re­
publiki oraz ukształtowania specyficznych, 
narodowych cech nowego państwa. Dzieje 
się takjednak cz.;sto kosztem taklej tematyki 
jak uw.:Jrunknwanla zcwn;trznc, a wlt,.•c dzlc­
dzlcliM> kultUiyeurop.�sklcJ, slosunkl z Innymi 
Impe riam i ,  podobieństwa ze współczesny­
mi koloniami brytyjskimi poza Amerykq, np. 
tymi, które powstały na wyspach Karaib­
skich, wreszcie stosunki z Indlanami l wpływ 
nlewołntc:twa na społeczcJistwo amerykań­
skie. Nic chodzi W!t;c o uwarunkowania łX>II­
Iyczne,  slosunkowo najłcpłt�J znane, ale Ie, 
klóre wl;ji'-<1 się z waljcmnyml wpływami róż­
nych kultur oraz z prwmlanaml kultury eu­
ropejskieJ (X> transplanlac.JI do Amc1ykt ."  

Autor ksl<lżkt, Michał J. Hozbtckl odsl;u>ll 
<XI sten .. 'Oly( x>wego ujęd• kultury Indtan .Jedy­
nie w lilltegorlach euro(X>CcnlJycznych,a więc 
według tych ocen, które l>yly wspólne z kul­
tu r<1 białych (a tak7.c tych; których . .  l>rako­
walo", Jak broni pa lnej ,  pisma, koni I tp. ) oraz 
Ich roll Jedyni<� Jako tymczasoweJ p17 . .eszkody, 
wrogieJ s trony w kontl ik lach niejako z dellni­
<:J l  wygrywanych przez białych. Tymczasem 
wlekł bliskieJ styczności bia łych l czerwo­
nych k.szla l l owa ły w zasadnl<.:zy S!X>sób kul­
turę amerykańską" 

ł\slqżkę wydano ba rdzo slarannte, w twar­
deJ oprawie, z l icznym! mapa mi, wykresami i 
l(>tograłlamt. (Oit.·rla zakupu na si r. 50) 

Michał ,J .  Hozbtckl: Narndzf.II!J nwndu. 
1/f.s/orla Stanów Zjednoczonycl• do / Btil  m­
ku. Olicyna Wydawnicza INTEWM. Warsza­
wa 1 99 1 .  
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INDIAŃSKA 
KUCHNIA 

Sporą czę:!ć poży>ńcnia Indian Równin 
stanmdły owoce dziko rosnące. Przeważ­
nie zjadano je świeże , ale również su­
szono je w dużych i lościach i przecho­
wywano do zimy. Owoce czeremchy ( Padus 
serot J naJ zgniatano razem z pestkami 
i suszono albo BlllllŻono, magazynując je 
na zi.mf;. lłiękBzą ich część zużywano do 
pemikanu, udeszając je z bizonim tłusz­
czem i wysuszonym bizonim udęsem. Ił 1 81 9  
roku Long będąc w rezerwacie Arapahów 
udał okazję spróbować tego specyfiku. 

Przez pewną kobi e t ę  zos t a l i śmy po­
częstowani małymi płasklwi czarnymi 
cias teczkami , k tóre po spróbowa n i u  
okazały si ę  bardzo smaczne. Stwier­
dzi l l śwy, :ta robiono j e  z czeremchy 
pokruszonej razem z pes tkam i na md ł e  
kdwałeczki , wymieszdnej z mi ęsem 
1 tłuszczem 1 wysuszonej na słońcu . 

Ulubionymi owocand były jednak bizo­
nie jagody (Shepa cdla a cgen tea 1 Shepac­

dia canadens l s )  oraz świ.dośliwka (Awe l an­
chlec) , suszono je na słońcu i magazyno­
wano . W ziude udeszano je z tłuszczem 
i zjadano razem z udęsem. W p6:tniejszych 
czasach , w rezerwacie mieszano je ze 
słoniną i używano do chleba, jak dżemu. 

Owoce i jagody , które chciano ususzyć 
na zinlę zbierano już w czerwcu. Aby za­
chować cierpki SIIl1lk bizonich jagód, któ­
ry Arapaho uwielbiają, zbierano je tuż 
przed pierwszymi przymrozkami. llie zbie­
rano ich ręczni e ,  gdyż Ia-Ulki miały kol­
ce. Pod la-zald.em układano ubranie lub 
kawał skóry i uderzano w niego ki jem tak 
długo , aż wszystkie jagody spadły. O oh­
fi tości jagodowych krzaków na prerii pi­
sał już Catlin : 

. . .  owoców ś w i doś l i wki mamy tutaj bez 
l i ku . Bizon i e  krzaki , k tóre są specy­
ficzne dl a tych północnych regionów, 
rosną tu na bezegach czek, w wąwozach 
oraz na ucvi s t ych cypl ach, tłłOcząc 
czasem dł ugi e  na ml l ę ,  prawi e n i e  do 
przehyc l a  :tywopłoty, o konarach tak 
cl ężklcb od owoców, :te pełne wdzięku 
spoczywają na z i emi . 

Ten o s t a tni krzak uważany jest za 
najpi ękniejszy ornamen t ,  ozdabl .,jący 
dziką preri ę .  Tworzą uderzający kon­
trast z pozos tałymi coś l l naml dzięki 
i cb n i ebi eskim l HciOGI, k tóre IDO:żna 
zauważyć już z odległości k l l lc u  ml l .  

Owoce, k t óre wytwarzane są tak nie­
wi a rygodn i e  obfici e, gconam1 wiszą na 
każdym konarze 1 na każdej nawet ga­
łązce, i s ą  wi e l kości zwyczajnych po­
rzeczek . Lubi s i ę  j e  za kolor 1 za 
smak, k tóry jest n i esamowici e kwaśny, 
wręcz n l e smaczny. Jednak gdy zostanią 
dotkn i ę te przez j e s i enny przymrozek 
s tają s i ę  oajs łodsze, a l cb smak jest 
wpros .t  wy$1111 e ni ty. IJ smaku przypomi ­
naj ą winogrona 1 j es tem skłonny po­
wi edzi eć, :te produkowano by z n i ch 
wspaniałe wina . 

Dzikie porzeczki rozgniatano na ka­
mieniu, udeszano z mąką i fonnując dłoń­
mi w cienkie ciasteczka, suszono na 
słońcu. 

Dzikie korzenie stanowi.ły prawdopo­
dobnie niewi.elką częś6 diety Arapahów. 
Hodowane jarzyny w dawnych czasach mogły 
by6 ważnym pożywieniem. Jedna ze starych 
kobiet Arapaho opowi.adała, że w dawnych 
czasach Arapaho uprawiali kukurydzę , 
a ziemię pod nią spulchniano motyką 
zrobioną z kości przywiązanej do mocnego 
noża. Wódz Hały Kruk opowi.adał Clarkmd : 
"Zanim przeszliśmy przez Missouri upra­
wialiśmy kukurydzę. Artkarowie ukradli 
nam kukurydzę 1 sztukę jej uprawy. Zanim 
zaczęliśmy chadzid na polowania, żyliśmy 
z tego co udało nam się zebra6 z ziemi . "  
W czasie życia w rezerwacie Arapaho wy­
kopywali dzikie korzenie nazywane przez 
nich "marchew" i inne zwane "pooridory". 
GQtowali je i jedli , cza.sam:l. długo po 
tym jak zostały zebrane . Były jednak 
zbyt miękkie, aby je ususzyć i przecho­
wać na zi.mf;. 

lia posiłek nie było ustalonych go­
dzin. Jedzenie przygotowywano przeważnie 
wtedy, gdy kilku starszych członków ro­
dziny poinfonoowało o głodzie ,  a w c za-

TAWA C I N  Nr 3 (23) Jesiel1 1 993 

sach trudnych, zazwyczaj wtedy , kiedy 
dostarczono świeży zapas mięsa. Zacytuj­
my Shenw.na Sage 'a, indiw1nkiego infoi'­
matora: 

Ił daotnych czasach l udzi e  gl6otn l e  
jedl l trzy razy dzienn i e .  Starzy l u­
dz i e  jada l i  J ednak c"ęśc l eJ .  Często 
by 11 Zdpraszanl J częs t owani jedze­
n i em, g ł Own i e  mięsem; czasami zaprlł­
szano tak:te kob i e t y .  Ni ektórzy pczy­
nos 1 1 1  swojo własne ta l erze . Jeśl 1 
oferowano lm więcej jedzen i a  n 1 :t  IDO­
g l l  zjeść, szczegól n i e  mi ęso, co si ę 
często zdarzało, kroi l i  je na małe 
ka wa łeczki i na wierzbowych gałązkdch 
zanos 1 1 1  do domu . Zupy zawteraj4ce 
ró:tne rodzaje jagód zjadano oczywi ś ­
c l e  na mi ejscu . Nigdy n i e  słodzimy 
na szych zup 1 sosów, w zasadz i e  nawet 
n l e  mamy czym. Nie używa l i śmy dzi kle­
go mi odu, a l e  wysysa l i śmy słodk i e  
substancje z du:tych pszczół, k tóre 
udało nam s l ę zabi ć . U:tywal i śmy te i 
so l i ,  k tórą zbiera l i śmy ze ska l sol ­
nych , gdy •l jal l śmy je po drodze do 
Oklahomy. Hagazyaowa l l śwy s ó l  w tor­
bach ze skóry. 

Według �looneya Indianie Równin bardzo 
lubili słodki mleczny sok znajdujący się 
pod korą topol i .  

Sistcr 14. Inez l!ilger 

Fr-dgJDtmt książki siostry M. Inez Hilger 
Arapaho Ch 1 l d  Li fe and l t s Cul tucal 
Dackgcound wydanej w Waszyngtonie w roku 1952 przetłumaczyła Monika Michalska. 
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KOSZULE 
llajwspanialszą częścią ubioru, a ra­

czej stroju, aw:żczyzny jest jego koszu­
la, zwana czasem "koszulą wojenną" . Dziś 
w IIJUZeach znajdują się prawie wyłącznie 
takie koszule . Rzadkością są v.tykłe, ko­
szule robocze, które były doś6 proste . 
Zazwyczaj przy codziennych pracach 
w obozie nie noszono koszul . Zakładano 
je przeważnie w zimie i czasem w pogodne 

. dni dla ochrony przed słońcem. Koszule 
od.śldętne miały jeszcze bardziej ograni­
ozone zastosowanie. Większoś6 z nich 
dzięki naszytym na nich koralikcm była 
bardzo ciężka i już po kilku godzinach 
noszenia stawała się uciążliwa. 

Cały strój zabierano na wypr8Jtl'f wo­
jenne. Pakowano go w torby z aurowej 
skóry, tzw. "par!leah" . Jeśli po zoba­
czeniu wroga czas na to pozwalał zakła­
dano go z naleŻ)'tlł ceremonią. Całe stro­
je lub tylko wojenne koszule noszono 
przede wszystk:iJD podczas bitwy. Powód 
jest dośd oczywisty. Większoś6 koszul 
posiadała moc ochronną, obwieszone były 
zawiniątkami i wielana rótnego rllllzaju 
rzecZllllli . Paski i różne inne dodatki na 
zewnętrznej stronie koszuli miały wiele 
wspólnego z samą postacią wojownika. Po­
magaly wrogowi go doceninić i należycie 
szanowaó jako wroga. Jeśli tylko było to 
możliwe zawsze podczas bitwy noszono te 
koszule, bez względu na to ile ważyły. 

Koszule starego · typu przypominały 
mek.sykAńald.e ponczo z rękswumi. Całą lio­
szulę mo:!:na było wykona6 z dwóch dużych 
skór górskiej owcy, jelenia, antylopy 
lub łosia. Zszywane były tylko na l"!llllio­
nach, gdzie. przymocowywany był rękaw. 
boki pozostawały otwarte. Nawet p6:t.ni.ej, 
gdy zszywano już boki, dolna ich część 
pozostawała otwarta. Ułatwiało to siada­
nie, ale przede wszystkim wpuszczało po­
wietrze, co przy grubej i oieżldej ko­
szuli było dośd znaczące. WynikA z tego, 
te funkcjonalność była podstawową rzeczą 
kat.dego stroju. 

Dawniej ci,  co szyli koszule, zosta­
wiali przy swych skórzanych koszulach 
ogon i nogi zwierzęcia. Pó:t.ni.ejaze ko­
szule nie miały tych dodatków i w porów­
naniu są uniej ciekawe. Tak jak w przy­
plldku legginów, wspaniałe koszule wybit­
nych wojowników były bogato ozdobione · 
zv1aająo)'ll11. skórlumi, dług1m1 !rędzllllll1 
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i pękami ludzkich lub końskich włosów. 
Frędzle przy koszulach z północnych Rów-­
nin biegły przez całą długoś6 rękawa, 
podczas gdy na koszulach z południowych 
Równin zwisały nałym:i pękami lub przy­
szyte były wokół rękawa, często skręcano 
je w spiralę. Wszystkie służyły jako 
podręczny zestaw do napr8Jtl'f, podczas 
różnego rodzaju pod,róży . 

Po za frędzlami , koszula wojownika 
północnych Równin ozdobiona była ZBZlł)'­
czaj rozetami wyszyt)'ll11. kolcami jeżo­
zwierza lub koralikami. Niektóre z rozet 
były bardzo duże. Swe koszule ozdabiali 
też czterema dług1m1 pasami wyszywan)'ll11. 
kolCMii lub koralikami . Pasy szerokie 
uniej więcej na siedem centymetrów, 
wd.eszczano na katdym rękawie i na ra-­
mionach . . Paay naramienne przyszywano pod 
kątem w zależności od pochylenia ramie­
nia. Każdy strój z Równin był równie 
pełen wdzięku i kcmpletnie ozdobiony 
z tyłu, jak i z przodu. Wojownicy prezen­
towali spektakularny widok z kat.dego ką-­
ta, pokazując w ten si>os6b swój talent 
do wzorów, który wymaga uwagi kat.dego 
znBWCY mody. 

Powszechnie się uznaje, że długie wy­
szywane kolcami lub koralikami pasy były 
dowodem okredlonych honorów wojennych, 
ale w opowieściach Indian, za wyjątkiem 
kilku twierdzeń Indian · Crow, prawie 
w ogóle nie ma dowodów na potwierdzenie 
tej tezy. Bardziej przekonywające wydaje 
się stwierdzenie , że pasy te były jakby 
przyznawane wybitnym wojownikom jako do­
wód generalnego docenienia ich roli 
w obronie plemienia. Je�li pasy oznacza­
łyby akrelilane honory wojenne, . to wzory 
na nich opowiadałyby jakąś historię .  
Symbole używane do wyszywania pasów nie 
opowiadają faktycznie żadnej historii 
i w rzeczyvistodci są troch� jednakowe 
w Z{SIIIYŚle u wszystkich plemion. To, co 
można dzilf najwięcej z nich wyczytać, to 
wiek ich pochodzenia dzięki typem uży­
tych do ich 'wyszycia koralikcm, jak rów­
nież to, że pewne wzory i kolory są uni­
kalne dla pewnych plemion. Wyszywane lub 
malowane karczki z przodu i z tyłu ko­
szuli, dzięki użytym na nich wzorcm1wię-­
cej mówią o władoicielu i plemieniu, do 
którego należał niż pasy. 

Koszule bardzo często malowano linia­
mi i obrazkami. Przeważnie wizja lub 
jakied · godne IDRig1 otarcie skłaniało wy­
bitnego wojownika do pomalowania swej 
koszuli. Zygzakowate linie oznaczały 
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błyskawice , a proste - liczbę jego wy­
praw wojennych. Dla czytelnego zapisu 
wojennych opowieści używano piktografów. 
Aby po1nfol'IIIOWa6 o przynależnolici do ja­
kiegoś stowarzyszenia malowano na jeden 
kolor jakąś część koszuli .  Np. Stowarzy­
szenie Wojowników u Siuksów malowało swe 
koszule na cztery różne sposoby: górna 
połowa jasnoniebieska, a dolna ż.dłta, 
górna czerwona, a dolna zielona, całodd 
ż6łta i całość żółta z pionowymi zielo­
n)'ll11. paskł.mi . Arapaho, Szejenowie i Kio­
wa często malowali na swych koszulach 
gwiezdne symbole • 

Ogółem biorąc, koszule z Równin były 
tworami wspan1ał)'ll11. . Bardzo długie, opa­
dające czaaami aż do kolan, wspaniale 
wymodelowane . George ' a Catlina, podróż­
nika i malarza, aż korcił o ,  by zdobyć 
chod jedną z tych, które widział w cza­
sie swych podróży, a .ładna koszula jest 
dla każdego kolekcjonera skarbem. 

Najpiękniejsze z . pewnością były ko­
szule Mandanów, Crow · i · Czarnych Stóp, 
potem koszule Siuksów, a 1m dalej na po­
łudnie ·tym bardziej styl stawał się sto­
pniowo prostszy, z. wyjątkiem legginów 
Klawa i kilku strojów Komanczów. Koszule 
Południowych Szejenów często nie posia­
dały wyszywanych pasów, ale miały za to 
piękne ciemnozielone frędzle . Koszule 
południowych plemion czędciej fascynowa­
ły swoją kolorystyką niż ozdobami . Wiele 
z nich miało przymocowane potęŻI'le leki 
i inne dodatki w postaci skręconych rze­
mieni , dażych korali , woreczków z amule­
tami , orlich piór pomaloWanych na czer­
wono czy wojennych, gwizdków z orlich 
kości.  

· 

Bardzo łatwo zrozumie6 dlaczego stro­
je Indian z północnych Równin były bar­
dziej dopracowane niż .  Indian z dalekiego 
południa, takich jak Komancze , Ki owa 
i Kiowa-Apacze. Na południu zimy są ła­
godniejsze i ludzie, którzy tam żyli , 
nie mieli zimowej przerwy, która dawała 
mieszkańccm północy chwilę wytchnienia 
od wojny i czas na realizowanie swych 
umiejętności .  Mieszkańcy południa prze­
mieszczali się przez cały rok, a napię-­
cie spowodowane stałą nicpewnością 
co do ich przyszłości utrzymywało ich 
w zgry:t.liwym nastroju. Wskazuje na to 
ich brutalno�ć wobec jeńców. Z reguły, 
rytuały dalekiego południa były mniej 
egzotyczne , ich stroje prostsze , ich do­
bytek skrooni e jazy, a bardzo jałowa, wy-
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magająca ziemia nie dawała większej za­
chęty do czystości .  Byd może więc to, co 
ludzie południa zdołali zdobyd w tych 
trudnych warunkach jest jeszcze bardziej 
chwalebne. 

Zazwyczaj aw:skie koazule 
nie były przepasane i zwisa­
ły swobodnie. Wspaniałe,  
pięknie wyszywane koralikami 
lub ozdobione srebrnymi krą­
żklllll1 pasy, noszono pod ko­
szulą. 

Właściwie Indianin używał 
dwóch pasków. Jeden był 
miękkim, ale mocnym rzemie­
niem, który podtrzYJII,Y)mł 
przepaskę biodrową i le&,'i­
ny, a drugi był szerokim pa­
sem, robionym z bardzo gru­
bej skóry. Zakładano je 
przeważnie na ten pierwszy 
r-.remień i można było do nie­
go przymocmrcl.d legginy, a 
nawet przepaskę biodrową, 
ale zazwyczaj przymocowywano 
całą broń: nóż i pochwę , to­
mahawk, broń pal.ną i wszyst­
ko co używano jako broni . Po · 
za tym można było wetkrląć 
pod niego torbę na fajkę lub 
przywiązać różne aktualnie 
potrzełne woreczki na przy­
kład z farbami czy z przybo­
rami do szycia lub rozpala­
nia ognia. 

Metalowe klamry do pasków stały się 

dostępne dopiero w czasach handlu z bia­
łymi , ale najcenniejsze pasy nie posia­
dały takich klamr. Zawiązywano je rzc­
mienilllll1 przywiązanymi do obydwu kor\c<l;;. 
Nie wiadOOXJ czy Indianie woleli wiąuul 
je z przodu czy z tyłu, ale najpral<dopo­
dobniej wlązaho je z pr:wdu,  11 potem 
przesuwano wiązania do tyłu, tak aby jak 
najlepiej wyekspon0Wl'l6 wyszyte wzory . Na 
najstarszych fotografiach takich pa!3ÓW 
nie można znale:td , ale wiele z nich zna­
jduje się na obrazach Charle::Ja M. Hu.:Jsc.� 
lla i Frederica Remi.nbrtona, co n>:"lżc 
wskazywać na fakt , że są one późnym do­
datkiem do stroju Indian Równin. 

Na podstawie książki Thc:xnasa E. Mallsa 
Hys t i c  warri ors oi the Pl a i n s  opracowali 
Dariusz Pohl i Nie<Uwiadek. 
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AMERYKA INDIAŃSKA WE WROCŁAWIU 

Spośród ubieglorocznych wystaw na 500 
-lecie odkrycia Ameryki przez Krzysztof u Ko­
lumba,najwyżej oceniona wstała wystawa 
zorganlwwana pr7..ez Muzeum Instrumen­
tów Muzycznych oddział Muzeum Narodo­
wego w Poznanlu,pocl hasłem "Ameryka 
Indlańska · Spotkanie Dwóch Światów", któ­
rej pomysłodawcą l komisarzem był Janusz 
Jaskulski (rob. TAWACIN nr 2 l 3 z 1 992). 
Wystawa otrzymała nagrodę I stopnia ( Indy­
widualną) Ministra Kultury l Sztuki za naJ ­
lepszą wystawę 1 992 roku. 

Tuż po zamknięciu wystawy w Poznanlu, 
zbiory spakowano l wysłano "w Polskę", gdyż 
zainteresowały się nimi inne muzea . Po W<!· 
growcu l Gdańsku całą ekspozycję przenie· 
słono ostatnio do Wrocławia. Otwarcie 
nastąpiło 7 września br. w Muzeum Archeo­
logicznym przy ul. Kazimierza Wielkiego 35. 
Twórcy wystawy: Jolanta Łukaslk, Emilia 
Kostńska l Krzysztof Dernldztuk, zaprasz.c'lją 
do zwiedzanta ekspozycJI od środy do nledzlelJ 
włącznie, w godz. l 0.00- 1 6.00. W czwartki od 
9 .00- 1 6.00. Ceny biletów: normalny 20.000, 
ulgowy 1 0.000. W niedzielę wstęp bezpłat­
ny. Wystawa czynna będzie do końca roku. 

MM 

LIST Z WIĘZIENIA 

1 2  września 1 993 

Szanowny Wydawco, 

potrzebuję porady w sprawie, jaka mi się 
przytrafila w więzieniu federalnym. 

Jestem Tubylczym Amerykantnem ( Na­
waha) uwięzionym w Terre Haute w stanie 
Indiana. Naczelniklem więzienia jest pan 
Kochane. 7 czerwca br. przeprowadwno re­
wizję w poszukiwaniu towarów pochodzą­
cych z przemytu. Na ten czas wszystkich 
więźniów wyprowadzono na dziedziniec. 

Po powrocie do celt spostrzegłem, że za. 
brano rnl orle pióra (47 sztuk), które są dla 
mnie święte l służą do odprawtania obrzę­
dów. Przechowywalem je w pudełku razem 
z opinią kapelana więziennego, zezwalaJ<Ice-
go na Ich posiadanie. 

· 
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Wiele rdZ}' usilowalem Je odzyskać , ale straż­
nicy w o&tóle nlc cheleli ze mną rozmawiać na 
ten lt'mat. Napisalem także do strażnika Koe­
hane'a, który ą,'<XInle z prL.Cpl.saml powinien dać 
mi plscmn:1 odpowiL'<IŹ w el;\b'U 72 &'<XIzln. MI­
nęło Już SIX>ro czasu, a nie nie otrzymalern 

Mam wrażenie, ic Jeslcm prześLxlowany l dys­
krymlnow,my, u &ystem wk;zlenny JXlZluwla mnie 
Jrawol do wułno9cj rcllg!Jllf.j. Nic wtem, co robić. 
O::l��ku); jakk.jś JX>rady od p ma lub czytelników. 

Z rx)wa7.anlem 
Amos Boone 

OD HEDAKC.fl: fuwyższy llst otrzymał Torn.'lSZ 
,Juszklt.wŁ:zz l�mla (na knp.!n:k!ac:ln."SalemJest 
!\>Iski n�.:h Pr.lY.)aclół llli.Uan pod dornowym adre­
sem Tomka) l choć ID:! wiemy nic o Jego autor1.c, 
Arrx>slc lloonc, klrn jest l zu co sk.'(lzl, SITdwa 
�'Uje na Wlmlankł; z puru JlO'Mld&.v: 

l .  Zaskakuj;:jC<l jest prośt:a Armsa, który u 
nas, ludzi z PHPI, szuka p:wady J:c<lwnej. N!f,'<.ly 
do� nic wystt;JXJW'dllśrnyw roll domdcówtndlań­
sklch wll;źnlów (z proslLj rr.l)'(zyny- tJ<rk 7Jlajo­
mlŚCI arn�rykańsk!L'b'O systemu wlr;zlcnncgo), co 
najwyWJ przesyla!Jśmy petyt-je l listy JX>JXlrUa. 

2. Szukanie pomocy aż w ful.occ śwJ;1dczy o 
nic najlepszym obiegu lnlormacJI wśród ln­
dk'ln. Trudno uwierzyć, że Amos nigdy nie 
słyszał o tubylczych obrońcach, czy doradcach, 
chociażby o KomltL•cle Obrony Pell lera - do!G)d 
zresztą skierowaliśmy JC!:,'O prośbę. 

3. Konllskata or&h pór wk.;źnlowt Indiańskie· 
mu to zalt!dwlc _lc(lna z &!7Jl}'r.h brm dyskrymina­
cji l nlcJT.tt:sll-a:ymB fi<1W c-LiiWicka. Konsiytll(ja 
amerykańska b'WJ.l'alltuje każdemu obywatelowi 
'M>lność n!llgljną, lakżc wk.;źnlom Wk.'� o 
orlcntasJI dmcścijańsklcj lm!}l nllct w &�j celi 
l>imm Sw. l książki rellgljnc, brać udział w nabo­
żeństwdCh l JTq,jrmwać sakr.uncnty, natomiast 
llll.l!an>m �sto odmuwla się prawd do p:>slada­
nla orlich 1j{}r (oolabenc, w USA nic wuln> posia­
dać plóror�l. chytn że . . .  jcstslę Indianinem), FaJki 
czy txzcstnk:zcnta w M;tych ccrcrmnlach, jak 
na Jrtyklad szalas potu. 

Listy z IX>parciem dla Amosa l Jego prawa 
do wolności religijnej, ZU!:,'Warantowdnej przez 
Konstytucję, prosimy kierować pod adres: 

MR AMOS DOONE, 1 6892008 
P.O. BOX 33 
TERRE H AUTE, INDlANA 47808, USA 

TJ/mm 
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Jacek Piwowski 

Czarne Stopy i czarna DIUZyka 

K i edyś , sdY napisałeta krytyczny 
tekst na teaat Siuksów, obiecałeta ,  że 

· gdy bc;dę mógł ,  to napiszę coś krytyczne­
go o Blackteet (Czarnych Stopach) . Minął 
właśnie rok , � aieszkaa z niai w re­
zerwaci e  w Montanie i moje szeroko otwa­
rte· oczy ujrzały coś , co pr� opisać. 

Zatea - rezerwat . Współczesny. Dzi­
s i e j szy . Oprócz tradycyjnej starszyzny 
j e s t  tutaj masę ałodzieży. To ona zaczę­
ła ��nie wlwersować i PRZESTRASZAC. 

W Browning j et sześć szkó ł ,  od Head 
Star t ,  przez H i gh School i Junior H i gh,  
aż po koledż . Wi ększość aieszkańców 
rezerwatu to Indianie .  W każdej szko l e ,  
oprócz podstawowych przedaiotów (np. 
matematyki )  są też i takie jak: tutboi 
amerykański , koszykówka , czy basebal l .  
Są to narodowe sporty całej  Aaeryki .  

·Młodzi Indianie są w nich naprawdę dob­
rzy. To doskonała okazja dla każdego 
11łodego chłopaka , by za i111ponować swej 
pierwszej - czy nowej - dziewczyni e .  
Tworzy s i ę  więc konkurencja.  Zespoły 
wyjeżdżają z Browning do Cut Bank, Great 
Fal l s ,  j eżdżą po całej Ameryce . 

Każdy zespół ma oczywiście swoj ą  
nazwę : Browning lndlans ,  L . A .  Riders , 
O!i cago Bul l s ,  Washington Redsk i ns ,  i td .  
Obo k  Indian, w tych sportach doskonal i  
są też lłurzyni , których w Ameryce j es t  
jak śni egu w mrożnej Montani e .  Indian i e ,  
którzy wyj eżdżają z rezerwatu na zawody , 
przywoią z powrotea e l e11enty zaczerpnię­
te od llurzynów. Pows taje swoi sta mie­
szanka kul turowa , także rasowa. Jakież 
było aoje zdziwien i e ,  gdy z wielkich 
miast przyj echałea do rezerwatd, gdzi e  
indiańSka . młodzi eż paraduje w kurtkach 
z napi sWili "Warriors " ,  "Redski ns " ,  i tp .  
Powstają klany, które wzajemnie s i ę  
ni enawidzą.. Podczas rozgrywek dochodz i 
często do · aktów wanda l i zmu, są ranni ,  
bywaj ą  też zabici . Wszystko to potęgu j e  
muzyka rap - pochodząca od czamy�;h, 
oparta na przekleńs twach i agres j i .  

W rezerwaci e ,  podobnie j ak  w wiel­
kich mias tach, rap słychać wszędz i e .  
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Ta "muzyka" , wg mn i e ,  skłania bardz iej 
do walk i , n i ż  do relaksu. W domu, w któ­
rym mi eszkam wciąż s łyszę rap. Próooj ę  
więc ( już z pewnya skutkiem) zaszczepić 
moją ulubioną muzykę elektroniczno-medy­
tacyjną. Przeci eż słuchając muzyki , 
przyjmuj eay pewne j e j  elementy w życiu 
codzi ennym . Dlaczego więc Indianie czy 
lłurzyni n i e  s łuchają muzyki New Age? 
Sam sobie zada j ę  to pytanie • . •  

Słuchając rapu , s łuchamy u l icznych 
przekl eństw. Słuchają tego także dzi ec i . 
Wystarczy włączyć MTV, która karmi mło­
dz ież czarną , rapową "muzyką " .  Wystarczy 
poczytać artykuły prasowe o wandal i żmie 
w centrach Los Angel es , czy Nowego Jorku 
po "rapowych" f i lmach "Juce" i "New Jack 
C i ty " .  To smutne , że na po'lf'10W j es t  tak 
wielu "czarnych" Indian, którzy n i e  mają 
szacunku dla s tarszyzny i tradyc j i .  Na 
prawie wszystkich ceremoniach j a  j es tem 
najałodszy - •łodzi eż w tym czas i e  p i j e  
piwo i s łucha rapu na werandzi e ,  a j ej 
"muzyka" toczy s i ę  po prer i i ,  strasząc 
zwierzynę ; duchy równin i w ieczny śnieg 
w Górach Ska l i s tych. A ·gdz i e  " indiani zm" 
narodu Blackfeet? 

Także T i opa ,  Buff i reszta rodzi ny 
Dennisa Banksa wciąż słuchała rapu na 
Swi ę tym Biegu . Na szczęści e Dennis po­
dzielał mo j e  zdan i e ,  choć sam w iększość 
czasu spędza , wpatrując s i ę  w ekran t e­
lewi zora . To samo robi 90 proc . młodzi eży 
z rezerwatów . ·  Ich świat - to świat f i l­
mów wideo i g i e r  telewizyjnych. 

Na szczęści e  pozostałe 10  proc . ma 
j eszcze mózgi ,  i to wśród nich mam tutaj 
przyjaciół . Na szczęśc ie w koledżu j est 
ciąg l e  nauka języka Black!eet - tej  
podstawy , fundamentu kultury. Młodz i eż 
indiańska wychowana na "czarno" j es t  jak 
l odowa wydma zagubionych serc , której 
potrzeba światła i ciepła, by mogła 
stopnieć . Na tej górze widzę młodzi eńca 
- Tony ' ego Riosa (zob. "Biuletyn Infor­
macyjny PSPI" l i pi ec 1 993 , "Dziecko w 
wi ęzieniu") . który nie ma wtów i j es t  
poni żany w więzieniach. Lecz czy j ego 
" l ekalli "  są tradycyjne indiański e  l eki  
z preri i ,  z której pochodzi ?  N i e  - to 
"św ięte l ek i  młodzieży" - koszykówka , 
rap i nóż . Kto może pomóc Tony ' emu, 
skoro on sam n i e  zadał sobie trudu, by 
s i ę  czymś zająć? Czy j a  i Zródełko ,  mój 
przyj ac i e l  z Pol ski , j es teśmy tradycjo­
na! i s tam i ,  gdy pływamy w kanu? Może to 
właśnie kanu j es t  prawdziwie indiańską 
rozrywką , a n i e  koszykówka i agres ja? 
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W połowie l ipca spędz i l i śmy , Zródło 
i j a ,  trzy dni w ,  graniczącym z "moim" 
rezerwatem, Parku Lodowcowym (Gl ac i er 
Nat ional Park) . Obozowal i śmy w namioc i e .  
Kemping Two lłedicine położony j e s t  około 
20 mi l od Browning. Tu nie s łychać rapu 
- j es t  spakój , cisza. ludzi e  pozdrawiają 
się wzajemnie • • •  W trzy dni znal i  nas tu 
wszyscy , łączni e  z rangerem , s t rażnikiem 
parku , któremu zasmakowała nasza po lska 
kolacja.  Zródełko s tw ierdz i ł ,  że j es t  tu 
taki spokó j , bo nie ma . • •  czarnych. 

Tak , dzi ęki Ci , Boże ,  że są j eszcze 
takie miej sca, jakby upodobane sobie 

przez Ciebie ,  j ak choćby Two Medi c ine . 
Dzi i;ki Ci , Stwórco za miej sca, których 
nie dotknął j eszcze człowiek. Uchroń j e  
od "świ ętych leków młodzi eży" . 

- Cichy J/ołasyn Jack 
P . S .  Powyższy opis mógł� dotyczyć nie 
tylko Blackfeet , a l e  chyba wszys tkich 
Indian Ameryki Północnej . 

Cerme ziemie Montany 
Badser - Two lłedi c i ne to naturalny 

obszar na pograniczu rezerwatu Blackfeet 
i Parku Narodowego G laci er w Montan i e .  
T o  o s t o j a  dzi k iej , górskiej  roś l innOści 
i zwi erzyny (w tym w i l ków i ni edźwiedzi 
grizzl·y ) , a zarazem miej sce dUchowych 
pielgrzymek i rel ig i jnych ceremoni i ludu 
Czarnych Stóp - i ch świ ęta z i emia.  

Obszar Badser - Two lłedi c i ne od lat 
stanowi obiekt zainteresowania europej s­
kich i amerykańsk i ch koncernów nartowych 
FINA i Chevron, dążących do rozpoczęcia 
tam wydobycia ropy nartowej i gazu z i ear­
nego na szeroką ska l ę .  

Planom przemys ł owej eksploatacj i i 
związanemu z tym nieu�hronnie zniszcze­
niu unikal nych w skal i całego kontynentu 
naturalnych z i em Badser - Two Medi cine 
sprzeciwiają s i ę  zarówno grupy obrońców 
środowi ska, jak i Indian i e  Blacktee t .  
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W 1992 roku europejskie Stowarzyszenie 
na Rzecz Ludów Zagrożonych (Gese l l schaft 
tur bedrohte Volker) zainicjowało mię­
dzynarodową kallpani ę  w celu wstrzymania 
prowadzonych ta11 próbnych wierceń (wzór 
petycj i w t e j  spraw i e  opubl i kował m. in. 
"Biuletyn Intollllllcyj ny PSPI " z kwi etnia 
1 992 r . ) .  W jej wyniku Kongres USA zaka­
zał dal szych wi erceń do czasu ukońc.zenia 
pe ł nych ana l i z  projektu i środowi ska. 

W styczniu 1 993 roku Biuro Zarządu 
Ziemi4 (BLM) zezwo l i ło koncernowi FINA 
na kontynuacj ę  prac wiertni czych. Była 
to j edna  z ostatnich decyz j i  pod j ętych 
przez us tępującą administracj ę  Reagana. · 
W ��aju nowy sekretarz spraw wewnętrznych 
ponownie zawiesi ł na rok kontrowersyjne 
w iercenia w rejonie Badger-Two Medicine .  
Decyz j ę  t ą  uzasadniono toczącymi s i ę  ba­
dan i am i t e renowya i i pracami usta woda !f" 
czyai dotyczącymi pl anowanego w Ilontanie 
obszaru chronionego krajobrazu. Mówiono 
też o konieczności ana l i zy traktatowych 
praw Indian do tego terenu. 

"Adm i n i s tracyjny nakaz wstrzymania 
wi erceń j e s t  wielkim zwyc ięstwem w trwa­
j ącej od dz i es ięciu lat walce o chronę 
Badser - Two Medicine" - stwi erdz i ł  Bob 
Yetter z Rady Konsul tacyjnej Frontu Gór 
Ska l i s tych (RIIFAC) . Dodał on, że był to 
wynik "dużego nacisku" ze strony wielu 
grup ekologicznych i pro-indiańskich na 
rząd USA oraz kongresmanów z Montany . 

Kręgi górniczo-naf towe twierdzą , że 
wydobycie ropy w Montanie mogłoby przy­
nieść mi eszkańcom s tanu mi l iard dolarów 
zysku . Ich przec i wn i cy uważają,  że jest 
to tylko speku l acja i że korzyści z och­
rony tak unikalnego obszaru naturalnego 
krajobrazu są znaczni e  wi ększe , chociaż 
niewymierne .  Dlatego mają nadzi e j ę ,  że 
administacj a  prezydenta C l i ntona będzi e  
konsekwentna i za rok n i e  zmieni swego 
obecnego stanowi ska. 

Aż do 1894 roku teren Badger - Two 
Med i c i ne stanowi ł część rezerwatu narodu 
Blacktee t . Choć zmuszeni do j ego sprzeda­
ży, Indianie zachowa l i  traktatowe prawa 
do wykorzystywania go do polowań, połowu 
ryb, wyręoo drewna i kontynuowania tra­
dycyj nych praktyk re l ig i j nych. Oczywistą 
rzeczą j es t ,  że w sąs iedztwie rurociągów 
i wież wi ertniczych stałoby s i ę  to nie­
moż l iwe . Dlatego starają s i ę ,  by w sto 
lat po pi erwszej , przymusowej transakcj i  
i ch prawa n i e  zostały znów ograniczone . 

oprac. Marek NorroCiliN 
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SPÓR 
O . CZARNĄ SUKNIĘ 

Nie zgadzam się z tezą, j akoby film 
CZARNA SUKNIA ukazywal świat  bia­
łych l Indłan w równych proporcjach . 
Jest to historia wyprawy jed nego Jezu l ·  
ty  l z tej perspe k tywy zrealizowano fi lm. 
W kilku retrospekcjach widzimy jak prze­
biegało życie ojca Laforgue do chwili jego 
przyhycla do Kanady. Możemy zrozumleć 
motywy jego wyboru l postępowa nia.  Te­
go samego nie zrozumiemy w przypadku 
Chomlny. Choć więc świat Indlański zo­
stał odtworzony tu wiernie , dla większo­
ści widzów cała jego złożoność jest 
nlejasna.  Jednakże lepszego filmu od ob­
razu Druce'a Beresforda chyba tak pręd­
ko nie zobaczymy l wsze lkie pochwały są 
tu całkowicle u za sa d n ione. 

Problem, o którym piszę, rozbija się prze­
de wszystkim o wtedzę wtdzów. Gdyby nawet 
reżyser postarał się uwypukllć razterki l my­
śli na przykład Annukl w stopniu równym, 
w jakim uczynil to w wypadku jezuity, to nle 
gwaran towałoby to lepszego zrozumlenta 
kultury Algonklnów. 

CZARNA SUKNIAjest filmem bez porówna­
nia dużo lepszym od MISJI , która to w żadnej 
mierze nle jest filmem o tematyce Indiań­
skiej,  lecz lllmem o tematyce jezuleklej z In­
dianami w Ue. l tu chelałbym poruszyć 
problem ewangellzacjl Indian, której to au­
tor recenzJI ( patrz poprzedni TAWACIN) Ma­
rek Maclolek jest wyraźnym zwolennikiem. 
Otóż jakle były rezultaty "dzieła misyjnego" 
jezuitów? · 

W M JS,JI gdy pojawiła się groźba llkwtda­
cjl jezuleklej komuny jeden z Indłan stwier­
dza, że nle chce wracać do dżungll, bo tam 
żyje demon - do dżungll, która do nicdawna 
była Jego domem. To proste zdanic unaocz­
nia nam, jaktemu praniu mózgów jezulei 
poddawali Indłan l nie tylko Ich. W Innej 
scenie wtdzlmy Indiańskiego chłopczyka 
śpiewającego psalmy przed gremium bla-
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łych, które zastanawta slę czy jest on zwterzę­
clem, czy też nie. Otóż wolnym człowiekiem 
był na pewno do chwili,  gdy jezulei uczy­
nili z niego bezwolną małpkę, która śpiewa 
psalmy, ale wątpię, czy zna plemienne mity 
l zwyczaje. Nawet jeśliby coś jeszcze z nich 
pamiętał, to j uż wie, że jest to złe, bo 
pochodzi od demona. 

W nawróconych Huronach zaś jezulei za­
bill wojowników, ucząc Ich chrześcijańskieJ 
pokory l miłości. Tyle lm z tej umiejętności 
przyszło, że nie bronlll się przed Irokezami, 
gdy ci napadli misję, l zostali wyrżnięci. 

Misjonarze czynili z I ndłan marionetki ,  
całkowicle bezużyteczne, gdy zabrakło po­
ciągającego za sznurki. To jakby wychowy­
wać wilka w mieśc ie , a po kilku latach 
wywteźć go do lasu wiedząc, że on nigdy nie 
zdobył sam pożywtenla. 

Marek Maclolek w swej recenzJ I  zamle· 
szcza cytat wypowiedzi jezuity Charlesa E. 
O' Netl la , która z Indłanami w ogóle nie ma 
nic wspólnego, a w TA WACINIE jego słowa 
brzmią wręcz cynicznie . .. C hrześcijaństwo 
podtrzymuje w każdej kullurze to, co może 
być wlącwne, wcielone" - czytamy. Oba­
wlam się,  że dla amerykańskich chrześc i­
j a n  n ic z k u l t u ry Indlańsklej nie mogło 
być włączone . .. Dobry I ndianin to martwy 
Indianin" · nic wymyślil i  tego przecież a lci­
ści .  l dalej : .Dzielenie slę wiarą lo obowią­
zek każdego chrześcijanina". Cóż, masakrą 
nad Sand Creek dowodził chrześcijański 
duchowny. 

A oto Inny cytat: ",Jezuici lic1 na wtększ.1 
chwalę BoŻ<\ ( . . .  ) Cel uświęca środki. Nigdy 
nie należy ufać Ich słowom" - mówtł Daniel 
w powieści CZARNA SUKNIA (s. 96). Pamlę­
tajmy, że zakon Jezuitów nic został rozwią­
zany w 1 773 roku za wzorowe prowadzenie 
misJI w obu Ame1ykach . . .  

ChrześciJańslq szkolę z Internalem 
(ewa ngellzacja późniejsza) oglądaliśmy nic­
dawno w polsklej TV, w kanadyjskim łllmle 
Wltere t/te Splrlt Ut•es (po polsku bodajże 
Duclt prerii). Przypominam o tym, by zobra­
zować trochę InaczeJ lo, o czym pisze Marek: 
jak bardw skomplikowane jest dzieło mi­
syjne, Ile wymaga pokory, cierpliwości l po­
święcenia", zwłas;r.cza w histarli podboj u  
amerykańskiego Zachodu.  
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O I le  mi wiadomo, żad ne p lem ię lndl;u'l­
sklc nic wysyłało swych szamanów by spro­
wad:t .. all Innych ludzi z bl<;clneJ drogi. 
Szacunek do d rugiego wyra7..<J się lym, że 
swych rx>gl;ldów nie przedstawia się Jako 
lepszych. My, przyJaciele Indłan powinni­
śmy czerpać SW<\ wiedzę nic z lnt erprelacjl  
historii dokona nej przez . .  chrześclj;u1sklch" 
zdobywców, lecz raczeJ .. poga !lsklch" zwy­
ciężonyc h .  Metody działa nia chrześcij a n ,  
z jakimi przyszło się z e  l kn<\<� Indianom, były 
akurat odwrotnośclq za łoż�:ń tej religii . 

Nic mogę leż zgodzić się z M. Macłoikle m, 
kló1y w Innym miejscu przekład CZAHNI·;,J 
SUKNI , A. Pawe lca JX>równujc do t łumacze­
nia TANCZĄCECiO Z WłLKAMi lwlerdz;\c. że 
jest zepsuty w głupi sposób prwz tłumacza. 
Otóż, Ilumaczenie A. Pawclca jest o wlde 
lepsze, a Marek może zarzucić mu jedynie 
slosowanic (XlS!X>IItych wulgaryzmów. I n­
dianie lak nie klo;:ll, o Ile w ogółe lo robili. Czy 
jednak na przykład "Ty bezzębny bobrze" 

cHinlosloby taki  e li :kt ,  czy rozlad owa lohy na­
pięcie? Nit: bronh; wulg. 1 ryzmów, łnon h; Je­
dyn ie przekład u ,  k t ó1y Marek skrytykował 
w ko ńcowym wniosku - wydaJe sil,' - zł >yl 
pochopn ie . 

· 

Arkad iusz , J .  Klla nowskl 

t:r t '<lii[Jt:llzacja In c liwr In .fa kt kulturowy 
l IJ /sloryc:zny, slljd wszdkle mzill<lŻ W i lll ty­
pu "za l pr.wclw" sq JX>zlm i Pione SCIISII ,  !Jo 
owegojuk/u już nic zmlenlq, u ly/ko utnuln lq 
.Jego zmzwu/e11le l olill!ki!J i l 'II!J opis. Nie lnle­
n:s J(/e 1111 1 le (w recen7,/l CZAIWE.J S l J I{NIJ 
s/uszrwśt' gh>szc•nlll lndlwwm Eil'Wi!Jt:lll. ule 
pmces wztl}l!IIIIW!JO JX>ZIIiJ I I I(ll i lil się, pmces 
WIIUCIIlll l l lll sit; stemotyp6w muśtenlll o dru­
y lm cz hJil 'leku luiJ leli l l'< .!r!J{Ikucjl Jmrl wply­
wem lwllkretnyc/i dośwllulcze!i. Przc>lli lil llll 
ojw L<!/Cif!Jill! je s l llleu iii!JIII przykiw Ie tii. 

Marek Macll>lek 

•••••• • • • • • • • • • • • • • • • • • 
• • 
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MOHAWKOWIE 
WRACAJĄ DO OJCZYZNY 

W ll1x:u br. grupa tradycyjnych Moha­
wków z Akwesasne, której przcw<xlzl Tom 
Porter (zob. "lrok<•skl" TAWACIN, nr 2 / 1 992 ) ,  
zakuplla około 1 20 ha ziemi na pólnocny 
zachód od miasta Al bany w stanic Nowy ,Jork. 
nad brzegiem rzeki Mohawk. Dwh:Ścle lal 
temu obszar ten należał do Ich przodków. 

· To l a k J a k  z dzieckiem, które się zgubiło 
· IX>Wiedzlał Tom Porter. - Milość matki l ojca 
przycl;�ga je do domu. 

Wcześniej miejsce lo 7 .. ajmowall ludzłe 
bezdomni l starsi. Huk temu schronisko 
opustos;r..;Jło l cały teren wysławłono na licy­
tację. Na ll1x:owej aukcJI grupa Moh<1wk6w 
zaolerowa la najwyżs:r..;l slawk<;. l<tcznle 233 
tysl<łCe dolarów. Plenl<tdze pochodziły czę­
ściowo z drobnej działalności gastronomicz­
nej ,  t>rowtHIZOIWj przez Mohawków, ale 
Wl<;kszość stanowiła dar andł!lmowcgo do­
broczyńcy. · K ilkanaście rodzin Mohawków pragnie 
wrócić do prostego stylu życia, podobnie Jak 
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lud A mlsz<iw, zgodnie z t radycH . przodków , 
gdzie ł.x;d q mogll mówić wbs nym języklt:m. 

- Tr;w l >: t  być w hannouli  z n ; J l tH<I - IX>­
wled zlał l'orler. - To lll;dzlt: tradycyJna 
wspólnota.  Musimy zroł>IĆ coś zdrowt:go d la 
SJX>łl'cze!lstwa .  

Tom l 'orh'r już od kliku la 1 prowa dzi żych: 
w t radycyJnym domu. lwz dekł lycznoścl,  
l eleli>nu l llh:.htccJ wody. Na nowe miejsce 
plan u)t: przeprowadzić sit; z żoną szc>st k<t 
dzieci l czlt:n:ma kor'lml po l 7 września, gdy 
dopełnione zostaną osialnic li>r m.alnoścl. 

ŚWIĘTY BIEG l 993 

Trasa t< :gonwznego Śwh;lego Biegu wie­
dzie z pu nk i u zlx>rnego w Newport w stanic 
Kenlucky do Australii l Nowej Zeland i i .  lłoz­
JX>CZ<Jł sh; 1 4  września l będzie t rwał do 1 4  
listopada . •  Jak zwykle bl<mt w nim udział 
biegacze różnych kult ur, wyznar1 l narodo­
wości. Wśród uczestników brak w tym roku 
Polaków. · MM 
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� kraj u Oglalów 

Pl szę d o  lias z kra j u  f.A.�01'A . !l y ć  mot e 
będz i ec l e  trochę zawi edzeni mo imi spo ­
s t rzeżen i ami , .t l e  t.tka j e s t  rzeczyw i s ­
tość t ego notrodu n a  dz i eń dz i s i ejszy .  Po 
p i e rwsze 54 s t raszn i e  dumn i ze swo j eąo . 
pociladzen 1 a 1 wszys t k o  co ni e l a  koc k l e 
j e s t  z ł e ,  wzg l ędn i e  gorsz e .  Idea c z t e ­
rech kol orów to t y l ko teor i a ,  a to 
o czyru czyta l Bmy w k s l 4żkacll, to j uż 
t y l ko hl s t o r  l a .  Zdecydowana w l ększo�t . 
bo 70\ to chrześc l j.tnl e ;  tradycjona l i s­
tów tu dos łown i e  n i e wi e l u , a l c i  nie są 
dos tępn i ,  póki n i e  u s ł yszą sze l es t u  z i e ­
l onych pa pi erków (do l a rów) . 

Bawlruy s i ę  n l et l e, zwi edzamy dużo 
ruuzeów. llldokl 54 obłędn e .  

Jako naród LAKDCl p o  pros t u  54 rozbi ­

c i ,  bo jete l l  wz J 4ć pod uwagę H e  p l j 4  

J j ak śm l ec4 n a  swojej z i em i , mozna 

zv4 tpl ć we wsze l k i e  I dea ł y .  
POII WOli bylo po pros t u  ob ł ędne ,  a l e  

· O  tym pogadamy j a k  wrócę d o  kraju ( . . .  ) .  
Tu przekon�łem s i ę  jak ważne j e s t  szano­
van i e  własnej rasy l drag i , kt ór4 obra­
l i śmy . :t.aden LAKOTA n i e  jes t w s t ani e 
tego zrozu111 J e ć ,  bo nacjon a l i zm l ego i zm 
to I ch cechy przewodn i e .  

BLACK HILLS 5 4  po pros t u  p i ękne, te­
reny wyma rzone. trudno s obi e wyobraz i t 
pi ękn i ejszy kraj . Rezerwa t Pl ne R l dqe 
j e s t  t o t a l n i e  zani edbany, a Indl an i e  
l ej l! z góry na to aby coś z t ym zrobi ć .  
Hi t o b i ednych, u c i ś n i onych IndJ anach to 
fi kcja ;  oni kochaj4 Amerykę, f l agę ame­
rykański!, ba / nawet Rz 4 d .  Gdyby prze­
c i ę tny Ind i a n i n  włożył choćby odrobi n ę  
energi i w o toczen i e  l swój dom, to mó� ł ­
b y  tył j a k  k ról . Ki edy nocami my� l ę , 1 l e 
zos t a ł o  z tych elucnych OGLALA to bo i l 
mn i e  g ł owa . 

Sk l epy I n d i a ń s k i e  p(lk a j ą  w szwach od 
wszystleJ ego co t y l ko zamarzysz . łfożesz 
kup i ć  dos łown i e  wszys tko, od l gly do ca­

łego bi zona wł4czn l e ,  a l e  k i edy pros i sz 
0 poradę 11 sprawach duchowych, usł yszysz 
t y l k o ,  te n i e  j es t e ś  C.AKOTA . n l e  rozu­
mi esz tego · J rad! sobie sam. S'l · s t rasz­
nie n J e to l erancyj n l ,  często mają preten­
sję o tak l e  pi erdo ł y ,  że można zwą t p i ć .  
z j ednej s t rony ruówl 4 o dumi e, s H e  etc . 
z drugi ej , ki edy s4 j a k l e ś  .hr l ę t a typu 
ś l uby, wa l 4  wpi erw do koś c i o ł a .  Na nasze 
konkretne p y t a n i a  zos t a j emy konkretn i e  
zbywan i . 
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t.' do.":ldch j e s t  t a k i � y f. :!e c :.�a5 cr.r · 
s t rac h, a b y  coś n i "  poci ! a pac . /Id p r ;-: y ­

k ł d d o b s :I! C Z d li C  ś c  i aoy i W !i Z Y  · liom. 

w k t óry3 �feszkamy to pe r ł a w t yn r c z e r ­
wdc J e ,  a 1 t u  róinc cuda c h o d z ą  q � s i ey o .  

lly s y ł am Wam t roch r;  s z a ł w i i z Oq l a l a .  

a by śc l e n i c  ł a ma l i  $ i P, t ym co tu p i s z ę ,  

j edyna uroqa  to na s za w ł asn.J .  ( . . . ) 
C«y ua j e s z  w i a n � .  że pozd Pow �o w  raz 

w r o k u  i Tahcem S ł ońca n i c  md tu zadnych 
� w t 1 t  ani  o b rz�dów. l'y J k o  peps i , cz i p s y  

1 v i de o .  !Ja s t l on y  runęły,  c i eszy mn i e  
j u ż  zupe ł n i e coś l nneqo, POI. f S/1 1-/A Y .  

Bą dźc l e zdro w i , n i ec h  dobr e duchy Was 
n i c  opuszcz a j ą .  

Janek Rz a t kows ki 
1 5 . 08 . 1 993 

Oq l a l a ,  P l n c  R l dge, USA 
Po twl erdzam wszy s t ko . łlapl szę pótn l ej 

0 s trz e l bach , nożacło l p i ja ck i ch k rzy-
kach w nocy . Anka Pe l ch e r t  

J a  też potwi erdzam. Anka Podgórska 

P .  S .  
teby t�n l i s t  n i e  był tak i smu tny, to 

dop i szę, że n i k t  nas n i e  zaczepia l ź l e  
n i e  t ra k t uj e .  Przec i wn i e  - spo t ykamy s i ę  
t u  z obj a wami przyj aźn i l :tycz l i vo ś c i  na 
każdym k roku . 

To n i ep rawda , że Indi a n i e  są dyskry­
mi nowan i ,  przec i wn i e - l udz i e  koch a j •l 
l n d l a ń sko�t . a l e to wszystko s fera ma-
ter l a l n1J . Janek 

Czas spędzony tu taj j e s t  j ędnym, wi e l ­

k l m  do świ adcz en i em ,  mogę powi edz i eć ,  ze 

równ i e  dob rze k ocham �akot ów, co I c h  n i e­
n a w i dz ę .  

Byl i śmy z e  tróde ł k l em w llounded Knee, 
wrażen i a  n i e samowi t e .  N i e s amowi te są też 
wrażen i a  z lll ack 1/l l l s . gdz i e  wi dzi e l i ś ­
my ogromne . s tado bi zonów l cztery 
n (  • • .  ) " prezyden tów oraz n i edokończony 
pomn i k  " CR.4ZY 1/0RSE " .  

. 
Pozna l l śmy b l l! l eqo człowi eka, k t óry 

zrobl l w i ę k sz o ś ć  s t r oJów do "Tańczącego 

z Wi l ka m i " .  Hi a ł em na sob i e ,  mi ędzy I n ­
nymi pancerz, k tóry n o s  1 1  Cc s t ner pod­
czas f i l mu .  

Dużo wrażeń , a l e l i s t  tego n i e  odda, 
dla tego po powroc i e  do kraju mus i my s i ę  
spotkać ( . .  · ) · r.eon RzatkowskJ 

Dgl a l a ,  PJne R l dge, USA 
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Zupe ł n i e przypadkowo o t rzyma lam adres 
do was .  Jadąc poc i ą g i em, spo tka lam k l i ka 
dzi ewcz ą t  jad4cych na z l o t  przyjac i ó ł  
IndJ an ( n i e  pami ętam j u ż  nazwy m i e j sc o ­
woś c i ) l w t rąc i lam s i ę  d o  rozmowy, p o ­
n i eważ bardzo I n t eres uje mn i e  ta tema t y­
ka . Jedna z n i ch po l ecHa mi n a p i s a ć  do 
was l zapewn i ł a ,  że o t rz ymam odpowi edź . 

Szczerze przyznam, że n i e  wi edz l a łam 
nawe t ,  że w Po l sce odbywa s i ę  coś t a k l e­
go, jak t e  z l o ty .  Che l a labym j a k  n a j w i ę ­
c e j  dowi edz l eć s i ę  n a  ten tema t .  

PowJedz l ano mJ równ i eż ,  że moglabym 
zaprenumerować czasopi smo TAlłACIN l coś 
j e szcze · (n i e  pam l ę ta� . nazwy) . Proszę mi , 
w m i a r ę  moż l 1 vo śc 1 , op i sać tę gazetę -
bardzo wa:tne są d l a  IIUl l e  k o l orowe zdję­
c i a /  Uwi e l b Jam I nd i ańsk i e  s troje, urodę, 
sposób byc i a .  Czuję d l a  Ind i a n  pew i en 
szacunek, są d l a  mni e · praw i e  IJogamJ . Od 
czasu, k i ed y  zaczęłam czytać o n i ch 
k s l 4:tki wydaje mi s l ę, że to od n i ch 
wszystko s i ę  zaczę ł o .  CJ okropni b i a l i  
l udzJ e  zawsze wszys tko musz4 z n i szczyć! 

Cóż mogę o sob i e  napi sa ć ?  Uczę s i ę  
w Techni kum Ho t e l a rs k i m  w Jel en i ej Górze 
(jut p i ą ty rok) a m i eszkam w Trz e b l a to­
wJ e (woj . szczec i ńsk i e ) . Kocham Ind i an -
to wszys t k o .  

Gośka L1 gocka, Trze b l a tów 

�-
łll e będę p i sa ł  o tym jak bardzo podo­

ba mi s i ę  Wasze pi smo - to zrob i ł o  j uż 
wi e l u  J udzi przede 111114 .  Ja chel a łbym na­
p i sać czego mt w tym pi śmi e brakuj e .  
Oprócz poezj i ,  h i s tori i 1 tema tyki a k t u ­
a l nej , myś l ę ,  że powi n n i ś c i e  dawać w i ę ­
c e j  a rtyku ł ó w  do t yczącyh życ i a  codz i e n ­
nego, zwyczajów, w l e rzeó, język a ,  wyro­
bów, k u l  tury poszczegó l n ych p l em i o n  
J I ch h i s to r i i od czasów najdawnl e.Jszych 
do wspó łczesnych . 

O J l e  można tu 1 ówdz i e  zdobył j a k l e ś  
ma teri a ł y  o Czej enach , Dakotach, Arapaho 
czy Czarnych Stopach to o t a k i c h  p l em i o ­
nach, j a k  n p .  Kruk i , U t e ,  Paun l s l  czy 
Sem l no l e  i n formacje s4 j u ż  bardzo trudne 
do zdobyc i a . rtawe t o Apaczach, //awajach 
czy llopl J n fo ,·ma c j e  są naprawdę n i ewi e l ­
k i e .  /Il e  wspoauoę j uż o t a k i c h  p l em i onach 
jak Hob l l e ,  11 1 l ox l , Papago, Htwok, Ka ­
rok, Ho l u l a ,  Kwaki u t l ,  1/Jda t s a ,  Paruun ­
kcy, Catawba 1 w i e l e, w i e l e  i nnych, 
o k t órych i n formacj e bądt ruam skąpe , 
b4dź t y l ko znam I c h  nazwę 1 ori e n t a cyj -
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niJ s i edz i bę ,  n i c  poza ty�. Część z t ych 

p l em i on wyg i nę ł a  już w X V I I I  w . • a l e  
myś l ę ,  ż e  tyc bardz l ej wa r t o  opub l i k ować 

wsze l k i e  l n form• cje, je ś l i  t y l k o s 4 .  
My ś l ę , ż e  n i ez ł ym pomys ł em by ł a by pu­

b l i ka c j a  1 1 s t y  wszys t k i ch p l em i on I n ­
d i ań sk i c h .  Mog łaby o n <J  wyg l ąd<1ć np • .J. l ­
fabetyczn l e  czy też ( t o  chyba b y ł oby l e­
psze) w kol ejności krajami , gdz i e  te 
p l em i ona obecn i e  zami eszku j ą .  Oprócz na­
zwy p l em i en i a  mogłaby zawiera ć  obecn4 
1 dawn4 s i ed z i b ę ,  język , l ewen t ua l n i e  
ca t e r l a ł y ,  w k t ó rych można b y ł oby szukat 
l n fo rmacj J o tym p l em i en i u .  

Zdaję s o b i e  sprawę, ż e  pr<Jca j e s t  
t rudna l g i gan tyczna, <� I e  myś l ę ,  że Lar­
dzo pożyteczna l mot l l "" do zrea l i zowa­

n l a .  O I l e  s i ę  o r i e n t u j ę  pe ł na l i s ta 
p l em i on i nd i ań s k i ch obu Ameryk na pewno 
n i e  wyszła w Po l sc e ,  a może 1 na ś w i ec i e .  

To t y l e  je ś l i  chodzi o t e n  mój po­
mys ł .  Poza tym uważam, że ma ł o  drukuje­
c l e  I n formacj i o p l emi onach w Kanadz i e ,  
Ileksyku czy A l asce, a j uż naprawdę bar­
dzo n i ewi e l e  j e s t  I n formacj i o Ind t anach 
Brazy l i i ,  Ch i l e  czy Gu j a n y .  Jes t eścl e 
Pl smem Przyjac i ó ł  Ind i a n ,  a tam też są 
Indl a n i e  (na Z i emi Ogn i s tej t e ż ! ) .  

/lam nadz i e j ę .  te te moje narzeka n i a  
n i e  weźmi e c l e  sob i e  z b y t  g ł ęboko d o  ser­
ca , tylko pozytywn i e  wpłyną na ksza t a ł t  
tego wspa n i a łego p i sma . 

D" rl usz Kuch n i o ,  Warszawa 

Od llt."<iakc j i : Ze względu na naszą nie­
wiel k<l obj<: toś6 i małą czr;s totl i woś6 
ukazywania się nie jesteśmy ." stanie 
przek� tak wielu infonaac j i  jak byśmy 
che i e l L :u..mo to robicny co możecny i już 
wkrótce I'Ozpocznierny cykl poświęcony In­
d ianom najmniej znanym. 

Uważn i e  przeczy ta lam czasopi smo; spo­
soby życ i <� ,  kuchn i ę  1 o llab c l  - S t e fan i J  
A n t on l e w l cz .  

Kuchn i a  I nd l ańska t o  dobry pomysł -
z<�znaczam, że u p i ek łam chl eb z borówkami 
t y l e ,  ż e  na b l 11sze. Bardzo ml smakowa ł 
l tym, k t órzy będą go p i ce życzę smacz­
nego! 

Dobrze s i ę  s k ł ada , że p i szec l e  o p l e­
mi onach I nd i a ń s k i c h ;  ja mam dwie prośby: 
l - o I nd l ańsk l ej kob i ec i e ,  
2 - o Sekwo j l  - p i śmi e I n d i a ń s k i m .  

Z pozdrowi en i em 
Ha r l 11  Gi życka , Kratoszyn 

S(I'OIIil ·i') 
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LITEHATl l HA PII�KNA 

Michael Blake: Tmkzqcy Z Wllknml. Wyd. 
Aramls. Kraków 1 90 l ,cena 29.000, -

1'ylko Zi<?lllill prwln 11 u  . . .  Mała antologia daw­
neJ l wspólc:wsnej lltera t ury lnciLm Ameaykt 
1\�lnocawj. Wybór l oprac. l..c.·m�k Mlchallk. 
SOK Sztum l 992, cena 29.000, -

Brlan Moorc: Czamu Suknll1 . GratniL Kra­
ków l 992, cena 3 l .000.-

Longln Jan Okol'a: 1'/onqcu prcrln . l'owldć 
o woj n ie C z a r nego ,Jast rzt;bla. Lubli n  
1 990, cena 1 5 . 000 , -

Dobro będzie et dwac. Z biór teksłów lndlaa'l­
sklch ( poezja l proza). Oprac. W. Hc tz . 
Chodzleż 1 99 1 ,  cena 1 2 .000. -

T h o m a s  l l e rger:  M a ly Wiel ki Cz/owtck 
Wyd. WoJelech l'ogonowsk l .  WaHu.awa 
1 9 9 1 ,  cena 3 7 .000, -

ANTROPOLOG JA 

Ewa Nowicka: Śwll1l czi<HPicka, śa Pill l kullu­
nJ. PWN . Wa rszawa 1 992,  cena 6 4 .000,-

Wiesław K .  N ledżwlade k :  Irul lwbktc lecia n tki 

zclol!tenta kmn ltka m l .  Tipi,  Widichowo 
1 992 , cena 1 3 . 000 , -

I'ODHÓŻE 

• Jan Gać: W poszukluxwlu Majów. Wyd. 
I<LIO. Ló<lź 1 99 2 ,  cena 57.000,-

I IISTO H I A  

.Jan Szczepańsk i :  Dopóki lm u x1 rośnie, do­
[Xlkl r.-;ckl plynq. Dz ieje plcmlcnlp Cz<Ue­
nów / 8:15- 1 880. Warszawa l 990, cena 
2 3 .000,-

l l�lbella lhaslnowa : Indianie, lmper.ty l osad­
n icy w d z iejoda wnerykwisktcyo Zlu:/w-
1111. Warsl.< awa 1 990,  cena 25 .000,-

A mcryku l n d lrn1 s k u .  Spo i ku n ic rlwór:/a 
ś w lu t c\ w .  ( K a t a l og wys t a wy) P r a c a  
zbiorowa pod n:d . Janusw ,Jaskulskiego 
Poznaa'l 1 992 , cena 4 5 . 000 , -

str ona )O 

KSIĄŻKI I\S IĄŻKI KS IĄŻKI l 
B a r l u l o nw de L a s  C a s a s :  Krót ka rclru:ju 

o wynL�z<:ZI?rllu llllllcw . .. W drotlze" Po­
znal1 1 08 8 , ccna 1 7.000, -

Ewa Nowicka, IY,a l >dla Huslnowa: lrullw l le 
Stw1Óa1 1  ljeclnor:zonyd1 . A n t o logia t e ­
k s t ów ź r ó d ł owyc h .  P W N .  Wa rszawa 
l 99 1 ,  Ct'na 60 .000 , -

W DI�ODZI� nr l i  z 1 992, mlt:slt;cznlk oo. 
domlnll,anów pośwlc;cony rocznicy 500-
kcla ewangelizacji Ameaykl,  cena 1 5 .000 , -

• • • P O  HAZ PI E HWSZY W OFI·:HC I EI • • • 

M ichał ,J. l�ozl>lckl: Nurod z ii i ! / IIIHVdu. 1 /ts lo­
rlll Stwu\u• l.Jerlrwc:z"n!Jf·/1 do UW 1  mku. 

Wyd� I n t e r i m ,  Warszawa l 9!-l l ,  cena 
50 000, -

Fra nz l l ra uma n n :  IV�n\cl lndlw1 (i 1 w rw 1 1. 
Anlonlus Sep p non Uu lrwyy l 055- 1 73 3 .  
Wyd . VEI�BI N I I M .  Wa rszawa 1 989, cena 
1 5 .000, - Blogralkzna kslqżeczka u m i ­
sJonarzu slyn ny<'h Jt:z u lc :klch "n•d uk<:JI" 
w l';a ragwaj u .  S poro nowych wlado mo:kl 
o n.• L acJI : c h rześc1J a a1stwo l I ndia nie. 

Śu > lt;I!J Knl!J. Dawna l WSJ K'>lt :ll'Silil J X>l!Jja ln­
d�m Amcaykl Pólmx:llt:J w parddadzlt: L e­
szk; a Mk:ha l l k a .  Opmc.Wolch:h l{ctz. Wyd . 
G n1py Dzlalu'l '1\vón:zych. Chodzlc:ż l 993, 
cena 1 3 .000,- )(olejny mlnlaturowy (A7, 
s.40) tomik J Xx:zJ I  z cl wdzlesldc:go wydaw­
nictwa, tym razem z gralllq Tackusza 
l'lol rowsklt·go. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
W cent; kslqikl wliczone sq koszty opła t y  

poczt oweJ Prosimy o przt:dpla l t; przekazt:m 
lub na konto ( l anlt :J): 

TIPI, Ma rek Maclolek 
ul. Lqkowa 3 
64 -050 Wlt'l lc h owo 
G BW-B .. 'l w Wlelichowie 
Hk nr 9635 4 9 -5653 1 - 1 36 

l JWAGA: wysyll1a kslqżek "za zaliczeniem 
JXX:ZtO\V)'IIl" koszi i iJe dudal kowo do 1 0.000 z{. 
oplaly JXX!Z tOWtJ 

Ze wzglt;du na termln dost a rczania wpl; a t  
przez Bank, realll.<lcjil zamówic a'l może trwać 
tło 3-4 tygrxl1 .1 1 .  Aby lo przys pieszyć_ można 
przesLu� l.<lmówlcn ll! listem dohlcl.<lj;lc kse­
rokoplt; przekazu. 

TAWACIN Nr 3 ( 2 .1 )  .i l s ieil i 'Nł 

· ��� �� l 
� -- - . 

1. fa.)ka l<'dlan l�d - · · · -
5. fa.)ka lndhn Rówlin 

'. f a.)ka Indian M-nin 

). Fajk• Indlfl Dakota 

;L 
4. fa.)ka Indian Dakota 

7. Fajka Indian Cree 

G L I N I A N E  F A J K I  

W A R U N K  l P R E N U M E R A T Y  

TAWA C I N  u k a z u j e  s i ę  c i t e r y  razy v r o k u .  C e n a  

d e t a l iczna j ednego n u m e r u  v y nosi 1 5 . 000 z ł , 

v p r e n u m e � a c i e - 1 2 . 000 zł ( z  o p ł � t �  p o c z t o ­

v � l . P r e n u m e r a t �  na r o k  v y n o s i  4 8 . 000 z ł . 

O f e r u j e m y  m o � l i vo�� o b n i ± e n i a  c � n y  p r u i l u m e ­
r a t y  p r zez wysył k ę. p o d  w s p ó l n y  a d r e s  co n a J ­

m n i e j  2 egzemplarzy TAWAC I N U .  U d H e l o n e  b o - ' 
n i f i k a t y  p o v o d u j ą  wóvc z a s  o b n i±en 1 e  ceny d o :  

i l o t t� l cena cena prenumeraty 
eg z . l eg z . l e g z .  V 1993 

r--
l 1 2 . 000 zł 4 8 . 000 zł 
2 l l .  500 zł 4 6 . 000 zł 

3 - 1  1 1 .  000 zł 4 4 . 000 zł 
5 - ' J  1 0 . 500 zł 4 2 . 000 zł 

�_l_ l >  1 0 . 000 zł 4 0 . 000 z ł  

W p ł a t y  n a l e ± y  k i: e r o v ać n a  k o n t o :  
MACI CŁEl<. T l  P l  LL _ tĄK CWA 3 

64-050 Wl ELl Q �  

G3W-BS W Wl EL l  OIOIYI E 
R1< NR !E3549-56531 -1 36 

według oryginalnych wzorów indiańskich • P r o s i m y  d o k ł adń�e i c z y t e l n i e  podavać � d r e s  

Kolor czerwonawo-br�zowy . na p r z e k a z i e  oraz czego d o t yczy wpł a t � .  P r zy  

' z m i a n i e  a d r esu p r o s i m y  o i n formację.  
F � jk i nr 1 , 3 , 4 , 5  i 7 . . .  Cena 250 tyś . H 
średnio  �; i clkość 13cm X Ow 
Fajki nr 2 i 6 . . . . . . . . . Cena 200 tyś . zł 
�rndn i o  w i e l kość 13cm X Ocm 

Fajka nr 5 . . . . . . . . . . . . .  Cena 170 tyś . a 
średni a  " i clkość ?era X 5cm 

W i e s ł a w  K a r n a b a l  
u l .  S z k o l n �  9 ,  6 2 - 0 6 9  P a l ę d z i e  

Opłato przy odbiorze . 
Pokry11am 1·1szel k i e  D;Jłaty pocztm�e . 

N I E  PRZESYŁAC P I E N I EDZY W L I STAC� 

WIE (.. I �  ' &V� ł E  
t-1 051.,. P• CRA. 


